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PRZEDMOWA


 Poproszony o napisanie przedmowy do książki „Powroty do Lwowa” przyjąłem tę propozycję bez wahania. Autor jest lekarzem weterynarii i z tego m. In. Powodu, dla Jego szacunku piszę wprowadzające czytelnika słowa w inny świat, w świat GUŁ-agu, łagrów, niewoli, konspiracji, tułaczki, ucieczek, które jak się okazało przynosiły krótko trwające sukcesy. Bronisław Szeremeta jest tym Polakiem, któremu udało się przeżyć totalitarny system na nieludzkiej ziemi. Jako dowódca plutonu, złapany wraz ze swoim pułkiem 22 września 1939 r. uniknął Katynia, ukrywając swój stopień wojskowy. Był to znak dla Niego, że musi żyć i Walczyć za Polskę. Jego wędrówka, jeńca wojennego przez okolice Krzywego Rogu, Kotłasu w Republice Komi, pobyt w tajdze przy budowie linii kolejowej Kotłas-Workuta wypełniła pierwszy okres tułaczki na ziemi nieprzyjaciela. Misternie przygotowana ucieczka z obozu pracy przyniosła sukces, ale na krótko. Przybywszy jesienią 1940 r. do Lwowa podjął pracę konspiracyjną. Wznowił przerwane wybuchem wojny studia w Akademii Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie. Działał aktywnie w konspiracji. Zadenuncjowany, został aresztowany 5 marca 1945 r. Kolejna próba ucieczki – z więzienia we Lwowie – nie udała się. Postrzelony w bark jest inwalidą wojennym. Kolejne aresztowanie, próba wykorzystania Jego jako świadka w procesie 16 przywódców Polski podziemnej, odmowa, to kolejny tragiczny etap w życiu Autora, zakończony wyrokiem skazującym na karę śmierci. Zamiana kary śmierci na 20 lat katorgi, to następny etap w życiu Bronisława Szeremety wypełniony katorżniczą pracą i 10-letnim pobytem w Kazachstanie, w latach 1946-1956. Wtedy to otrzymał dobrą wiadomość o powrocie do Polski jako repatriant. Ale droga z Kazachstanu do umiłowanej Ojczyzny była długa i długo trwała, bo do 1959 r. Wprawdzie opuścił Kazachstan, ale po drodze były kolejne więzienia i kolejny łagier – w oczekiwaniu na powrót do Polski. Dotarł do Wrocławia, po drodze „zaliczając” kolejne więzienie, już w Polsce, w Łęczycy. Studia ukończył we Wrocławiu w 1960 r., jako 45 letni, umęczony człowiek.


Życie Autora przez 20 lat było naznaczone katorgą, więzieniami, wyniszczającą pracą, zdeptaniem godności ludzkiej, karą śmierci, kalectwem. Udowodnił, że sowieckim metodom zwalczania przeciwników można przeciwstawić się. Uczynił to jako Polak i Patriota, zasługujący na najwyższe uznanie i szacunek. Swoje przeżycia opisał obiektywnie, wykazując bestialstwo sowieckiego systemu.


U schyłku Jego życia z korporacyjnym szacunkiem dla Autora i Jego czynów, książkę tę polecam, jako świadectwo okrutności, uczynionych wobec ludzkości w połowie XX wieku w Europie.



dr n. wet. inż. Bartosz Winiecki

prezes Krajowej Rady Lekarsko-Weterynaryjnej

Warszawa, 17 grudnia 2003 r.


Mojej Żonie Maryli,

 która wniosła w moje życie

             Światło

Bóg po to pozwolił niektórym ludziom

 oglądać piekło za życia i wrócić

 by dali świadectwo Prawdzie.

                                                Zofia Kossak – Z otchłani.
Wstęp

Nie lubię wracać wspomnieniami do zdarzeń i przeżyć z przeszłości, szczególnie tych najcięższych, ale uległem namowom  przyjaciół  oraz najbliższych i zmusiłem się, po przeszło dwudziestu ośmiu latach od powrotu do Kraju, do  opisania w telegraficznym skrócie wszystkiego, co zachowałem w pamięci, starając się podać jak najwięcej zapamiętanych nazwisk ludzi uczestniczących w opisywanych wydarzeniach. Coraz mniej zostaje świadków zbrodni dokonanych na naszym narodzie przez władze sowieckie podczas wojny oraz wprowadzania i utrwalania po wojnie reżimu stalinowsko-sowieckiego w PRL, zwanego władzą ludową. Ludzie odchodzą, a z nimi prawda o tych czasach, skrupulatnie ukrywana i fałszowana przez komunistyczne reżimy.

Moje przeżycia nie są wyjątkiem, czy jakimś szczególnym przypadkiem, podobnych doświadczyły setki tysięcy, jeśli nie miliony Polaków. Należę natomiast do tych nielicznych, którym udało się przeżyć sowieckie łagry zagłady. Zawdzięczam to nie tylko mojej wyjątkowej odporności fizyczno-psychicznej i niezłomnej wierze oraz nadziei, że wszystko przeżyję i że po śmierci Stalina, prędzej czy później, skończy się to wyzwoleniem, ale również wyjątkowemu szczęściu, które mnie nie opuszczało w najcięższych sytuacjach. I tak w sowieckiej Rosji roku 1940, opanowanej ogólną psychozą strachu, terroru, wzajemnej nieufności, podejrzliwości i inwigilacji, spotkałem na swej drodze ucieczki z łagru w Republice Komi, gdzie przebywałem jako jeniec wojenny, uczciwego Rosjanina, który przeprowadził mnie bezpiecznie przez Moskwę, niczym anioł stróż, a dowiedziawszy się, że uciekam do Polski, poinformował mnie jak dostać się do przedwojennej granicy polsko - sowieckiej, która w dalszym ciągu była strzeżona przez straż sowiecką. A przecież mógł oddać mnie w ręce NKWD, za co otrzymałby niemałą nagrodę. Takich przykładów mogę przytoczyć więcej. Gdy w roku 1951 przebywałem w olbrzymim łagrze w miejscowości Spassk koło Karagandy, pojawiła się tam epidemia zakaźnej żółtaczki. Rok wcześniej z trudem opanowano w tym łagrze epidemię dyzenterii, która była przyczyną olbrzymiej śmiertelności wynędzniałych więźniów. Z łagru wywożono codziennie po kilkanaście trupów, które grzebano w stepie. Uniknąłem zachorowania na dyzenterię, ale zapadłem na żółtaczkę zakaźną, co w  warunkach obozowych było równoznaczne z wyrokiem śmierci. Gdy mnie zabierano do szpitala obozowego na oddział zakaźny, dla izolacji raczej niż na wyleczenie, w oczach odprowadzających mnie rodaków wyczytałem, że żegnali mnie na zawsze, chociaż starannie to ukrywali i starali się pocieszać mnie i podtrzymywać na duchu. Długo musiałem czekać na szpital w korytarzu, dopóki nie wynieśli żółtego trupa, świeżo zmarłego, młodego człowieka, bym mógł zająć zwolnione miejsce. Śmiertelność była ogromna, ale i tu znalazł się człowiek, lekarz, polski Żyd z Charbina, który zajął się mną troskliwie i wyciągnął z choroby. Takich sytuacji na krawędzi śmierci było wiele, ale zawsze w warunkach zdawałoby się beznadziejnych, przychodziła pomoc z najmniej spodziewanej strony i mogłem wieść nędzny żywot sowieckiego katorżnika. Gdy niespodziewanie i niezapowiedziany wróciłem po przeszło piętnastu latach, Matka na mój widok zawołała ze łzami w oczach: - Synu mój, ja Ciebie wymodliłam u Matki Chrystusowej, nigdy nie traciłam wiary i nadziei, że żyjesz i wrócisz. O twój powrót modliłam się zawsze gorąco i Ona mnie wysłuchała.

Od pewnego czasu wolno było w PRL bezkarnie mówić i pisać prawdę o Katyniu, symbolu potwornej zbrodni sowieckiego ludobójstwa. Podobnych miejsc kaźni na terenie rozległego Archipelagu Gułag w ZSRR są tysiące. Ale kto dziś wspomina o losie matek z niemowlętami na rękach, ciężarnych kobiet, dzieci i starców, wyrwanych ze snu w mroźną noc zimową w lutym 1940 roku, spędzonych do bydlęcych wagonów i wywiezionych na Sybir albo do dzikich stepów Kazachstanu, by tam z głodu, zimna i wyczerpania w nędznych ziemiankach, przy ciężkiej, katorżniczej pracy kończyli swoje ciężkie życie. Kto dziś policzy ilu z tych setek tysięcy wysiedleńców przeżyło, zdołało opuścić tę nieludzką ziemię i wyjechać, ale nie do swoich rodzinnych, ojczystych stron, których ich pozbawiła złowroga i zbrodnicza przemoc. O tym wiedzieć, pamiętać i głosić całemu światu winien każdy Polak, aby w przyszłości nigdy i nigdzie nie powtórzyły się podobne zbrodnie, aby międzynarodowe prawa skutecznie temu zapobiegły. Aby prawa obowiązujące jednakowo wszystkich, tak słabych, jak i silnych, tak zwyciężonych, jak i zwycięzców, nie były prawami o dwóch obliczach, jak to miało miejsce w procesie zbrodniarzy wojennych w Norymberdze. Proces ten padł cieniem największej hańby na zachodnich przywódców, ponieważ nie zdobyli się na ujawnienie i ukaranie winnych zbrodni katyńskiej. Roosevelt i Churchill byli dokładnie poinformowani, kto dokonał tej zbrodni i posiadali na to dowody, które starannie ukrywali przed opinią publiczną, by nie drażnić potwora. Po zakończeniu wojny Anglicy i Amerykanie „spod ziemi” wyciągali niemieckich zbrodniarzy, winnych dokonania mordu na kilku, czy kilkunastu jeńcach wojennych w obozach niemieckich, aby ich przykładnie ukarać, ale z cyniczną obojętnością zareagowali na mord kilkunastu tysięcy polskich oficerów oraz dziesiątek tysięcy żołnierzy polskich, uśmierconych głodem i nieludzką pracą w Archipelagu Gułag. Najwięcej ofiar pochłonęły łagry w Republice Komi przy budowie linii kolejowej Kotłas – Workuta. Pewien znajomy Rosjanin, jeden ze świadków i uczestników tej budowy, twierdził, że tam pod każdym kolejowym podkładem leży polski żołnierz, że na 120 tysięcy  jeńców polskich tam pracujących od 1940 roku, połowa już nie żyła, gdy generał Anders zaczął tworzyć na terytorium ZSRR armię polską, na podstawie umowy Majski – Sikorski. Kilkadziesiąt tysięcy polskich żołnierzy – jeńców, którym udało się przeżyć i wstąpić do tej armii, było wiarygodnymi świadkami tego, co się stało z ich kolegami w sowieckich łagrach zagłady. Oni doskonale wiedzą, co to jest sowiecki reżim komunistyczny. Mówienie o tym było oficjalnie zabronione i tłumione, a zachodnie środki przekazu urabiały opinię publiczną, twierdząc, że Polacy nienawidzą Rosjan i  dlatego wydają jak najgorsze świadectwo o sowieckiej rzeczywistości. Dopiero ukazanie się po latach obszernej książki Rosjanina Sołżenicyna Archipelag Gułag do pewnego stopnia zmieniło wyobrażenie o sowieckim „raju”, chociaż i wówczas znaleźli się jeszcze tacy, którzy wierzyć w to nie chcieli.

Po napaści Hitlera w roku 1941 na ZSRR, najlepszego dotychczas sojusznika, Stalin siłą rzeczy stał się okolicznościowym sprzymierzeńcem walczącej z Hitlerem demokracji zachodniej, której wcześniej był zaciętym wrogiem. Zachodni alianci zyskali w ten sposób sojusznika, któremu nie ufali do końca obawiając się, czy ten nie zawrze osobnego pokoju z Hitlerem, jak miało to miejsce w roku 1939. Aby utrzymać sojusz do chwili zwycięstwa nad Hitlerem, godzili się na duże ustępstwa wobec terytorialnych żądań Stalina. W ostatecznej rozgrywce sojusznicy zachodni nie tylko haniebnie zdradzili Polskę, oddając połowę jej terytorium i Środkową Europę pod panowanie sowieckie, ale dokonali też największej zbrodni na swym najwierniejszym sojuszniku, wyrażając zgodę na przesunięcie  granic Polski i przesiedlenie milionów rodzin polskich i niemieckich . Wyrazili zgodę na zbrodnicze praktyki Stalina, które stosował w swoim imperium, przerzucając całe narody z miejsca na miejsce jak stada bydła. Dziś, kiedy mówi się i działa w kierunku zjednoczenia Europy, Europy bez granic, wspólnej dla wszystkich, zbrodnia ta tym bardziej godna jest przypomnienia i potępienia. Zachodni alianci, mając przewagę w broni atomowej mogli zagrozić Stalinowi tak, że nie odważyłby się nawet marzyć o ujarzmieniu narodów Środkowej Europy, by im narzucać komunistyczny reżim. Ale tak się nie stało dzięki nieodpowiedzialności i krótkowzroczności zachodnich przywódców, szczególnie prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki, Roosevelta. Po krwawym zlikwidowaniu faszystowskiego totalitaryzmu Hitlera, pozwolono na wzmocnienie potęgi komunistycznego totalitaryzmu Stalina, dążącego otwarcie do opanowania świata pod kłamliwymi hasłami uszczęśliwienia ludzkości. Dziś społeczeństwa zachodnie płacą za to straszliwą cenę, ponieważ przy swym ogromnym dobrobycie i pragnieniu pokoju, żyją w ciągłym strachu przed nuklearną zagładą, względnie przed totalnym zniewoleniem, pod jakie oddali ponad pięćdziesiąt lat temu Polskę i połowę Europy. Jeżeli zachodnie demokracje łudzą się, że zmiany w ZSRR, przeprowadzone przez Gorbaczowa uwolnią ich od tego strachu i zagrożenia, to czeka ich przykre rozczarowanie. Jest to typowe dla polityków zachodnich w odniesieniu do ZSRR wishful thinking, czyli widzenie tego, co się chce widzieć. Władcy na Kremlu, pewni swej potęgi nuklearnej, nigdy dobrowolnie nie zrezygnują z obłędnej idei stopniowego ujarzmiania narodów pod hasłami wyzwolenia społecznego i narodowego, by zawładnąć całym światem. Ideę, którą im wytyczył ich wielki Lenin, a jego następca, jeszcze większy „uszczęśliwiacz” ludzkości, generalissimus Stalin realizował  z żelazną konsekwencją, a co ich następcy kontynuują do dziś. 

To imperium zła i zbrodni, sięgając swymi korzeniami do czasów Iwana Groźnego, swój szczyt osiągnęło w okresie panowania leninizmu-stalinizmu. Obecnie, ulegając stopniowemu i powolnemu rozkładowi, ujawnia się coraz to nowe zbrodnie Stalina, ale milczy się o zbrodniach Lenina i utrzymuje się kult wodza i jego idei, a przecież to Lenin był twórcą tego zbrodniczego systemu i nie byłoby Stalina, gdyby nie było Lenina. Zwalczał i likwidował religię, nazywając ją opium dla ludu, którą zastąpiono bałwochwalczym kultem Lenina i jego idei i to było prawdziwym opium dla pozbawionego Boga, zniewalanego i ogłupiałego przez dziesiątki lat ludu. Ukrywanie zbrodni Lenina przy ujawnianiu zbrodni Stalina nie jest objawem, który by optymistycznie świadczył o zachodzących w Rosji zmianach w kierunku demokracji. W dalszym ciągu krwawo tłumi się tam wolnościowe dążenia ujarzmionych narodów. Dziś przeciętny obywatel, wychowany w tym reżimie, tzw. homo sovieticus, z dużą obojętnością reaguje na odkrywane miejsca kaźni i groby dziesiątków tysięcy pomordowanych ofiar. Prawda o zbrodni katyńskiej rodziła się ciężko i z dużym oporem władz sowieckich, które nie mogły znaleźć w archiwach KGB miejsc kaźni polskich oficerów z łagrów w Starobielsku i Ostaszkowie, nie wspominając już o ujawnieniu nazwisk bezpośrednich oprawców z NKWD. Często słyszy się opinię, że Stalin, który ma odpowiadać za wszystkich żyjących i nieżyjących sowieckich ludobójców, mordował nie tylko Polaków. Mordował także inne narody, a nawet samych Rosjan i wygrał wojnę, którą spowodował wspólnie z Hitlerem oraz stworzył imperium, o jakim nie marzyli ani carowie, ani fanatyczni wielkorosyjscy szowiniści, które dziś zagraża całemu światu. A świat w obawie, by rozpadające się imperium mu nie zaszkodziło, stara się je podtrzymać i zachowuje się skandalicznie wobec wolnościowych dążeń ujarzmionych narodów, krwawo tłumionych przez wojska KGB, a narody świata milczą, zamiast ich dążenia poprzeć i pomóc w uzyskaniu niepodległości, a rozpadającemu się imperium pomóc zniknąć z mapy świata.

***


Nie miałem już nadziei na udostępnienie szerokiej publiczności swoich wspomnień z tamtych ciemnych dni z powodu istniejącej w kraju sytuacji i warunków, do jakich doprowadziła wojna, panowanie przez pół wieku zbrodniczego reżimu sowiecko-komunistycznego, a po jego upadku narzucona z zewnątrz „polityczna poprawność”. Dlatego cieszę się bardzo i jestem szczęśliwy, że u schyłku mego życia zostały one wydane w formie książki dzięki finansowemu wsparciu Krajowej Izby Lekarsko-Weterynaryjnej w Warszawie oraz indywidualnych darczyńców, jak również wielkiemu zaangażowaniu Pani Profesor Teresy Zaniewskiej z Uniwersytetu w Białymstoku i Dr. Mariana Waszkiewicza, a także moich Kolegów: Prof. Jana Zwierzchowskiego, Dr. Jacka Królińskiego i Dr. Andrzeja Gołębiowskiego. Szczególne słowa podziękowania kieruję do mojej Żony, która wspierała mnie w chwilach trudnych.


Pozwolę sobie wyrazić wdzięczność słowami: Bóg Wam zapłać Miłosierdziem i Opieką nad Wami, jaką darzył mnie na ciernistej drodze mego życia, z której nigdy nie zboczyłem i dlatego też spokojnie odejdę z poczuciem spełnionego obowiązku wobec Ojczyzny i Narodu, pełen wiary, iż Ten umęczony Naród obudzi się i doprowadzi do ostatecznego zwycięstwa Dobra i Prawdy nad złem i zakłamaniem. 
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Wrocław, 24 listopada 2003 r.

Lata dzieciństwa i wczesnej młodości w niepodległej Rzeczypospolitej
Urodziłem się 3 czerwca 1915 roku we wsi Adamy  powiat Kamionka Strumiłowa w województwie tarnopolskim. Według opowiadań najstarszych wieśniaków założycielem wsi był przybysz z  Polski centralnej, Adam Brodziak, z zawodu smolarz, który się tu osiedlił jeszcze za czasów Rzeczypospolitej Polskiej przed rozbiorami i pracował w lasach hrabiego Miera. Posiadłości te z czasem przeszły na własność rodziny hr. Badenich z siedzibą w Busku. Jeszcze w połowie lat trzydziestych XX wieku we wsi znajdowała się najstarsza chałupa, mająca w tym czasie ponad sto lat, budowana w zamki z grubych sosnowych bierwion, należąca do rodziny Brodziaków, dalekich potomków swego protoplasty. Wieś całkiem polska, z polskimi przysiółkami: Warchoły, Sobaszki i Ślązaki, liczyła ponad 250 numerów (gospodarstw chłopskich). Głównym zajęciem mieszkańców wsi była uprawa roli i tylko zimową porą najbiedniejsi dorabiali sobie przy wyrębie rozległych lasów, które otaczały wieś od strony południowej, a częściowo także od wschodniej i zachodniej, natomiast od strony północnej znajdowały się pola uprawne. Dookoła w promieniu od kilku do kilkunastu kilometrów rozpościerały się wsie ruskie lub wsie o ludności mieszanej, gdzie zgodnie współżyli ze sobą Rusini i Polacy. I tak od strony zachodniej w odległości około 8 km znajdowała się duża wieś Grabowa, z siedzibą Państwowego Urzędu Nadleśnictwa, a od 1935 roku Urzędu Gminy Zbiorowej, wieś o ludności mieszanej, w większości ruskiej. Na północny zachód w kierunku Toporowa było niewielkie osiedle polskie, Gajowskie, a dalej Czanyż o ludności mieszanej, polsko - ruskiej. Kilkanaście kilometrów na północny wschód znajdowała się duża wieś bez Polaków, Przewłoczna, a przed nią mała wieś polska Julianka. Od strony wschodniej położone były trzy niewielkie wsie polskie, Podstawki, Bartniki i Kuliki, charakteryzujące się tym, że potocznym językiem na co dzień był język ruski, że w czasie świąt oraz na nabożeństwach w kościele mówiono i modlono się po polsku. Po  roku 1920 za czasów niepodległej Polski, gdy we wsi Kuliki otwarto czteroklasową szkołę powszechną, stan ten radykalnie się zmienił i młodzież, wychowana w tej szkole mówiła już tylko po polsku. Wsie te należały do parafii katolickiej w Sokołówce Hetmańskiej. Na południowy wschód w odległości 7 km były dwie wsie ruskie, Bołożynów i Czuczmany Zabłotne, a dalej od południa znajdowała się wieś Wierzblany z niewielką ilością rodzin polskich. W kierunku Buska, oddalonego o 12 km, położone były dwie niewielkie wsie polskie, a od południowego zachodu ciągnęła się duża wieś Jabłonówka, o ludności mieszanej, w większości ruskiej. Busk, o historii starszej od Lwowa, w większości zamieszkiwała ludność polska. Na drugim miejscu znajdowała się ludność żydowska, zajmująca się wyłącznie handlem i zasiedlająca centrum miasta. Na trzecim miejscu pod względem ilości mieszkańców byli Rusini.

W 1918 roku we wsi została erygowana parafia katolicka pod wezwaniem Najświętszej Maryi Panny Niepokalanego Poczęcia. Wieś posiadała czteroklasową szkołę Powszechną, Dom Ludowy, wybudowany przez mieszkańców w pierwszej połowie lat trzydziestych, gdzie mieściły się: początkowo Urząd Gminy, a od 1935 roku Urząd Gromady, (ponieważ Urząd Gminy został przeniesiony do wsi Grabowa) sklep, duża sala kulturalno-rozrywkowa ze sceną i niewielka biblioteka. Na uwagę i chwalebną pamięć zasługuje nauczycielka, Maria Gasińska, która całe swe życie spędziła i poświęciła wsi, wychowując kilka pokoleń. Uczyła mego Ojca, uczyła i mnie, by w 1926 roku przejść na zasłużoną emeryturę i za własne pieniądze, zaoszczędzone przez całe życie, ufundować wsi ochronkę, którą prowadziły ss. Szarytki. Była bardzo lubianą, szanowaną i cenioną wychowawczynią. Młodzież wychowała w duchu głęboko patriotycznym i nie traciła z nią kontaktu po ukończeniu szkoły. Pamiętam, jaki byłem dumny i szczęśliwy, gdy jako drugoklasiście, za dobre sprawowanie pozwoliła mi kroczyć z pocztem sztandarowym na czele kolumny wszystkich dzieci, maszerujących ze szkoły do kościoła na nabożeństwo z okazji 3-go Maja i śpiewających „Witaj majowa jutrzenko”. Uczyła wszystkich przedmiotów, jakie obowiązywały szkoły powszechne tego stopnia, między innymi od drugiej klasy języka ruskiego.

W czasach mego dzieciństwa i wczesnej młodości zgodnie współżyli ze sobą Rusini i Polacy, nie odczuwało się żadnej wzajemnej wrogości ani nienawiści. Ucząc się obowiązkowo już od klasy drugiej języka ruskiego, języka Rusinów, naszych sąsiadów i współplemieńców z sąsiednich wsi, nigdy nie słyszałem o języku ukraińskim i o Ukraińcach. Dopiero w latach trzydziestych, w czasie uczęszczania do gimnazjum w Złoczowie dowiedziałem się, że znani mi dotychczas Rusini przemieniają się w Ukraińców, a już w czasie II wojny światowej tj. od września 1939 roku byłem świadkiem przemiany tychże Rusinów, obecnie Ukraińców, w najokrutniejszych wrogów i morderców ludności polskiej. 

Pod koniec 1943 roku w czasie trwania na Wołyniu największego terroru i dokonywania mordów na ludności polskiej przez banderowców, spotkałem w pociągu na trasie Lwów-Krasne, swojego kolegę, Rusina, Eugeniusza Procaka, z którym przez sześć lat chodziłem do gimnazjum w Złoczowie. Razem zdawaliśmy maturę i nawet darzyliśmy się sympatią. Teraz zaszokował mnie swoim zachowaniem. Na moje powitanie słowami „cześć Gienek”, spojrzał na mnie takim wzrokiem, że padłbym trupem, gdyby taki wzrok posiadał moc zabijania. Słowem się do mnie nie odezwał, tylko odwrócił twarz pełną wrogości i nienawiści, z tego powodu, że odważyłem się pozdrowić go po polsku. Wtedy dopiero zdałem sobie sprawę, do jakiego stopnia nienawiść opanowała Ukraińców w stosunku do Polaków i nie miałem już wątpliwości w prawdziwość pogłosek dochodzących z Wołynia, że tam mężowie zabijają własne żony, a synowie matki, dlatego tylko, że są Polkami. Mój dawny kolega Rusin, obecnie jako Ukrainiec – banderowiec, uśmierciłby mnie natychmiast, bez najmniejszych skrupułów, gdyby znalazł tylko do tego okazję.

Długo zastanawiałem się nad tym, skąd się wzięła u dawnych Rusinów, przemienionych w Ukraińców, ta patologiczna nienawiść do Polaków i wszystkiego, co polskie. Wiadomo, że Niemcy już za czasów Bismarcka rozbudzali i finansowali nacjonalizm ukraiński wśród galicyjskich Rusinów. Monarchia habsburska wykorzystywała go do swych politycznych celów, skłócając Rusinów z Polakami w myśl zasady divide et impera, a w czasie pierwszej wojny światowej, już przy swej agonii pod koniec 1918 roku, sprowokowała i doprowadziła do konfliktu zbrojnego między narodami. Hitler w czasie drugiej wojny światowej wykorzystał nacjonalistów ukraińskich do swych najpotworniejszych zbrodni, mordowania  żydowskiego i polskiego narodu.

Obserwując uważnie rozwój nacjonalizmu ukraińskiego i szowinizmu w ukraińskich wsiach, doszedłem do przekonania, że głównym inspiratorem tej ślepej, chorej nienawiści do Polaków był, w znacznej swej większości, kler greckokatolicki. Na nabożeństwach w cerkwiach duchowni święcili noże na „Lachiw” i nawoływali do przepędzenia ich za San. (Byłem świadkiem takiego nabożeństwa w jednej wsi na terenie Małopolski Wschodniej). Większość szowinistycznych przywódców wywodziła się z rodzin greckokatolickich księży. Bandera był synem ukraińskiego księdza. Metropolita kościoła greckokatolickiego, arcybiskup lwowski Andrzej Szeptycki na te mordy wcale nie reagował, nie zdobył się na słowa potępienia podległych mu owieczek. Na listy arcybiskupa Archidiecezji Lwowskiej, Bolesława Twardowskiego, wysłane do niego w tej sprawie, nie odpowiedział i nie zareagował nawet wtedy, gdy zamordowali mu Jego najukochańszą bratową, w obawie by nie narazić się ukraińskim nacjonalistom na posądzenie, że odżył w nim duch polski i że broni Polaków. Był przecież Polakiem, całe Jego rodzeństwo to Polacy, Jego rodzony brat był sławnym polskim generałem, tylko Andrzej dla kariery zrobił się Rusino-Ukraińcem. A ten dotychczas spokojny lud, czując bezkarność swych poczynań, grabieży i mordów na sąsiadującej z nim bezbronnej ludności polskiej oraz otrzymując rozgrzeszenie od swych duchownych za dokonywanie zbrodni, brnął w nie coraz głębiej i szerzej.

Bandy, które dopuszczały się tych zbrodni, organizowane były w sąsiednich ukraińskich wsiach z miejscowej ludności przez banderowskich prowodyrów, którzy dumnie i głośno mianowali się ukraińskimi nacjonalistami-patriotami. Tylko tam, gdzie wiedziano, że dokonywane zbrodnie nie ujdą bezkarnie, że za nie trzeba będzie płacić, nie dochodziło do nich. Przytoczę dwa przykłady.

W lutym 1944 roku wieczorami przed godziną policyjną na ulicach Lwowa ginęli młodzi Polacy z rąk ukraińskich policjantów, którzy legitymowali młodych mężczyzn i gdy po kenkarcie stwierdzali, że legitymowany jest Polakiem, zabierali mu dokument i uśmiercali strzałem z pistoletu w głowę. W ten sposób na ulicach miasta zginęło wielu młodych Polaków. Aby temu zapobiec, dowództwo AK Okręgu Lwowskiego wysłało na ulice Lwowa młodych żołnierzy, uzbrojonych w odpowiednią broń, którzy w czasie legitymowania zamiast żądanego dokumentu wyciągali pistolet i to, co czekało legitymowanego, spotykało legitymującego. Gdy pewnego wieczora przed godziną policyjną zlikwidowano w ten sposób kilku ukraińskich policjantów-morderców, mordy, dokonywane przez ukraińską policję na Polakach, ustały. 

Odwołam się do jeszcze jednego przykładu. Duża i piękna polska wieś Hanaczów długo opierała się i broniła przed atakami band ukraińskich zorganizowanych w sąsiednich ukraińskich wsiach. Dopiero przy pomocy Niemców udało się bandom zdobyć wieś, spalić ją i wymordować tych, którym nie udało się uratować życia ucieczką. Zachęceni powodzeniem banderowcy coraz bardziej zagrażali polskim wsiom w okolicach Lwowa. Wiadomo było, że prowodyrzy tych band przebywali w ukraińskiej wsi Szołomyja. Dowódca AK, zorganizowanego w okolicach polskich wsi takich jak między innymi Czyżki, Wulka I, Wulka II, Pasieki, Kopiatyń,  kapitan jugosłowiańskiej armii Dragan Sotirovic' ps. „Draża”, osobiście przeprowadził dokładny wywiad, gdzie kwaterują przywódcy band i ustalił  rozmieszczenie ich broni maszynowej. Dokonał tego, pracując przez dwa tygodnie u chłopa przy plewieniu buraków, jako robotnik fizyczny. Podał się za Bułgara, uciekiniera z Wermachtu. Po pewnym czasie, na rozkaz dowództwa AK Okręgu Lwów, przeprowadził  akcję zbrojną, w celu zniszczenia prowodyrów banderowskich i ostrzeżenia pozostałych, że napady na polskie wsie, grabienie i mordowanie mieszkańców nie ujdą im bezkarnie. W rezultacie przywódcy zostali zlikwidowani przez zaskoczenie, zdobyto dwa karabiny maszynowe i spalono kilka chłopskich zagród. Z miejscowej ludności, która schroniła się w cerkwi, nikt nie zginął, ponieważ po likwidacji prowodyrów i zdobyciu broni akcję zakończono, nie ponosząc żadnych strat. Dzięki tej akcji ostrzegawczej zostały wstrzymane napady banderowskich band na polskie wsie, ale tylko na czas okupacji niemieckiej. Gdy tereny te zajęła Armia Czerwona, po przepędzeniu Niemców, w czym uczestniczyli żołnierze Armii Krajowej przeprowadzając akcję „Burza”, oddziały polskie AK zostały rozbrojone przez Armię Czerwoną, a następnie częściowo wymordowane, a częściowo wywiezione na Sybir. Teraz znowu zaczęły się napady na polskie wsie, ponieważ zabrakło oddziałów AK chroniących je przed ukraińskimi bandami, a władze sowieckie tolerowały to, ponieważ w ten sposób przy pomocy psychopatów, nacjonalistów ukraińskich pozbywały się żywiołu polskiego na zagrabionych terenach. Strach przed bandami ukraińskimi i wywózką na Sybir skutecznie działał na polską ludność. Oczekiwano, by Polacy opuścili te tereny i wyjechali na Zachód. Nasuwa się prosty wniosek, że gdyby dowództwo AK zamiast przygotowywać akcję „Burza” w czasie okupacji niemieckiej, więcej uwagi poświęciło zorganizowaniu samoobrony ludności polskiej przed bandami ukraińskimi, nigdy by nie doszło na tak wielką skalę do bestialskiej rzezi ludności polskiej przez szowinistyczne bandy ukraińskie.

W ostatnich czasach wiele mówi się i pisze o konieczności pojednania Polaków z Ukraińcami, i że tylko pojednanie może doprowadzić do wyzwolenia obu narodów spod jarzma imperium sowieckiego. Rozumowanie słuszne i prawda, o której należało pomyśleć ukraińskim nacjonalistom pół wieku temu, zamiast stać się przedmiotem manipulacji naszych wspólnych wrogów, którzy wykorzystywali Ukraińców do swych zbrodniczych celów, niszczenia narodu polskiego. Niemcy mordowali Polaków i Żydów w takich miejscach, jak Oświęcim i w publicznych egzekucjach, Rosjanie między innymi w Katyniu i w wywózkach na Sybir, natomiast Ukraińcy, wykorzystując okupację i zachętę obydwu wrogów, palili i mordowali w bestialski sposób całe wsie. Jak tu mówić o pojednaniu, gdy Ukraińcy do dziś nie wyzbyli się swoich szowinistycznych skłonności. W dalszym ciągu wysuwają pretensje terytorialne w stosunku do Polski, nie przyznają się do ludobójstwa dokonanego na polskim narodzie, starając się je zatuszować i puścić w niepamięć. Wysuwają krzywdy wyrządzone im przez Polaków, jak na przykład akcję „Wisła” tj. przesiedlenie kilkudziesięciu tysięcy Łemków z Bieszczad, przeprowadzone za czasów PRL w celu zlikwidowania grasujących tam band UPA, co w porównaniu z bestialskim wymordowaniem setek tysięcy polskich rodzin na Wołyniu i w Małopolsce Wschodniej, zakrawa na groteskę. Prowodyrów tych morderczych band, których można porównać tylko z hitlerowsko-stalinowskimi oprawcami, którzy znaleźli schronienie w różnych państwach na całym świecie, zaliczają do swych bohaterów narodowych i stawiają im pomniki. Zapominają o tym, że w Polsce żyje jeszcze wielu świadków tych zbrodni, dostających dreszczy na samo wspomnienie określenia „Ukrainiec-banderowiec”, którym należy się dziś zadośćuczynienie w postaci pełnego ujawnienia i potępienia tych zbrodni. W dalszym ciągu niszczą oni na dawnych terenach Polski zabytki i pomniki kultury polskiej, a już niewybaczalne jest czczenie przez Ukraińców we Lwowie dnia agresji na Polskę 17 września 1939 roku jako święta wyzwolenia spod polskiej okupacji. Ma to oznaczać, że Polacy okupowali od XIV wieku Ukraińców, nie istniejących na świecie. Jeżeli Ukraińcy nie pozbędą się swoich skłonności szowinistycznych, nie udowodnią, że są narodem godnym samodzielności i niepodległości, zdolnym do współżycia z innymi narodami, nie zdobędą się na odwagę do przyznania się, ujawnienia i potępienia zbrodni ludobójstwa, jak to uczynili Niemcy, a obecnie robią to z dużym oporem i trudnościami Rosjanie, nie może być mowy o doprowadzeniu do poprawy stosunków polsko – ukraińskich.

W roku 1930 ukończyłem siedmio klasową Szkołę Powszechną w Busku i po złożeniu egzaminu wstępnego zostałem przyjęty do trzeciej klasy Państwowego Gimnazjum Humanistycznego im. Króla Jana III Sobieskiego w Złoczowie, kresowym mieście, gdzie zachował się jeszcze w dobrym stanie zamek króla Jana Sobieskiego, służący jako więzienie od czasów c.k. Austrii. Miasto zamieszkałe było w większości przez ludność polską i mniejszości narodowe, żydowską i rusko-ukraińską, ponieważ spora część ludności podawała się za Rusinów. Polacy w tym mieście przeżyli ciężkie represje i prześladowania w czasie krótkotrwałej „Samostijnyj Ukrainy” od listopada 1918 roku do czerwca 1919. Pozostał po tym ślad w postaci Mauzoleum na cmentarzu złoczowskim, gdzie spoczywają zwłoki ofiar, pomordowanych i żywcem zakopanych Polaków. Mauzoleum to zachowało się do dziś, nie zniszczone, jak to się stało z cmentarzem „Obrońców Lwowa” na cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie. W imię pojednania i zgody Rzeczpospolita nie szukała zemsty i odwetu za dokonane zbrodnie, za co odpłacono Jej po dwudziestu latach.

Uczęszczając do gimnazjum przez sześć lat szkolnych zdążyłem bliżej poznać i pokochać nie tylko miasto, ale i jego piękne okolice, jak Podhorce z przepięknym, zabytkowym zamkiem Sanguszków, Olesko, z zamkiem, w którym urodził się król Jan III Sobieski, Biały Kamień z ruinami starego zamku, prawdopodobnie Sieniawskich i wiele innych miejscowości. Gimnazjum znajdowało się w niedalekiej odległości od kościoła parafialnego, przy którym od tylnej strony był duży budynek, kiedyś siedziba zakonu jezuitów, a za mojej bytności mieściła się w nim polska Bursa Towarzystwa Szkoły Ludowej im. Tadeusza Kościuszki, w której przemieszkałem lata mojej nauki w gimnazjum. Złoczów, liczący 17 tysięcy mieszkańców, był miastem powiatowym, gdzie stacjonował 52 pułk piechoty, 12 pułk artylerii lekkiej i szwadron 22-go pułku ułanów. Oprócz państwowego gimnazjum, było jeszcze prywatne gimnazjum ukraińskie, Państwowe Seminarium Nauczycielskie, Państwowa Średnia Szkoła Handlowa i siedmioklasowa Szkoła Powszechna. Miasto posiadało drużynę piłkarską pod nazwą „Janina” i duży basen kąpielowy. Polska Bursa, wspierana i finansowana przez bogatych członków miejscowego społeczeństwa, była dobrodziejstwem dla biednej młodzieży pochodzenia chłopskiego, robotniczego i drobnych rzemieślników, pragnących się uczyć, ponieważ opłata za pobyt była o połowę niższa niż na prywatnych stancjach. Sieroty i dzieci biednych rodziców, jeśli osiągały dobre wyniki w nauce, były zwolnione z wszelkich opłat. Pobyt w bursie był dobrą szkołą współżycia w środowisku zbiorowym, co w późniejszym życiu bardzo się przydawało, na przykład przy odbywaniu służby wojskowej. Czas spędzony w bursie do dziś mile wspominam, szczególnie jej prefekta, ks. Zenona Tarnawskiego, który jednocześnie był w gimnazjum katechetą. Tak dobrotliwego, wyrozumiałego i uczynnego człowieka w życiu nie spotkałem. Czasem wykorzystywaliśmy go, jak to zwykle bywa u młodzieży, ale był bardzo lubiany i szanowany. Prowadził żywot ascety, a większość swojej pensji rozdawał ubogim. Mój wieloletni pobyt w bursie, jako jej wychowanka, był korzystny nie tylko pod względem wychowania, ale w dużym stopniu pod względem materialnym, ponieważ niska opłata w bursie, była dużą ulgą dla moich Rodziców w ponoszeniu kosztów mojej nauki. Mimo ciężkiej sytuacji materialnej dobrnąłem do matury, którą złożyłem w 1936 roku i zostałem powołany do odbycia służby wojskowej w Dywizyjnym Kursie Podchorążych Rezerwy przy 12. Dywizji w Tarnopolu. Na wojsko lubiłem patrzeć w czasie defilady, ale nie miałem skłonności ani najmniejszego zamiłowania do noszenia jakiegokolwiek munduru, nawet wojskowego i do pozostania zawodowym oficerem. Uważałem i tak mnie wychowano, że odbycie służby wojskowej jest obowiązkiem każdego Polaka, każdego obywatela, by w razie zagrożenia mógł stanąć jako wyszkolony żołnierz w obronie z trudem odzyskanej niepodległości. Współczułem rówieśnikom chorowitym lub fizycznie ułomnym, którzy nie mogli służyć w wojsku. Gardziłem tymi, którzy od służby wojskowej się uchylali, a takich nie brakowało.

Dywizyjny Kurs Podchorążych Rezerwy w Tarnopolu ukończyłem w 1937 roku z lokatą średnią, w stopniu plutonowego podchorążego i otrzymałem przydział do macierzystego 52 pp w Złoczowie. Lwów był miastem moich marzeń, które od dzieciństwa zdążyłem trochę poznać, dzięki bliskim krewnym, często przeze mnie odwiedzanym. Zwolniony ze służby wojskowej w Złoczowie, udałem się do Lwowa, by rozpocząć starania o czapkę studencką. Studia na Politechnice, na które miałem ochotę, odpadały, ponieważ obowiązywał tam egzamin z geometrii wykreślnej, o której kończąc gimnazjum humanistyczne nie miałem pojęcia. Najodpowiedniejsza dla mnie, dziecka wsi, była weterynaria. Zacząłem starania o przyjęcie na studia w Akademii Medycyny Weterynaryjnej, co przy dużej ilości starających się wówczas kandydatów, wcale nie było łatwe. Złożyłem podanie, a po pewnym czasie obowiązujący egzamin i nie mając większej nadziei, ku memu zdziwieniu, zostałem przyjęty. Chociaż czasami było chłodno i głodno, każdy, kto studiował przyzna, że ten okres w życiu należy do najmilszych. Poza nauką dużo czasu poświęcałem poznawaniu każdego zakątka Lwowa, jego zabytków i historii. Studiowało mi się nieźle. Na pierwszym roku studiów miałem trudności finansowe, ale na drugim było mi znacznie lżej, ponieważ otrzymałem stypendium ze swej Gminy Zbiorowej we wsi Grabowa. Psychoza wojenna, ogarniająca cały kraj w czasie lata 1939 roku, nie nastrajała mnie optymistycznie ani nie dawała radości ze zdania obowiązujących egzaminów i zakwalifikowania się na trzeci rok studiów.

Dnia 1 lipca 1939 roku powołano mnie do odbycia sześciotygodniowych ćwiczeń wojskowych w 52 pp w Złoczowie. I tak zamiast wyjechać na wieś na wakacje i zasłużony wypoczynek, zmuszony byłem wyjechać do Złoczowa, do wojska na ćwiczenia. W pułku spotkałem kilku kolegów ze Szkoły Podchorążych, z którymi w 1937roku byłem na obozie w Wygodzie koło Doliny, co poprawiło mi humor i nastrój. Wkrótce po umundurowaniu i otrzymaniu przydziałów do jednostek, wyruszyliśmy z całym pułkiem na manewry. Ćwiczenia odbywaliśmy na Podolu, przemierzając pieszo wzdłuż i wszerz. Mimo zmęczenia, po długich i wyczerpujących marszach, zachwycaliśmy się krajobrazami pięknego Podola, pełnego słońca i obfitego, w tym pamiętnym roku urodzaju zbóż i owoców. Czas płynął szybko i im bliżej byliśmy dnia naszego zwolnienia, tym częściej zastanawialiśmy się, czy nas puszczą do domu, wobec groźby napaści hitlerowskiej na Polskę. Cała nasza uwaga była skierowana na hitlerowskie Niemcy, nikt nie mówił ani nie wspominał o naszym wschodnim sąsiedzie, o Rosji sowieckiej. Na dwa dni przed ukończeniem naszych ćwiczeń miałem dziwny sen. Śniło mi się, że dostaliśmy się do niewoli sowieckiej i jako jeńcy zostaliśmy wywiezieni do Moskwy, gdzie Stalin miał zadecydować o naszym losie. Mnie, ogarniętemu wielkim strachem, udało się z Moskwy uciec. Uciekałem stamtąd i uciekałem, aż znalazłem się w Polsce na olbrzymim, ciągnącym się aż po horyzont zielonym łanie zbóż i z radością się obudziłem. Nikt z kolegów nie brał pod uwagę takiej ewentualności, toteż mój sen budził u wszystkich zrozumiałe zdziwienie, aż jeden z nich wyraził przypuszczenie, że z tej strony także można spodziewać się napaści, gdy Hitler uderzy. Kiedy jednak 10 sierpnia, po sześciu tygodniach, zwolniono nas do cywila, to ten fakt i mój sen nastroiły nas optymistycznie. Wyjeżdżaliśmy do swych domów z wielką nadzieją, że wojny nie będzie, a wiadomość o złożeniu przez dowódcę pułku wniosku na awans wszystkich podchorążych do stopnia podporucznika rezerwy tym bardziej nas uradowała.

Wojna i okupacja sowiecka

Niedługo jednak cieszyłem się pobytem i wypoczynkiem na wsi, bo już 26 sierpnia otrzymałem kartę mobilizacyjną i niezwłocznie musiałem stawić się w koszarach 52 pp w Złoczowie. Pułk wprost z ćwiczeń na Podolu odtransportowano wraz z całą dywizją na granicę niemiecką. W koszarach w Złoczowie kompletowano nowy i  skierowano mnie do przygotowywania i szkolenia napływających rezerwistów. Ruch i zamieszanie było wielkie, ciągle przybywali nowi ludzie i nie mogli być odpowiednio wyposażeni, magazyny były puste nie brakowało tylko masek przeciwgazowych. Wreszcie1 września jak grom z jasnego nieba przyszła wieść, że Niemcy rozpoczęli wojnę, co wszyscy odczuli, gdy wkrótce pojawiły się niemieckie samoloty i rzuciły kilka bomb na stację kolejową. W połowie września, kiedy walki z Niemcami toczyły się w okolicach Lwowa, nasz pułk zajął stanowiska obronne na przedpolach Złoczowa, od lwowskiej strony, ale wkrótce, zdjęty ze swych stanowisk obronnych, odmaszerował na południe w kierunku Brzeżan, nękany ciągłymi nalotami niemieckiego lotnictwa. W drugim dniu marszu samoloty niemieckie dopadły tabory, które nie zdążyły wejść do pobliskiego lasu. Było wielu zabitych i rannych, ale najwięcej ucierpiały konie. Widok pierwszych ofiar robił ogromne wrażenie, a myśl, że można zostać zabitym albo ciężko rannym daleko poza frontem, nie oddawszy ani jednego strzału w kierunku wroga, wywoływała niesamowite przeżycie, któremu towarzyszył także strach. Od tego momentu odpoczywaliśmy w lasach w dzień, a marsze odbywaliśmy tylko nocą. Naloty niemieckie skończyły się, gdy 17 września pojawiły się nad nami czteromotorowe, powolne i niezgrabne samoloty sowieckie, co było widocznym znakiem, że nastąpiła agresja sowiecka. Maszerując nieustannie i bez obawy przed sowieckimi samolotami, które nas nie atakowały, przy krótkich odpoczynkach pod osłoną lasów, 22 września dotarliśmy do miejscowości Tłumacz, gdzie straż przednia starła się z najeźdźcą sowieckim. A więc droga w kierunku Rumunii, dokąd się kierowaliśmy, była zablokowana przez Armię Czerwoną, a możliwości przebicia się siłą, ze względu na słabe uzbrojenie, nie było żadnych. Wobec tego dowódcy całego zgrupowania maszerującego do granicy rumuńskiej, mjr Kiczka i mjr Tobiasiewicz zdecydowali się poddać i złożyć broń. Po latach znalazłem nazwisko mjr Kiczki na liście oficerów więzionych w Starobielsku. Gdzie oficerowie z tego obozu zostali wymordowani, tego do dziś nie wiadomo.

Był piękny, słoneczny dzień wrześniowy. Pora popołudniowa, gdy znaleźliśmy się w mieście. Ludność miasta oczekiwała wkroczenia Armii Czerwonej z wielkim strachem i niepokojem, ponieważ z Tarnopola, zajętego kilka dni wcześniej, docierały wiadomości, że tam sowieci dokonali straszliwej rzezi polskich oficerów, policji i funkcjonariuszy państwowych. Strach i niepokój ludności potęgowały jeszcze inne, groźne wieści, dochodzące z najbliższych okolic, że tam z kolei uzbrojone bandy ukraińskie napadają na polskie gospodarstwa rolne, grabią je, podpalają i mordują ich mieszkańców, jeżeli ci nie zdążą uratować się ucieczką. Sytuacja i nastrój w mieście były bardzo ponure i tragiczne. Wieczorem otrzymaliśmy rozkaz, że następnego dnia rankiem złożymy broń. Przygotowywaliśmy się do tego przez całą noc. Wielu kolegom udało się zdobyć cywilne ubrania u miejscowej ludności i ucieczką uratować się przed niewolą. Niebezpiecznie było pojedynczo w mundurze oddalać się od zwartego oddziału, ponieważ bandy ukraińskie mordowały napotkanych na drodze samotnych żołnierzy. Ubrania cywilnego nie udało mi się zdobyć, dlatego postanowiłem oddać się do niewoli w nadziei, że przy najbliższej okazji uda mi się z niej uciec.

Wczesnym rankiem dnia następnego po złożeniu broni uformowano długą kolumnę z polskich żołnierzy na szosie prowadzącej do Horodenki. Na przedzie szli oficerowie, za nimi podoficerowie, a następnie szeregowi żołnierze. Maszerowaliśmy pod konwojem sowieckich sołdatów, pochodzenia azjatyckiego, niskiego wzrostu, nędznie umundurowanych w szare drelichy, brezentowe buty. Ich nogi do kolan zawinięte były czarnymi owijaczami, na plecach mieli worki zamiast tornistrów, podpasani byli parcianymi pasami, karabiny mieli na sznurkach. Ale za to na przedzie i z tyłu jechały groźne czołgi. Przeżyłem wtedy najbardziej przykry i upokarzający moment w życiu, który dziś jeszcze odzywa się w mojej pamięci, gdy wspomnę widok polskiej kolumny prezentujących się wspaniale żołnierzy w zielonych mundurach, prowadzonych przez takich oberwańców. Tak daliśmy się zaskoczyć, chociaż każdemu wiadome było, że nasz wróg wschodni dąży do naszej zagłady nie w mniejszym stopniu niż zachodni. Teraz wykorzystując nasze krwawe zmagania z potęgą niemiecką, zadał nam zdradziecki cios w plecy. Gdyby wówczas doszło do starcia sam na sam z bolszewikami, jestem przekonany, że mimo ich uzbrojenia w psujące się żelastwo, przepędzilibyśmy ich tak, jak to uczynili nasi ojcowie w 1920 roku. Jako przykład posłużyć może dzielny naród fiński, na który haniebnie i zdradziecko napadli i długo nie mogli sobie z nim poradzić, mimo wielokrotnej przewagi militarnej. Finowie dzielnie bronili swej wolności i niepodległości przed bolszewickim zniewoleniem, a bolszewicy drogo i krwawo zapłacili za skrawek zdobytego terytorium.

Po przybyciu do Horodenki zostaliśmy umieszczeni  w olbrzymich, opróżnionych magazynach cukrowni, gdzie trzymano nas kilka dni nie dając niczego do jedzenia. Tylko wodę zdobywaliśmy głośnym wołaniem. Odczuwaliśmy silny głód, ponieważ nasze żelazne porcje, które można było wykorzystać w czasie wojny tylko na rozkaz, zjedliśmy już dawno. Karmiono nas za to obficie prymitywną, bolszewicką propagandą, zachwalając życie wolnego narodu sowieckiego pod sowiecko-robotniczą władzą. Mówiono nam, że w ZSRR będziemy pracować, ponieważ tam, kto nie rabotajet tot nie kuszajet
, i będziemy żyć w dostatku, gdyż chleba u nich mnogo
, ale jak naprawdę było u nich z tym chlebem mieliśmy okazję przekonać się wkrótce.

Po kilku dniach załadowano nas do bydlęcych wagonów, każdemu wręczono kawałek czarnego chleba i jednego słonego śledzia i tak zaprowiantowani na bydlęcą podróż jechaliśmy dwa dni bez wody, by w końcu znaleźć się w miejscowości Wołoczyska, znajdującej się tuż za rzeką Zbrucz po stronie sowieckiej. Po stronie polskiej zostały Podwołoczyska. Tu w szczerym polu na olbrzymiej przestrzeni, ogrodzonej drutem kolczastym i pilnowanej przez krasnoarmiejców z psami, zgromadzono dziesiątki tysięcy polskich żołnierzy, szeregowych i oficerów. Zbliżała się jesień, a z nią chłody i deszcze. Ciężko było przebywać całymi dniami i nocami pod gołym niebem na otwartym polu i do tego jeszcze o głodzie. Czasami przywożono ciężarowymi samochodami małe porcje chleba i aby zdobyć ten kawałek  wśród rzeszy wygłodzonych żołnierzy, trzeba było mieć nie lada siłę i odwagę. Jeszcze trudniej było o kubek wody, dowożonej w beczkowozach. Wreszcie po kilku dniach zaczęto rozładowywać tę olbrzymią masę zgromadzonych żołnierzy-jeńców, wywożonych stopniowo w głąb Rosji transportami kolejowymi. W pierwszej kolejności przystąpiono do wywózki oficerów.

Obserwowałem przywożących wodę, z jaką pogardą i nienawiścią odnosili się do polskich oficerów, wypowiadając często złośliwe uwagi pod ich adresem, że tych gadów i pasożytów ludu pracującego wywiozą na biełyje miedwiedi
, na Sybir, skąd nigdy nie wrócą, a tylko prostych żołnierzy wypuszczą do domu, jeżeli ci wykażą się rzetelną pracą i lojalnością wobec władzy sowieckiej. To wywołało w mojej pamięci przykre wspomnienia z czasów dzieciństwa, z roku 1920, gdy to wojska polskie toczyły walkę z bolszewickimi hordami dowodzonymi przez Budionnego i maszerującymi w kierunku Lwowa, ale dotarły tylko do miejscowości Zadwórze, gdzie skuteczny opór stawił niewielki oddział „Lwowskich Orląt” i wprawdzie wszyscy zginęli, ale armia Budionnego dalej się nie posunęła i była zmuszona do odwrotu. Odtąd walkę pod Zadwórzem nazywano „Polskimi Termopilami”. Słowo bolszewik od tego czasu budziło we mnie trudne do określenia uczucie lęku i kojarzyło się z na zawsze zachowanym w pamięci obrazem bolszewika na koniu, w spiczastej czapce z czerwoną gwiazdą na głowie i pistoletem w ręku skierowanym w stronę matki, straszliwie wrzeszczącego, gdy ja w strachu, też krzycząc i płacząc, chowałem się w fałdach jej spódnicy. Zachowały się również w mej pamięci opowiadania starszych o bestialstwach, dokonanych przez bolszewików, o gwałtach, mordach i grabieżach, a szczególnie opowiadanie mojego wujka, który widział jak kozak jadąc na koniu zabił szablą rannego polskiego żołnierza, siedzącego obok przydrożnej figury Matki Boskiej i zasłaniającego się dłonią przed uderzeniem, które odcięło mu palce i rozpłatało głowę. Krzyknął przy tym: ty polskij oficyr. Jak się później, po ekshumacji zwłok okazało, był to kilkunastoletni gimnazjalista ze Lwowa. Po wojnie utarło się pojęcie o bolszewiku, jako człowieku, któremu nigdy nie należy wierzyć i ufać, ponieważ zawsze okłamie i oszuka oraz jest zdolny do popełnienia najpotworniejszej zbrodni. Nazwanie kogoś bolszewikiem było największą obrazą i potwarzą, za którą odpowiadało się przed sądem. W naszej wsi i okolicach zginęło pięciu polskich żołnierzy, których zwłoki po wojnie ekshumowano. Pamiętam również chwile radosne, kiedy to we wsi pojawił się oddział polskich ułanów w pościgu za uciekającymi bolszewikami. Kobiety w pośpiechu podawały im chleb i mleko, czerpane z wiader. Wszyscy radowali się, że nie ma już bolszewików. Mimo woli w myślach zadawałem sobie pytanie, czy ja dożyję jeszcze tej radosnej chwili, że w Polsce nie będzie bolszewii. Te wspomnienia spowodowały, że postanowiłem nie przyznawać się do swego stopnia wojskowego i nie jechać z transportem oficerskim.

Żal było rozstawać się z kolegami, niektórych namawiałem, by pozostali ze mną wśród szeregowych żołnierzy, przywiezionych w wielkiej ilości z Wileńszczyzny. Namawiałem ich jednak bezskutecznie. Z trudem udało mi się przekonać kolegę z ławy szkolnej, Maksymiliana Baranowskiego, by pozostał wraz ze mną. Byliśmy już w kolumnie oficerskiej skierowanej do przygotowanych bydlęcych wagonów kolejowych. Zauważyłem, że okrążający kolumnę krasnoarmiejcy chętnie przepuszczali każdego, kto chciał się do niej dostać, nikomu jednak nie pozwalali z niej wyjść. Wówczas podjąłem ostateczną decyzję. W pewnym momencie wykorzystując nieuwagę konwojentów, wyskoczyłem w tłum otaczających nas żołnierzy. Kolega mój zrobił to samo i w ten sposób uniknęliśmy śmierci strzałem w tył głowy w Katyniu. Nazwiska niektórych kolegów załadowanych do tego transportu, znalazłem później na liście katyńskiej, między innymi Wilhelma Brulińskiego ze Lwowa i Józefa Sagana ze Złoczowa, którego nazwisko podano już w 1943 roku we lwowskiej gadzinówce wydawanej w języku polskim, po odkryciu grobów katyńskich. Przy jego zwłokach znaleziono pocztówkę od matki ze Złoczowa. Major Kiczka natomiast znalazł się na liście oficerów z obozu w Starobielsku.

Po wywiezieniu wszystkich oficerów zaczęto transportować w głąb Rosji szeregowych. Wielu jeńców, wśród których znalazłem się z kolegą, przywieziono do Nowogradu Wołyńskiego (Zwiahla). Umieszczono nas w olbrzymich, jeszcze carskich koszarach, gdzie podobno kiedyś stacjonowała kawaleria. W koszarach, bardzo starych i zniszczonych, warunki bytowe były złe i prymitywne. Było brudno i ciasno, spaliśmy na wilgotnej i zniszczonej podłodze, nie brakło szczurów, które nocą nie dawały spać, nie wspominając o pchłach i pluskwach, najbardziej dokuczliwych. Jedzenie było marne, rano dostawaliśmy całodzienną porcję chleba, podobno pół kilograma, nikt go nie ważył, i kubek wrzątku, po południu, najczęściej pod wieczór, litr owsianej zupy. Po miesięcznym pobycie w Zwiahlu,  załadowano nas, wygłodzonych i zmęczonych, do towarowych wagonów i z początkiem listopada, po kilkudniowej podróży, znaleźliśmy się w miejscowości Marganiec Stalinowski, położony niedaleko Krzywego Rogu, gdzie mieliśmy pracować w kopalniach rudy żelaza. Przywieziono nas około tysiąca osób i umieszczono w barakach, otoczonych drutem kolczastym i wieżyczkami dla pilnujących nas strażników. Po półtoramiesięcznej tułaczce, z miejsca na miejsce, o głodzie i chłodzie, warunki w tym obozie wydały nam się dość znośne, w barakach były łóżka z siennikami i kocami. Natychmiast pojawiła się gromada politruków (wychowawców politycznych), którzy zaczęli nas politycznie uświadamiać, wzbudzając śmiech i kpiny, gdy opisywali i porównywali życie robotników w Rosji sowieckiej z warunkami życia biednego polskiego proletariatu, zniewolonego i eksploatowanego przez panów i burżujów w pańskiej Polsce. Wkrótce zaprzestali nas uświadamiać, jak było w Polsce, i zaczęli namawiać i zachęcać do pracy w kopalniach, obiecując złote góry za dobrą (stachanowską) pracę. Mówili, że jeżeli wykażemy się wydajną i uczciwą pracą, zostaniemy wkrótce zwolnieni i każdy będzie mógł wybrać sobie dowolne miejsce pracy na terenie sowieckiej Rosji, względnie wrócić do rodziny, jeżeli znajduje się na terenach zajętych przez Armię Czerwoną. Kto podpisze deklarację, natychmiast opuści obóz, zamieszka w mieście, będzie pracował i żył jako wolny człowiek, a nawet będzie mógł się ożenić i założyć rodzinę. Wśród chętnych znalazło się kilkunastu Białorusinów, którzy po podpisaniu deklaracji zamieszkali w mieście w hotelu robotniczym, poza tym nikt nie dał się nabrać na to kłamstwo, które w krótkiej przyszłości okazało się oszustwem.

Po dwudniowym wypoczynku i spisaniu naszych personaliów oraz wykonywanego zawodu (robili to już kilkakrotnie), zaczęto organizować tzw. brygady do pracy w kopalni. Każda brygada liczyła 25 osób. Większość zdrowych jeńców zgłosiła się do pracy z chęci zdobycia pieniędzy i poznania warunków życia wolnych sowieckich obywateli, które politrucy tak bardzo zachwalali. Znajomość języka ruskiego, zwanego tu ukraińskim albo chachłackim, od nazywania Ukraińców chachłami, wiele mi pomogła. Zgłosiłem się jako kowal z zawodu i dlatego mój brygadzista, sympatyczny młody Ukrainiec skierował mnie do pracy w kuźni przy kopalni. Spotkałem starszego mężczyznę o dobrodusznym spojrzeniu, z dużymi wąsami, który zapytał mnie, co umiem robić. Odpowiedziałem, że nie jestem kowalem, ale chcę u niego pracować, byleby nie pod ziemią w kopalni. Mądrze pomyślane - odpowiedział z uśmiechem i wręczył mi duży młot mówiąc: - Będziesz mołoto-bojcem, co oznaczało, że będę tym młotem uderzał w nagrzane do czerwoności żelazo, przytrzymywane przez niego na kowadle.

Z poczciwym staruszkiem bardzo się zaprzyjaźniłem, a że pracowaliśmy tylko we dwójkę i nikt nas nie mógł podsłuchiwać, opowiadaliśmy sobie nawzajem, ja jemu o Polsce, on mnie o Sowietach. Kiedy nabrał do mnie zaufania, zaczął mi się zwierzać i mówić prawdę o władzy sowieckiej i panujących stosunkach. Politruków nazywał podłymi kłamcami i ogłupiaczami, pozbawionymi wszelkich zasad etyki i moralności. Gdy przywieźli nas wygłodzonych i zmaltretowanych, to oni wmawiali miejscowej ludności, że dlatego tak marnie wyglądamy, ponieważ byliśmy wykorzystywani, głodzeni i bici przez polskich panów i burżujów, ale wkrótce w sowieckich warunkach poprawimy się. Przynosił mi różne broszurki, w których starano się przedstawić Polskę w jak najgorszym świetle. Pisano w nich, że Polska to państwo imperialistyczne, dążące do rozszerzenia swych granic kosztem sowieckiej Ukrainy, by sięgało od morza do morza, że jest rządzone przez burżujów i magnatów, słowem starano się wszystko co polskie opluć, zohydzić i splugawić. W podręcznikach szkolnych o Koperniku pisano jako o wielkim Słowianinie, pozbawiając go polskiego pochodzenia. Od kowala dowiedziałem się też, jak to zimą 1937 roku w jego okolicach, w jedną noc aresztowano wszystkich mężczyzn narodowości polskiej w wieku od 19 do 50 lat i ślad po nich zaginął. Na dowód wskazał mi Polkę, pracującą przy windzie w kopalni, której zabrali wówczas męża i 19-letniego syna i do dnia dzisiejszego nie wiadomo, gdzie się znajdują i czy w ogóle jeszcze żyją. Ona, cudem uniknęła wywózki do Kazachstanu i pozostała z trojgiem nieletnich dzieci. Rozmawiałem z tą Polką, która wszystko potwierdziła poprawną jeszcze polszczyzną i żyła nadzieją otrzymania od nich wiadomości, natomiast kowal był przekonany, nie zdradzając się tym przed Polką, że ich wymordowali. Opowiadał mi o straszliwym głodzie, jaki sztucznie stworzono przy wprowadzaniu kolektywizacji rolnictwa na Ukrainie. Kiedyś rozgoryczony powiedział: - Myśmy czekali, że wy nas oswobodzicie od tej przeklętej władzy sowieckiej, a tymczasem ona was tu przywiozła, czy nie ma na nią siły?

Warunki pracy w kopalni były bardzo ciężkie i prymitywne, często zdarzały się wypadki przy pracy, nierzadko śmiertelne. Za zarobione pieniądze (większość zarobionych rubli potrącano nam na nasze utrzymanie) niczego nie można było kupić poza zapałkami, z których połowa się nie zapalała. Jeżeli w sklepie był chleb, to można było kupić, ale tylko 1 kg na osobę. Później wprowadzono kartki na chleb i wtedy nie było można dostać go za pieniądze bez posiadania odpowiedniej kartki, a tylko na wymianę za rzeczy, u osób cywilnych. Miejscowa ludność chętnie kupowała od nas różne rzeczy, jak: bieliznę, odzież, koce, zegarki, nie żałując na nie pieniędzy. Gdy nasi zorientowali się, co wart jest ten rubel, nastąpił handel wymienny i za oddane rzeczy przyjmowali żywność w postaci chleba, cukru, konserw rybnych itp. Zdobyte początkowo ruble nadawały się teraz tylko do gry w karty, toteż mimo ostrego zakazu władz, gra w karty bardzo się rozwinęła.

Mimo próśb i gróźb politruków coraz mniej ludzi wychodziło do pracy, na co duży wpływ, prócz złych warunków, miały dochodzące do nas wiadomości, że wydobywana przez nas ruda, z tak wielkim trudem, połączonym z ofiarami śmiertelnymi, jest transportowana do Niemiec, na uzbrojenie naszego wroga, któremu zawdzięczamy tutaj nasz pobyt. To wystarczyło abyśmy przestali pracować, ale bezpośrednią przyczyną rozpoczęcia strajku były Święta Bożego Narodzenia, kiedy w dzień wigilijny chciano nas siłą wyprowadzić do pracy na nocną zmianę. Przed wigilią zapadła decyzja, uzgodniona przez wszystkich, że nikt w czasie Świąt nie pójdzie do pracy. Od ludności cywilnej dowiedzieliśmy się wcześniej, że władza sowiecka nie uznaje żadnych świąt religijnych i że w czasie Świąt Bożego Narodzenie będą nas zmuszać do pracy. Nieuzbrojony oddział, składający się z kilku sołdatów, znalazł się na terenie łagru i wszedł do baraku, by z niego wyprowadzić dwie robocze brygady wyznaczone do pracy na nocną zmianę. Wypędzeni z baraku stawiali opór, doszło początkowo do przepychanek i utarczek, które przemieniły się w bójki, poszły w ruch deski z nar i łóżek, a z baraku rozległ się głośny krzyk i wrzask. Wówczas wszyscy jeńcy z całego łagru, uzbrojeni w pałki i deski otoczyli barak, głośno krzycząc, że w święto do pracy nie pójdą. Na szczęście dowódca oddziału, zorientowawszy się, czym to może się zakończyć, odwołał swoich żołnierzy i wyprowadził oddział z łagru. Na tym skończył się incydent, ale nie strajk. Teraz wszyscy pozbyli się strachu, nabrali pewności siebie, że mogą się obronić i nikt więcej do pracy nie wyszedł, z wyjątkiem nielicznych jednostek, którymi ogólnie pogardzano.

Administracja obozowa zorientowała się, że popełniła wielki błąd  i chcąc to naprawić oraz zatuszować, starała się teraz, jakby nic się nie wydarzyło, skłaniać nas do pracy perswazją, strachem i głodem. Radzili nam, abyśmy wybili sobie z głowy mrzonki o wolnej Polsce, bo takiej już nigdy nie będzie i przestali wrogo odnosić się do ZSRR, bo tylko lojalność i rzetelna praca może nas zaprowadzić do wolności. Na nasze pytania, dlaczego oni nas tu trzymają jako wojennych niewolników, że my przecież nie z nimi walczyliśmy tylko z Niemcami i dlaczego z nas zrobili swoich wrogów i trzymają w łagrach, zamiast zwolnić do domu, nie odpowiadali nam, a tylko wmawiali w nas, że powinniśmy pracować, a nie dyskutować. Postanowili zmusić nas do pracy głodem. Otrzymywaliśmy teraz głodową rację żywnościową, tzw. strafnyj pajok, wyznaczoną przez władze sowieckie dla niepracujących jeńców, składającą się z 30 dkg chleba dziennie i pół litra rzadkiej zupy z krup jęczmiennych lub owsianych, bez żadnej okrasy, która w normalnych warunkach kwalifikowała się raczej jako pomyje niż zupa. 

Po tych zajściach politrucy wzmogli swą aktywność w poszukiwaniu wśród nas oficerów twierdząc, że to pod ich wpływem nie chcemy pracować. Nie udało się im znaleźć ani jednego, chociaż nie brakowało wśród nas oficerów i podchorążych. Wcześniej zabrano tylko dwóch, którzy przyznali się do swych stopni wojskowych i wykształcenia, a byli to: ppor. inż. Jęczalik ze Lwowa i kpr. pchor. student Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, nazwiska nie pamiętam. Z kolegą Baranowskim stworzyliśmy 8-osobową grupę, bardzo zżytą i zaprzyjaźnioną, do której prócz nas należeli: kpr. pchor. Zygmunt Okołowicz z Dzisny, kpr. pchor. Myssakowski z Makowa Mazowieckiego kpr. pchor. Dziurkowski z Wołynia i trzech lotników czechosłowackich, dwóch Czechów: Hlawiczek i Bachurek oraz Słowak - Imro, którzy uciekli do Polski przed niemiecką inwazją. Podtrzymując się nawzajem na duchu, oczekiwaliśmy wiosny i dalszego rozwoju wydarzeń na świecie. Mnie nie opuszczała myśl o ucieczce, którą odłożyłem, za radą staruszka kowala, do najwygodniejszej pory roku tj. do lata. Plan mojej ucieczki pokrzyżował nagły nasz wyjazd z Margańca Stalinowskiego.

W drugiej połowie maja 1940 roku załadowano nas wszystkich do bydlęcych wagonów, nawet tych rzekomo wolnych, zamieszkałych poza obozem, którzy zdecydowali się przyjąć obywatelstwo sowieckie. Był to jeszcze jeden dowód na sowieckie kłamstwa i oszustwa. Niektórzy z nich zdążyli się ożenić, teraz żony z płaczem żegnały ich na stacji kolejowej. W bydlęcych wagonach, w każdym 40 osób, w potwornych warunkach jechaliśmy trzy tygodnie i w końcu znaleźliśmy się w Kotłasie w Autonomicznej Republice Komi. Tu umieszczono nas w olbrzymim łagrze zbiorczo-rozdzielczym tzw. peresylnym, gdzie spotkaliśmy tysiące polskich żołnierzy-jeńców, przywożonych bez przerwy z oddalonych terenów sowieckiego imperium. Stąd też codziennie wysyłano transporty jeńców w tajgę a na ich miejsce przybywały ciągle nowe transporty z jeńcami. Nie mogę określić jak długo trwało transportowanie polskich żołnierzy na teren budowanej drogi kolejowej Kotłas-Workuta, ponieważ w niedługim czasie załadowano na statek rzeczny ponad tysiąc żołnierzy, wśród których znalazłem się wraz z kolegą Mankiem Baranowskim. Płynęliśmy rzeką Wyczegdą dwa dni zanim wyładowano nas na brzegu dzikiej tajgi, przez którą maszerowaliśmy przez kilkanaście godzin, by w końcu znaleźć się w łagrze, z którego przed naszym przybyciem usunięto trzymanych tam skazańców. Łagier nazywał się Meżog i oznaczony był numerem 112. Była druga połowa czerwca, z zadziwiającą szybkością zbliżała się wiosna, śniegu prawie nie było, a drzewa i krzewy pokryły się zielenią. Z ziemi wyrastała bujna i soczysta trawa. Było pogodnie i ciepło. Obserwowaliśmy białe noce. Wszędzie czuło się wiosenny zapach lasu, głęboko wchłaniany i odczuwany po wielomiesięcznej izolacji od świata. Ani głód ani straż nie mogły zagłuszyć uczucia zachwytu i przeżywana piękna przyrody, budziły tylko tęsknotę i żal, że w takich warunkach dane nam było to przeżywać.

W łagrze wybudowanym przez więźniów była kuchnia, barak administracyjny, łaźnia (bania) i kilka baraków, opuszczonych przez więźniów, a obecnie mających nam służyć za mieszkanie. Pozostała tylko obsługa administracji obozowej, składająca się z więźniów lub byłych więźniów, którym po ukończeniu wyroku nie pozwolono wyjechać do domu. Tu spotkałem dwóch Polaków z Winnicy, aresztowanych zimą 1937 roku, w czasie, kiedy Stalin likwidował żywioł polski na tych terenach. Opowiadali, jak przywieźli ich do tej dzikiej tajgi, gdzie zima trwa 9 miesięcy, a mróz dochodził do 55 stopni Celsjusza. Jeden z nich był inżynierem drogowym i pocieszał nas, że przyjechaliśmy tu jeszcze na stosunkowo dobre warunki w porównaniu do tych, jakie oni zastali. Wyładowano ich w dzikiej i mroźnej tajdze, pokrytej grubą warstwą śniegu, mróz dochodził do 50 stopni, gdzie do czasu wybudowania baraków mieszkalnych, byli zmuszeni spać w skleconych z gałęzi szałasach. Ludzie z głodu, zimna i wyczerpania przy morderczej pracy umierali jak muchy, a na ich miejsce przybywały nowe transporty. Zapewniał nas, że z tych pierwszych transportów przy życiu pozostały tylko jednostki, do których on się zaliczał. Przypomniała mi się w tym momencie ta Polka w Margańcu, której zimą 1937 roku aresztowano 19-letniego syna i męża. Jeżeli wówczas zostali przywiezieni do budowy drogi kolejowej w tej dzikiej tajdze, to biedna nigdy się nie dowie o ich losie. Już trzeci rok żyła nadzieją, że dadzą jakiś znak życia.

W kilku drewnianych barakach, w których nas rozmieszczono, były piętrowe prycze bez sienników i olbrzymie ilości pluskiew, które atakowały nas w dzień i w nocy. Każdemu, kto nie przywiózł z Margańca, wydano odzież roboczą tj. spodnie i bluzę, uszyte z cajgu w granatowym kolorze i watowaną kurtkę zwaną „tiełogrejką” lub „kufajką”. Poza tym każdy otrzymał siatkę na głowę przeciw komarom i muszkom zwanym meszką, która słabo chroniła przed ich atakami. Poza pluskwami, komary i muszki były drugą plagą najbardziej dokuczliwą i męczącą. Następnie podzielono nas na grupy po 25 osób tzw. brygady robocze i w brygadach chodziliśmy do pracy na wyznaczonych odcinkach budowanej drogi kolejowej. Każdą grupę prowadził i pilnował przy pracy jeden strażnik z bronią. W czasie pracy można było wejść do tajgi w celu załatwienia potrzeby fizjologicznej, ale należało ten fakt zgłosić strażnikowi. Z czasem wchodziło się do tajgi bez meldowania strażnikowi, który nie zawsze był w pobliżu. Każda brygada chodziła codziennie na ten sam odcinek drogi, gdzie zobowiązana była wykonać wyznaczoną normę.

Podstawowym wyżywieniem, tak jak w Margańcu, było 400 gramów czarnego chleba, bardzo lichego, o glinianej konsystencji, pół litra zupy z krup dwa razy dziennie i na obiad czerpak – 120 gramów kaszy, bardzo rzadkiej, wylewającej się z czerpaka jak zupa. Wyżywienie to otrzymywał każdy, kto wyrabiał określoną normę, kto jej nie wykonał, dostawał tzw. „strafnyj pajok”, czyli 300 gramów chleba i pół litra wodnistej zupy z krup bez okrasy. Natomiast, kto wykonywał pracę ponad normę otrzymywał podwójną porcję kaszy, ileś tam więcej chleba, nawet do jednego kilograma, zależało to od wypracowanych procentów ponad wyznaczoną normę. Kto starał się zdobyć dodatkowe jedzenie osiągane ciężką pracą, wymagającą dużego wysiłku fizycznego, ten szybko się wykańczał, ponieważ zdobyte w ten sposób jedzenie nie rekompensowało strat energii, spowodowanych wysiłkiem potrzebnym do wykonania tej pracy. Największe szanse na przetrwanie miał tylko ten, kto nie sięgał po dodatkowe jedzenie, a starał się jak najmniejszym wysiłkiem fizycznym utrzymać przy podstawowym. Nie pozwalano nam prowadzić korespondencji, o której właściwie nie można było nawet marzyć w tych warunkach, nie mieliśmy radia ani gazet, byliśmy całkowicie odizolowani od świata. Łagier znajdował się niedaleko budowanej drogi, dlatego mieliśmy blisko do miejsca pracy.

Tajga na szlaku, przez który miała przebiegać droga kolejowa, była wycięta z drzew, nam pozostało karczowanie pni, plantowanie terenu, zasypywanie dołów, robienie nasypów i kopanie rowów tj. przygotowywanie terenu do ułożenia toru kolejowego. Była to bardzo ciężka, katorżnicza i mordercza praca prymitywnymi narzędziami bez jakiejkolwiek mechanizacji, przy której długo nie wytrzymywali nawet najsilniejsi, tym bardziej, że pędzeni i zmuszani do niej ludzie byli niedożywieni i ciągle głodni, bez należytej opieki lekarskiej.

Myśl o ucieczce nigdy mnie nie opuszczała. Warunki do ucieczki w czasie pobytu w Margańcu były bardzo dobre, ale za radą kowala, z którym pracowałem przez pewien czas w kuźni przy kopalni, odkładałem ją do lata tj. do najwygodniejszej pory roku. Teraz niespodziewanie znalazłem się w dzikiej tajdze, skąd ucieczka w pierwszej chwili wydawała się niemożliwa. Nie słyszało się o wypadkach podejmowania próby ucieczki przez więźniów. Dowodem na to było zachowanie się pilnujących nas strażników, którzy dość swobodnie odnosili się do reżimu i zasad pilnowania nas, będąc pewni, że nikt nie odważy się uciekać z tej dzikiej tajgi. Często spotykali się we dwóch lub we trzech z sąsiadujących brygad na dłuższą pogawędkę i wypalenie papierosa, nie zwracając na nas większe uwagi. Liczono nas dopiero wtedy, gdy zebrani w kolumnę mieliśmy odmaszerować do łagru. Oprócz mnie byli inni, którzy marzyli o ucieczce i przygotowywali się do niej, tylko wyjazd z Margańca pokrzyżował im plany. Nietrudno było skontaktować się z takimi. Pierwszym był saper inż. kpt. Szatkowski urodzony w Kijowie, gdzie żyła jeszcze jego staruszka matka i dwaj bracia. Będąc w Margańcu nawiązał z nimi kontakt. Bracia przygotowali mu dokumenty i wyznaczyli termin ucieczki. Przeszkodził temu nasz nagły wyjazd z Margańca. W Warszawie zostawił żonę i dwoje dzieci, do których pragnął wrócić za wszelką cenę. W czasie ucieczki zdradził się przede mną, że to nie było jego prawdziwe nazwisko, ale nie podał mi prawdziwego, a ja nie śmiałem o to pytać, czego do dziś żałuję, chociaż nie jestem pewny, czy dla własnego bezpieczeństwa przyznałby się do prawdziwego nazwiska. Drugim chętnym do ucieczki był jego ordynans, Franciszek Konopka, także saper, bardzo przywiązany i oddany swemu kapitanowi. Trzecim był Ślązak, sierżant Straży Granicznej, Andrzej Krzyżoszczak. Kapitanowi udało się przechować i przewieźć mapę, ja miałem kompas, więc problem przejścia przez dziką tajgę na kąt kierunkowy był załatwiony. Obliczyliśmy, że wyznaczony odcinek tajgi powinniśmy przejść w ciągu dwóch tygodni, należało tylko zdobyć odpowiedni zapas żywności na ten okres czasu. Od łagru mieliśmy przemaszerować kilkanaście kilometrów przez tajgę do rzeki Wyczegdy, przeprawić się przez rzekę zrobioną naprędce tratwą i dalej marsz przez tajgę do stacji kolejowej Piniug, znajdującej się na linii kolejowej z Kotłasu przez miasta Kirów, Gorkij do Moskwy. 

Wszyscy zgodnie stwierdziliśmy, że ucieczka jest możliwa, należało tylko zdobyć dostateczną ilość pożywienia oraz przenieść i ukryć je w tajdze, blisko miejsca naszej pracy. Kapitan przywiózł z Margańca puszkę smalcu, cztery rybne konserwy, trochę słodkich sucharów i niewiele kostek cukru, które w paczkach przysyłali mu bracia. Krzyżoszczakowi udało się zdobyć od kolegi pracującego w kuchni kilka kilogramów żytniej mąki. Ja z Konopką suszyliśmy chleb na suchary i gromadziliśmy suszoną rybę zdobywaną od kucharzy. Staraliśmy się nasuszyć jak najwięcej chleba, nie zapominając o soli i zapałkach. Papierosów nikt z nas nie palił. Tak gromadziliśmy żywność, zdobywając ją przez miesiąc przeróżnymi sposobami, i zabierając ją ze sobą do miejsca pracy, ukrywaliśmy w tajdze. Ponieważ nasze brygady pracowały w sąsiedztwie, ja z Andrzejem w pierwszej, a kapitan z Konopką w drugiej, łatwo nam było porozumiewać się ze sobą. Gdy stwierdziliśmy, że nagromadzona i ukryta w tajdze żywność powinna wystarczyć nam na dwa tygodnie, w czasie których powinniśmy dojść do wyznaczonego miejsca tj. do stacji kolejowej Piniug, postanowiliśmy uciekać. Liczyliśmy na to, że przy pomocy kolegów strażnicy dowiedzą się o naszym zniknięciu dopiero po zejściu z pracy, kiedy przed odmarszem do łagru będą sprawdzać obecność wszystkich pracujących ludzi.

Natychmiast po przystąpieniu do pracy, pojedynczo, niezauważeni przez strażników, zaczęliśmy umykać do tajgi, zabierając ze sobą dwa topory. Szybko uporaliśmy się z odnalezieniem i zabraniem ukrytej żywności oraz rzeczy, takich jak menażki, manierki i nowa peleryna, własność Andrzeja. Zabrawszy wszystko, odmaszerowaliśmy nie-zwłocznie w kierunku rzeki Wyczegdy, by o zmierzchu znaleźć się u jej brzegu. Tam należało przeprawić się na drugi brzeg w czasie tej krótkiej nocy, skleconą pośpiesznie tratwą. Ciężko było biec przez teren o gęstym leśnym poszyciu oraz miejscami bardzo bagnistym podłożu, ale strach przed pościgiem z psami, gdyby strażnicy przypadkowo zauważyli nasze zniknięcie powodował, że wydobywaliśmy z siebie ostatnie siły i pędziliśmy naprzód, by znaleźć się jak najdalej od miejsca pracy i od łagru. Biegliśmy gęsiego, jeden za drugim, a ponieważ czołowemu, torującemu drogę było najciężej, często się zmienialiśmy. W pewnym momencie prowadzący sierżant wpadł do kałuży, z której musieliśmy go wyciągać, ponieważ nie mógł się wydostać o własnych siłach. Po krótkich wypoczynkach dla nabrania oddechu dotarliśmy do rzeki, tak jak zaplanowaliśmy o zmierzchu, który przy białych nocach, nie wiele różni się od dnia. Rzeka była bardzo szeroka. Nie widzieliśmy przeciwnego brzegu tylko zarysy sięgającej po horyzont tajgi. Woda w rzece wydała nam się bardzo spokojna, bez niebezpiecznych wirów i fal, łatwa do przeprawy. Drewno z tajgi spławiało się nią do Kotłasu. Przy brzegu nie brakowało drewna, pociętego na kloce, przydatnego do zrobienia małej tratwy. W strachu przed ciągle grożącym nam pościgiem, zabraliśmy się bez wypoczynku do gromadzenia odpowiedniego materiału na tratwę. Nagle zauważyłem przed sobą w odległości kilkunastu metrów leżącą na brzegu rzeki łódź. Podbiegłem do niej, by się przekonać, czy to naprawdę łódź, czy tylko złudzenie. Zawołałem: - mamy łódź. Wszyscy przybiegli do mnie i natychmiast zepchnęliśmy ją na wodę, sprawdzając czy nie jest uszkodzona. Okazało się, że jest cała. Zapanowała ogólna radość, że ten szczęśliwy przypadek równy w naszych warunkach cudowi, oszczędził nam tyle trudu i drogiego czasu. Momentalnie weszliśmy do niej, ledwie mieszcząc się we czwórkę, ponieważ była niewielka i solidnie przeciążoną odpłynęliśmy do przeciwległego brzegu. Niesioną prądem rzeki łódź kierowaliśmy drążkami, ponieważ wioseł przy niej nie było. Płynęliśmy na ukos niesieni prądem rzeki, bardzo wolno i ostrożnie, by nie wywrócić przeciążonej łodzi. Przy tej białej nocy modliliśmy się, by na rzece nie pojawił się jakiś statek lub patrol milicyjny, ponieważ przy takiej widoczności zostalibyśmy natychmiast zauważeni. Długo trwała ta przeprawa przez rzekę, pełna strachu i niepokoju, bo zaczynało świtać, gdy dopływaliśmy do przeciwległego brzegu. Kiedy wyszliśmy na brzeg, a opróżnioną łódź puściliśmy z prądem rzeki, zza horyzontu wyłaniało się słońce, zwiastując nam swymi promieniami radosny dzień, wolny od strachu przed ciągle grożącym nam pościgiem. W dzikiej tajdze odgrodzeni szeroką rzeką od groźnego pościgu czuliśmy się bezpieczni. Uczucie radości w takiej sytuacji może zrozumieć tylko ten, kto taki moment w swoim życiu przeżył. Teraz rzuciliśmy ostatnie spojrzenie na rzekę, która obecnie odgradzała nas od niebezpieczeństwa. Pożegnawszy się w ten sposób z rzeką ruszyliśmy w głąb tajgi, w której czuliśmy się bezpieczni i wolni od koszmaru obozowego życia. Był to pamiętny dzień 18 lipca 1940 roku.

Odprężenie nerwowe wyzwoliło w nas uczucie wielkiego zmęczenia i głodu, ponieważ od 24 godzin niczego nie mieliśmy w ustach prócz wody popijanej z naszych manierek. Po przejściu kilku kilometrów w głąb tajgi, zatrzymaliśmy się w odpowiednim miejscu, by wypocząć i pożywić się. Pierwszy posiłek w tajdze był dość obfity i bogaty jak na możliwości naszych zapasów żywnościowych. Suchych gałęzi w tajdze było pod dostatkiem, by rozniecić ognisko i ugotować zupę z żytniej mąki, której każdy otrzymał pół litra, kawałek chleba i na deser słodką herbatę z keksem. Deser zawdzięczaliśmy kapitanowi, który wszystko przywiózł z Margańca. Był to najbogatszy posiłek w czasie całego naszego pobytu w tajdze, później już było bardzo skromnie, jeżeli nasze zapasy miały wystarczyć na dwa tygodnie zaplanowanej wędrówki do stacji Piniug. Następnie, w cieniu drzew, na miękkim mchu, postanowiliśmy wypocząć, zapadając w krótki sen. Gdy po kilku godzinach obudziliśmy się z głębokiego snu, słońce schodziło już z południa. Mając mapę i kompas wyznaczyliśmy azymut na Piniug i ruszyliśmy w drogę.

Było pogodnie i ciepło, a nawet upalnie, na niebie ani jednej chmurki, słońce przygrzewało nas solidnie, a w tajdze panowała zupełna cisza, nie zmącona nawet odgłosem jakiegokolwiek ptaka czy zwierzęcia. Dokuczały nam tylko komary i muszki, od których niczym nie mogliśmy się opędzić. W ciężkiej siatce na głowie nie można było długo wytrzymać z powodu upału, zresztą tak naprawdę nie dawała ona skutecznej ochrony przed tą plagą. Maszerowaliśmy do zmierzchu, by wreszcie znaleźć odpowiednie miejsce, gdzie by można było rozpalić ognisko, przygotować posiłek i ułożyć się do snu. Następne dni zaplanowaliśmy w ten sposób, że po przespanej nocy, gdy słońce było dość wysoko, (noc była bardzo krótka), wyruszaliśmy w drogę i maszerowaliśmy do południa. W południe zatrzymywaliśmy się w odpowiednim miejscu, by rozpalić ognisko, ugotować zupę, którą spożywaliśmy z kawałkiem chleba, a gdy ten się skończył to z sucharem zrobionym z chleba. Po obiedzie i niedługim wypoczynku udawaliśmy się w dalszą drogę, zbierając na deser zeszłoroczne żurawiny, spotykane często na podmokłych terenach. Pod wieczór zatrzymywaliśmy się na nocleg, rozpalaliśmy ognisko, które przepędzało od nas komary i muszki, gotowaliśmy herbatę, by ją wypić z kawałkiem suchara i napełnić manierki, a następnie układaliśmy się do snu. Rano już nie rozniecaliśmy ogniska, ale ruszaliśmy w drogę z herbatą w manierkach, ugotowaną poprzedniego wieczora. Mieliśmy piękną, słoneczną pogodę, ani razu w czasie drogi przez tajgę nie zmoczył nas deszcz. W głębi tajgi nie spotkaliśmy na swej drodze żadnych zwierząt ani ptaków. W zależności od terenu robiliśmy dziennie od kilkunastu do kilkudziesięciu kilometrów. Gdy spotykaliśmy teren bagnisty, często spalony przez pożar, gdzie leżały kłody niedopalonych drzew, teren nie do ominięcia, ponieważ ciągnął się kilometrami w lewo i w prawo, wtedy niewiele dziennie mogliśmy przemaszerować, trzymając się wyznaczonego kąta kierunkowego. Były także obszary tak piękne, że miało się ochotę zostać w tym miejscu, by zachwycać się i cieszyć tymi uroczymi zakątkami przyrody.


W czternastym dniu naszej wędrówki skończyły się nam zapasy żywności i odtąd zmuszeni byliśmy żywić się wyłącznie leśnymi owocami tj. malinami, poziomkami i borówkami, których w tajdze były takie ilości, jakich w życiu już nie spotkałem. W tym dniu pojawiła się na naszej drodze dość szeroka rzeka, przez którą przeprawiliśmy się bez trudności. Żałowaliśmy tylko, że nie posiadaliśmy wędki, którą można by było nałowić ryb i zaspokoić głód. Był czas południowy. Zwykle o tej porze odpoczywaliśmy i sporządzaliśmy posiłek. Obecnie postanowiliśmy tylko wypocząć, urządzić kąpiel oraz wyprać bieliznę od miesięcy nie zmienianą. Bielizna na słońcu szybko wyschła i mogliśmy wypoczęci i odświeżeni, ale bardzo głodni udać się w dalszą drogę.

W drugim dniu naszej głodowej wędrówki zobaczyliśmy przed sobą łagier. Początkowo ogarnął nas strach na widok wieży strażniczej i ogrodzenia z drutu kolczastego, ale po bliższym podejściu stwierdziliśmy, że to łagier dawno opuszczony a w niedalekiej odległości od niego pozostały ślady budowanej kiedyś drogi, na której leżały porozbijane taczki. Widok ten wprawdzie nas wystraszył, ale równocześnie dodał nam otuchy, że jesteśmy blisko celu naszej drogi. W następnym dniu zobaczyliśmy na niewielkiej polanie człowieka koszącego trawę, a w sporej odległości od niego coś wiszącego na krzaku w rodzaju płaszcza czy marynarki, pod czym leżał zwinięty tobołek. Obserwowaliśmy tego człowieka z ukrycia na skraju tajgi, by nas nie zauważył, gdyż mógłby zadenuncjować nas na milicji. Za jednego uciekiniera z łagru wskazanego milicji była wyznaczona nagroda paręset rubli i 100 kg mąki. Dla miejscowej ludności, cierpiącej na brak żywności była to bardzo wielka i atrakcyjna nagroda. Krzyżoszczak zdecydował podczołgać się do tobołka. Znalazł kawałek chleba i jednego śledzia. Zabrał to zostawiając w zamian 5 rubli i przyczołgał się niezauważony do nas, by podzielić się zdobyczą.

Pod wieczór tego dnia dobrnęliśmy do stacji kolejowej Piniug bardzo zmęczeni i głodni. Nie wychodząc z tajgi, zatrzymaliśmy się na jej skraju, by zastanowić się nad dalszą kontynuacją naszej wędrówki. Przede wszystkim zaś zastanawialiśmy się jak zdobyć coś do jedzenia. Nagle w tej wieczornej ciszy usłyszeliśmy donośny głos małej dziewczynki wołającej po polsku: - tatusiu, tatusiu ziemniaki są już wielkości włoskiego orzecha. Odruchowo chciałem biec w tym kierunku, by nawiązać kontakt z Polakami, na pewno zesłańcami, ale kapitan mnie powstrzymał mówiąc, że za wcześnie zatęskniłem do ludzi, co szybko może mnie zaprowadzić w ręce NKWD. Kapitan znający perfekt język rosyjski zdecydował udać się do tej miejscowości, by zdobyć coś do jedzenia, kupić za ruble lub wymienić za jakąś rzecz (posiadał w dobrym jeszcze stanie wełniany szalik). Obiecał wrócić najpóźniej za pół godziny. Zbliżała się noc, a kapitan nie wracał, wówczas Konopka poszedł go szukać, my dwaj zostaliśmy na miejscu, cierpliwie czekając na ich powrót. Gdy zapadła ciemna noc udałem się również do tej miejscowości. Ostrożnie podszedłem do oświetlonego domu i zatrzymałem się przed nim w bezpiecznej odległości i obserwowałem jak ludzie wchodzili i wychodzili ze sklepu znajdującego się w lewym skrzydle tego domu. W prawym skrzydle zauważyłem jasno oświetlony pokój, którego wnętrze było dobrze widoczne przez otwarte okno. Zobaczyłem tam kapitana siedzącego przy stole, a naprzeciw niego milicjanta w mundurze mocno wymachującego rękoma. Widocznie spotkał kapitana w sklepie, a widząc obcą twarz wylegitymował go i zatrzymał. Pozostało mi tylko wrócić do Andrzeja i poinformować go o tym. W pierwszej chwili odruchowo chcieliśmy uciekać w głąb tajgi, ale po namyśle stwierdziliśmy, że to nas nie uratuje, jeśli tamci wyznali przed milicjantem, że w tajdze zostało jeszcze dwóch, z psami szybko nas znajdą. Nie ruszaliśmy się z miejsca i zrezygnowani czekaliśmy na milicję. Nastał świt i nikt nas nie szukał, widocznie współtowarzysze niedoli nie zdradzili naszej obecności w tajdze. Teraz wyruszyliśmy w stronę usłyszanego wczoraj głosu dziewczynki w nadziei, że tam znajdziemy rosnące ziemniaki. Istotnie zauważyliśmy w polu zagon ziemniaków, nakopaliśmy ich sporą ilość, następnie skryliśmy się w tajdze, by je ugotować i zaspokoić dokuczliwy głód. Pozostałe, ugotowane włożyliśmy do naszych menażek na dalszą drogę. Po posiłku ułożyliśmy się do snu i momentalnie zasnęliśmy. Obudziliśmy się wieczorem i gdy zapadł zmrok podeszliśmy do stacji kolejowej pełnej wagonów załadowanych drewnem. Na jednym z torów zauważyliśmy transport z drewnem przygotowanym do odjazdu. Nie było tylko lokomotywy. Idąc wzdłuż załadowanych wagonów zauważyliśmy przez niedomknięte drzwi w jednym krytym wagonie, że nie jest on całkowicie wypełniony drewnem i między sufitem a drewnem jest wolna przestrzeń, w której można by się ukryć leżąc wygodnie. Weszliśmy do tego wagonu i po domknięciu drzwi od wewnątrz i wygodnym ułożeniu się, czekaliśmy na odjazd pociągu, który odjechał nocą. Jechaliśmy wolno, pociąg zatrzymywał się często na stacjach na długie postoje. Gdy zauważyłem, że pociąg stoi na bocznym torze, a parowóz odczepiono, co wskazywało na dłuższy postój, wtedy wyskakiwałem z wagonu, by napełnić nasze manierki wodą i zdobyć coś do jedzenia. Mój Ślązak ledwie rozumiał po rusku i dlatego zawsze pozostawał w wagonie. 

Gdy pociąg zatrzymał się w jakimś miasteczku, wtedy najczęściej udawałem się na bazar, gdzie zawsze można było kupić od wiejskich kobiet placki, czyli tzw. lepioszki, pierożki z serem, ogórki itp., ale nigdy chleba, ten był ograniczony w sprzedaży i nikt go na tyle nie posiadał, by mógł sprzedawać na bazarze.

Po ośmiu dniach takiej jazdy dojechaliśmy do miejscowości Orechowo-Zujewo, gdzie zmuszeni byliśmy opuścić wagon, ponieważ był to koniec drogi naszego pociągu. Niedaleko stacji kolejowej zauważyliśmy mały zagajnik, a przy nim zaniedbany stawek, gdzie mogliśmy się ogolić (Andrzejowi udało się przechować brzytwę) i umyć, by następnie udać się do miasta. W mieście zaszliśmy do baru mlecznego, gdzie za kilka rubli dostaliśmy zupę mleczną, a na drugie danie podwójną porcję kaszy jęczmiennej. Wszędzie, czy w mieście, czy w pociągu mogliśmy poruszać się bezpiecznie w naszym roboczym odzieniu, ponieważ większość ludzi była podobnie ubrana, nie wyróżnialiśmy się i nie wpadaliśmy w oczy. Z baru skierowaliśmy się wprost na stację kolejową, by kupić bilety do Moskwy. Biletów do Moskwy naturalnie nam nie sprzedano, ponieważ do tego potrzebna była milicyjna przepustka, ale sprzedano nam bilety do ostatniej stacji kolejowej przed Moskwą, do której można było jechać bez przepustki. W kolejce po bilety natknęliśmy się na młodego mężczyznę, który także kupił bilet do tej miejscowości do której zamierzaliśmy pojechać. Nawiązaliśmy z nim rozmowę, a właściwie on pierwszy nas zagadnął. Dowiedzieliśmy się, że skończył swój trzyletni wyrok w łagrze, został zwolniony i obecnie pragnie wrócić do Moskwy, gdzie został aresztowany i gdzie mieszka jego rodzina, ale po zwolnieniu z łagru nie pozwalają mu wrócić i zamieszkać w Moskwie. Zaproponował nam, byśmy wsiedli z nim do jednego wagonu w środku pociągu, gdzie będziemy obserwować, z której strony idzie kontroler biletów - my z jednej strony wagonu, on z drugiej. Gdy zauważymy, że kontroler idzie z przodu, cofniemy się o kilka wagonów do tyłu. Na następnej stacji wysiądziemy i przejdziemy do przednich wagonów, gdzie kontrola już się odbyła i zanim kontroler dojdzie do ostatniego wagonu, my będziemy już w Moskwie.

Zgodziliśmy się chętnie na jego propozycję i tak bez przeszkód dojechaliśmy do Moskwy i wysiedliśmy na Dworcu Kurskim. Napotkany przez nas mężczyzna od razu zorientował się, że jedziemy z łagru sądząc, że tak jak on, po zwolnieniu wracamy do domu. Intuicyjnie zaufałem mu i wyprowadziłem z błędu, wyznając całą prawdę o naszej sytuacji, co spowodowało, że starał się nam pomóc z jeszcze większą gorliwością. Obiecał przewieźć nas przez Moskwę do Dworca Białoruskiego i tam kupić bilety do Borysowa, ponieważ do Mińska, znajdującego się już w pasie przygranicznym potrzebna była milicyjna przepustka. Zapytał nas, jakim środkiem lokomocji chcemy jechać, tramwajem, czy metrem. Woleliśmy tramwajem, by jak najwięcej zobaczyć w stolicy komunizmu. Jechaliśmy z przesiadkami prawie trzy godziny. Była noc, tramwaje nie były zatłoczone, ludzie korzystający z tego środka lokomocji w większości licho ubrani, tak że my w obozowym odzieniu nie rzucaliśmy się w oczy i nie odróżnialiśmy się od nich. Robili wrażenie smętnych i zatroskanych, bez wyrazu radości życia na twarzach, jacyś zrezygnowani i obojętni na otoczenie. Tylko osoby w mundurach wyglądały na dobrze odżywionych i zadowolonych z życia.

Na Dworcu Białoruskim ów mężczyzna kupił nam bochenek chleba oraz kawałek salcesonu, od którego zachorowaliśmy na rozstrój żołądka. Następnie, poszedł do kasy by kupić nam bilety do Borysowa, ale z tym nie poszło mu tak łatwo. Pociąg do Borysowa odjeżdżał dopiero rano, a przed kasą stała olbrzymia kolejka. Kupił więc bilety w innej kasie do Wiazmy na pociąg podmiejski. Uważał, że dla naszego bezpieczeństwa będzie lepiej, gdy jak najprędzej opuścimy Moskwę, a szczególnie jej dworzec kolejowy, gdzie w każdej chwili można narazić się na kontrolę dokumentów. Na stacji w Wiaźmie jest bezpieczniej, nie ma tak częstej kontroli oraz łatwiej dostać bilet. Podziwiałem tego człowieka, zjawił się jak anioł stróż, by nam bezinteresownie pomóc. Mógł nas przecież oddać w ręce NKWD, za co otrzymałby niemałą nagrodę, może nawet kupiłby sobie pozwolenie na stały pobyt w Moskwie. Wśród takiego wówczas zniewolenia, demoralizacji, donosicielstwa, wzajemnej inwigilacji i nieufności, znalazł się tak dobry człowiek. Chciałem mu się czymś odwdzięczyć, coś drobnego ofiarować, ale nie miałem nic. Nagle przypomniałem sobie, że mam w worku nowe, wełniane skarpetki. Nie chciał ich przyjąć, ale wiedząc, jak trudno jest w całej Rosji nawet o taką drobnostkę, zdołałem go przekonać, że jak dostanę się do Lwowa nie będą mi potrzebne, ponieważ u nas o taką rzecz nietrudno. We Lwowie przekonałem się jednak, że bardzo się myliłem, ponieważ sowieci bardzo szybko zrównali poziom życia i zaopatrzenia okupowanego kraju do poziomu własnego. Pożegnaliśmy się serdecznie. Czekał aż pociąg odjedzie. Pomachał nam ręką i odszedł.

Dwa dni spędziliśmy przed kasą w Wiaźmie, zanim dostaliśmy bilety do Borysowa. Na każdej stacji kolejowej większych miast w poczekalni gromadziły się tłumy podróżujących w oczekiwaniu na pociąg, czy kupno biletu. Wśród takiej ilości pasażerów, czekających dniami i nocami, łatwo się ukryć czy nawet przespać gdzieś w kącie pod ścianą. Śpiących na ławkach milicja przepędzała, żądając przy tym okazania dokumentów. Zauważyłem, że na takich „czarno-roboczych” jak my, z workiem pod pachą, milicjanci bez przyczyny nie zwracali uwagi, a raczej unikali nas. Podobno od czasu do czasu milicja zamyka tak wypełnioną poczekalnię i wtedy przeprowadza kontrolę dokumentów, ale na szczęście nic takiego nas nie spotkało.

Po dwóch dniach spędzonych na stacji kolejowej, z biletami w kieszeni, zajęliśmy miejsca w wagonie. Byliśmy pewni, że bez przeszkód dojedziemy do Borysowa, bo jeśli posiada się ważny bilet, nikt w pociągu nie pyta o dokumenty. Przejeżdżając przez Smoleńsk zauważyłem na stacji kolejowej obok napisu rosyjskiego napis po polsku „Smoleńsk”, widocznie pozostałość z czasów caratu, ponieważ przy obecnym komunistyczno-stalinowskim reżimie i szowinizmie, podgrzewanym nienawiścią do Polski i Polaków, taka lojalność byłaby nie do pomyślenia. Do Borysowa przyjechaliśmy następnego dnia przed południem. Na stacji kolejowej w barze zjedliśmy posiłek i stanąwszy w kolejce do stoiska z piwem mieliśmy okazję nabycia dwóch szklanek piwa za jednego rubla.

Kupiliśmy na stacji kilka bułeczek (chleb był wszędzie tylko na kartki) i udaliśmy się pieszo na drugą stronę podążając w kierunku Mińska. Z Borysowa, a raczej z Moskwy przez Borysów, prowadziła do Mińska strategiczna, bardzo szeroka szosa. Szliśmy wzdłuż tej szosy a niekiedy szosą, żywiąc się znajdowaną w polu marchewką, rzepą lub ziemniakami, ugotowanymi albo pieczonymi w lesie. Maszerowaliśmy dwa dni. Jedną noc spędziliśmy w polu w stercie słomy, drugą w lesie już niedaleko Mińska. Po południu znaleźliśmy się w mieście, które bardzo różniło się od dotychczas spotykanych. Miało wygląd miasta polskiego, gdzie z daleka rzucały się w oczy dwa duże kościoły, zachowane po rewolucji, ale przeznaczone barbarzyńsko na kino i magazyn towarowy. Odwiedziliśmy polski cmentarz, bardzo zdewastowany, na terenie cmentarza leżały rozbite płyty nagrobkowe z polskimi nazwiskami Jasińskich, Godebskich itp. Widzieliśmy wiele cmentarzy, bardziej lub mniej pielęgnowanych, ale nigdy tak złośliwie i bestialsko zniszczonych. Nawet na cmentarzach starano się zatrzeć ślady polskości. Kaplica cmentarna, choć bardzo zniszczona, posłużyła nam jako bezpieczne miejsce noclegu.

Przedwojenna granica polsko-sowiecka była nadal strzeżona przez sowiecką straż graniczną i jak przed wojną obowiązywał pas przygraniczny, gdzie poruszać się mieli prawo tylko okoliczni mieszkańcy. Obywateli z terenów odleglejszych obowiązywało posiadanie przepustki milicyjnej. Cały dzień, do późnego wieczora spędziliśmy w mieście, przenocowaliśmy we wspomnianej kaplicy i wczesnym rankiem dnia następnego wymaszerowaliśmy do Stołpc. W tym mieście zaplanowaliśmy przekroczyć granicę.

Do granicy doszliśmy za dnia bez przeszkód. By dojść bezpiecznie do samego pasa granicznego i nie zwrócić niczyjej uwagi, musieliśmy przeczekać w lesie do nadejścia nocy. Na szczęście mżył lekki deszcz i noc była bardzo ciemna, kiedy znaleźliśmy się przed pasem granicznym, składającym się z pasa ziemi o szerokości kilkudziesięciu metrów, wyłożonego suchymi gałęziami, dalej z pasa ziemi zaoranej i dokładnie zabronowanej, aby widoczny był na niej każdy pozostawiony ślad, następnie szły zasieki z drutu kolczastego i na koniec dość głęboki rów. Przez pas zaoranej ziemi przeszliśmy tyłem, by pozostawić ślady świadczące o tym, że maszerowaliśmy w przeciwnym kierunku. Gdy pokonaliśmy te przeszkody i znaleźliśmy się na polskiej stronie, gdzie były tylko ścieżki wśród niewysokich świerków i sosen, postanowiliśmy oddalić się jeszcze ze dwa kilometry od pasa granicznego i zatrzymać na krótki wypoczynek. Nie doszło jednak do tego, gdyż nagle zza krzaków wyskoczył wilczur i chwycił mnie, siedzącego, za lewe ramię. Andrzej zdążył odskoczyć kilkanaście metrów, ale wnet zjawiło się dwóch strażników, którzy kazali psu mnie puścić i poszukać Andrzeja. Następnie odprowadzili nas do strażnicy.

W strażnicy spotkaliśmy kilkunastu młodych mężczyzn, zamkniętych w niewielkim pomieszczeniu. Mężczyźni ci zwerbowani do pracy w głębi Rosji, uciekali obecnie do domu, ponieważ przedstawione przy werbowaniu obietnice wspaniałych warunków pracy i dobrych zarobków okazały się jednym wielkim kłamstwem i oszustwem. Byliśmy z Andrzejem zdenerwowani i przygnębieni sytuacją, w jakiej się znaleźliśmy. Cały nasz trud i wysiłek poszedł na marne i teraz czeka nas powrót do łagru. Ale na szczęście wśród złapanych Białorusinów znalazł się Polak, któremu zwierzyliśmy się, że uciekamy z sowieckiej niewoli, a na dowód pokazałem mu swój mundur pod sowieckimi łachami. Poradził nam, abyśmy się z tym nie zdradzali, gdy wezwą nas na przesłuchanie i podali inne nazwiska, albo te same, które mamy, aby się nie pomylić w czasie przesłuchania i oświadczyli, że uciekamy z Nowosybirska z powodu złych warunków pracy, że nie były takie, jakie nam obiecywali. On właśnie stamtąd uciekł i teraz złapali go na granicy. Za dzień lub dwa, kiedy pomieszczenie jeszcze bardziej wypełni się uciekinierami, odwiozą nas do Mińska i każą jechać tam, skąd uciekliśmy. Są tacy, których już trzeci raz łapią na granicy i nie stosują żadnych represji a każą tylko wracać do miejsca pracy. Skorzystaliśmy z rad naszego rodaka i po przesłuchaniu oczekiwaliśmy, czy sprawdzą się jego przewidywania. Nie czekaliśmy długo, bo już pod wieczór następnego dnia wywieźli nas samochodem do pobliskiego miasteczka i oddali w ręce milicji. Ponieważ na posterunku milicyjnym prawie nas nie pilnowano, bez trudności wydostaliśmy się stamtąd i maszerując całą noc, wczesnym rankiem znowu znaleźliśmy się w Mińsku.

Około południa spotkaliśmy w parku tych samych uciekinierów, a z nimi naszego rodaka. Twierdził, że dobrze zrobiliśmy uciekając z posterunku milicji, ponieważ bez dokumentów moglibyśmy mieć kłopoty i nie wiadomo, czy w ogóle by nas puścili. Każdy z nich miał przy sobie dowód osobisty, czyli tzw. paszport. Opowiadali, że milicja dość obojętnie zareagowała na naszą ucieczkę pewna, że wkrótce znowu nas złapią. Po latach dowiedziałem się, że niedługo po tym wydano specjalny dekret rządowy, na mocy którego uciekinierów takich sądzono i skazywano na trzy lata łagrów.

W Mińsku skończyły się nam pieniądze. Ruble, które miały służyć nam wszystkim posiadał Konopka, wygrał je w karty jeszcze w Margańcu. Na szczęście mieliśmy ze sobą celtową pelerynę, którą łatwo spieniężyliśmy, a otrzymanymi pieniędzmi podzieliliśmy się, ponieważ nasza wspólna ucieczka dobiegła końca. Andrzej postanowił po raz drugi kierować się w stronę Baranowicz a stamtąd do Warszawy, ja natomiast przez Ukrainę miałem udać się w stronę Lwowa. Nie przekonały go ostrzeżenia rodaka, że Białorusini są wrogo ustosunkowani do Polaków i że ze swoją znajomością języka ruskiego szybko wpadnie w ich ręce. Nie dał się namówić na wspólną ucieczkę do Lwowa twierdząc, że we Lwowie są także bolszewicy i będzie musiał się ukrywać przed nimi, a w Warszawie są Niemcy i krewni, którzy pomogą mu ukrywać się przed Niemcami. Na taki argument musiałem przyznać mu rację i rozstać się z nim. Będąc już we Lwowie pisałem listy na podany mi przez niego adres do jego żony na Śląsku, ale niestety nigdy żadnej odpowiedzi nie otrzymałem.

Korzystając z mapy wywieszonej na stacji kolejowej w Mińsku, wyznaczyłem trasę dalszej ucieczki. Pociągiem do Korosteni, a stamtąd pieszo przez Nowogród Wołyński, Korzec, Równe, Zdołbunów, Dubno, Brody do Lwowa. Na stacji kolejowej w Mińsku spędziłem półtora dnia, by kupić bilet do Korosteni, dokąd przyjechałem przed wieczorem. Pojawił się problem, gdzie spędzić noc, ponieważ zostawać na stacji przy bardzo małej ilości czekających pasażerów było bardzo niebezpiecznie. Udałem się do miasta, by w barze się posilić. Jak zwykle była zupa mleczna i kasza, o dziwo gryczana. Do zupy dostałem dwie kromki chleba, które zostawiłem na drogę, a podwójną porcję kaszy zjadłem z apetytem, ponieważ dotychczas nigdy jej w barach nie spotkałem. Zapłaciłem za to 5 rubli i odmaszerowałem w kierunku Nowogradu Wołyńskiego, by znaleźć się jak najdalej od miasta, zanim zapadnie noc. Na peryferiach miasta spotkałem stary, opuszczony i zarośnięty krzewami cmentarz, gdzie postanowiłem przenocować. Nie tak dawno jeszcze przejście nocą przez cmentarz przejmowało mnie niemałym strachem, obecnie już się duchów nie obawiałem, tylko żywych ludzi.
Ponieważ był tu w dalszym ciągu obowiązujący pas przygraniczny, aby dostać się pociągiem do Nowogradu Wołyńskiego potrzebna była przepustka milicyjna. Dalszą drogę postanowiłem odbyć pieszo i działać zgodnie ze wskazówkami udzielonymi mi przez kowala w Margańcu tzn. spędzać noc z dala od osiedli i od ludzi, w lesie albo w stercie słomy, czy siana, pomocy szukać tylko u najbiedniejszych kołchoźników, mieszkających na skraju wsi w biednych, małych chałupkach. Taki zawsze nakarmi, chociaż biedny i nie odda w ręce NKWD. Należy zapamiętać nazwę miejscowości, którą się opuściło i najbliższej na swej drodze, do której się zdąża. Ponieważ mieszkańcy we wsi nie posiadają dowodów osobistych (paszportów), łatwo się jest wytłumaczyć w razie jakiejś przygodnej kontroli.

Po kilku dniach, nie spiesząc się i zachowując jak największą czujność i ostrożność, dobrnąłem do Nowogradu Wołyńskiego. Idąc przez miasto z daleka zauważyłem stare koszary, w których przed niespełna rokiem w okropnych warunkach przebywałem ponad dwa tygodnie, a wspomnienie których budziło grozę i strach. Dlatego starałem się jak najprędzej opuścić to sowieckie brudne miasteczko i odmaszerować drogą w kierunku Korca, przed wojną granicznego miasta między Polską, a sowiecką Rosją. 

W Korcu znalazłem się po południu i postanowiłem nie szukać już noclegu, a w czasie zbliżającej się nocy przekroczyć granicę. Dzięki pomocy i wskazówkom miejscowej ludności, która nie tylko obecnie, ale i przed wojną często przeprawiała się na polską stronę, bez większych trudności przekroczyłem dawną polsko-sowiecką granicę w dalszym ciągu strzeżoną. Za dnia wskazano mi, gdzie znajduje się placówka graniczna i gdzie najwygodniej przejść przez granicę, kierując się na wysokie topole rosnące już na polskiej stronie. Wieczorem zająłem miejsce, skąd powinienem wyjść, gdy nastanie noc. Kiedy wyruszyłem w wyznaczonym kierunku było bardzo ciemno, ponieważ padał deszcz. Przed sobą miałem zapamiętane i ginące w ciemnościach zarysy topól, a z prawej strony światełko straży granicznej. Maszerowałem ciągle w rzęsistym deszczu i dopiero po polnych, chłopskich zagonach zorientowałem się, że jestem już na polskiej stronie. Wszedłem do lasu i maszerowałem aż przestał padać deszcz. Zaczęło świtać, ale okazało się, że idę na wschód zamiast na zachód. Widocznie w ciemnościach leśnych, gdzie było wiele dróg i ścieżek straciłem orientację i zbłądziłem. 



Jak przyjaźnie miejscowa ludność była ustosunkowała do polskiej społeczności świadczy następujący fakt. Kiedy zatrzymałem się na drodze, by zorientować się, w którą stronę powinienem dalej iść, nagle z zakrętu nadjechała furmanka z trzema chłopami. Nie zdążyłem skryć się przed nimi i w strachu, czy nie rzucą się na mnie pozdrowiłem ich po rusku słowami sława Isusu Chrystu – sława na wiki, odpowiedzieli mi przyjaznym tonem. Wówczas zapytałem o drogę do Równego, Odpowiedzieli mi, że muszę iść w przeciwną stronę, bo w tej chwili idę w kierunku granicy. Po akcencie zorientowali się, że jestem Polakiem i po polsku opowiedzieli, że spotykali już młodych Polaków, przechodzących tędy z Rosji do Polski, a gdy powiedziałem im, że pragnę dostać się do Lwowa, odpowiedzieli, że to daleka droga, że na pewno jestem zmęczony i radzili wstąpić do najbliższego chutoru, znajdującego się na pagórku w odległości około trzech kilometrów, gdzie mieszka Polak Gajewski, u którego będę mógł wypocząć przed dalszą drogą. Podziękowałem i przeszedłem więcej niż 5 km, zanim dotarłem do tej rodziny, gdzie mnie bardzo serdecznie przyjęli i nakarmili. Najstarszy syn nie wrócił z wojny. Bardzo się martwili czy nie zginął, ponieważ dotychczas nie mieli od niego żadnych wiadomości. Pocieszałem ich, żeby nie tracili nadziei, moja rodzina też nie ma o mnie wiadomości i martwi się na pewno, czy jeszcze żyję. Wypoczęty i zaopatrzony na drogę w kanapki, odmaszerowałem po południu w kierunku Równego. Pod wieczór byłem już w Równem. Dojechałem tam ciężarowym samochodem, który zatrzymały spotkane na szosie dwie wiejskie kobiety, które tak jak ja wybierały się do Równego.  Ciężarowy, wojskowy samochód zabrał nas wszystkich i podwiózł do centrum miasta.

Chciałem szybko przejść przez miasto, by na jego peryferiach znaleźć odpowiednie miejsce na nocleg. Idąc jego ulicami spotkałem dwóch chłopaków w gimnazjalnych mundurkach, ciągnących wózek z węglem i głośno rozmawiających po polsku. Przystąpiłem do nich i po krótkiej rozmowie zaproponowali mi, abym z nimi poszedł do domu, gdzie będę mógł bezpiecznie przenocować. Rodzice, szczególnie ojciec, początkowo trochę wystraszeni, przyjęli mnie serdecznie. Dowiedziałem się od nich o masowej deportacji polskich rodzin na Sybir i do Kazachstanu, o organizowaniu kołchozów, wywłaszczaniu bogatszych rolników, o tzw. „rozkułaczaniu”, o więzieniach wypełnionych Polakami i o egzekucjach. Ludzie znikali i nie można było się dowiedzieć, co się z nimi stało. Wszyscy Polacy żyli w strachu i pod terrorem, że w każdej chwili mogą być aresztowani, na podstawie donosu Ukraińca czy Żyda komunisty. Prosiłem, aby ulokowali mnie gdzieś na strychu, ponieważ mogę pozostawić po sobie niemiłe ślady w postaci wszy. Ale poczciwa mamusia przygotowała mi kąpiel w łazience, dała piżamę do spania, a kiedy rano obudziłem się, moja bielizna była czysta i gotowa do przebrania. Wcześnie rano mamusia zaproponowała mi, abym udał się z nią do kościoła na poranną Mszę świętą, by podziękować Bogu za szczęśliwy dotychczas przebieg ucieczki i pomodlić się o szczęśliwe jej zakończenie. Mimo wczesnej pory (7 godzina) w kościele zebrało się sporo ludzi. Gdy po zakończonej Mszy św. ksiądz zaintonował pieśń „Serdeczna Matko”, która głośnym echem wypełniła mury kościoła, łzy cisnęły mi się do oczu, coś ścisnęło gardło i dopiero wtedy poczułem i uświadomiłem sobie, że jestem wśród rodaków na polskiej, zniewolonej ziemi. Po powrocie z kościoła pożegnałem serdeczną polską rodzinę i niezwłocznie udałem się pieszo w drogę do Dubna.

Bez przeszkód przemaszerowałem przez Zdołbunów, wypełniony sowieckim wojskiem i wieczorem, bardzo zmęczony, doszedłem do Dubna, a tu czekało mnie jeszcze szukanie bezpiecznego noclegu. Z daleka zauważyłem wieżę kościoła, więc postanowiłem udać się na plebanię, przy której stała duża stodoła a przy niej sterta słomy, gdzie miałem zamiar spędzić noc. Skierowałem się najpierw w stronę kościoła oraz idącego w kierunku plebani księdza. Początkowo w rozmowie był bardzo nieufny i starał się mnie jak najszybciej pozbyć, dopiero pokazanie polskiego munduru spod sowieckiego odzienia przekonało go, kim jestem i przepraszając za nieufność, zaprosił mnie do mieszkania. Tłumaczył, że jest pod stałą „opieką” i obserwacją, często nasyłają na niego różnych konfidentów, sprawdzają nocą, czy ktoś obcy nie nocuje. Musi być bardzo ostrożny. Po kolacji wręczył mi 10 rubli w jednorublowych banknotach, widocznie zebranych w kościele na tacy, mówiąc, że najbezpieczniej będzie, jeżeli przenocuję w stodole na sianie, ale muszę niezauważony przez nikogo wejść do niej wieczorem i wczesnym rankiem, również niezauważony, ją opuścić. O tym tylko marzyłem, nie narażałem księdza, ponieważ mogłem się tam znaleźć bez jego wiedzy. Wypoczęty o świcie byłem już daleko od Dubna, na drodze prowadzącej przez Radziwiłłów do Brodów. Unikałem po drodze wszelkich środków lokomocji i postanowiłem tę trasę pokonać pieszo przekonany, że jest to najlepszy sposób poruszania się po okupowanym terenie. Obawiałem się, by korzystając z przygodnych środków lokomocji nie wpaść w ręce NKWD, co po tylu trudach i przeżyciach byłoby niewybaczalną lekkomyślnością. Po drodze spotykałem polskich żołnierzy-jeńców pracujących pod strażą sowieckich sołdatów przy budowie szosy Lwów-Równe-Kijów. Ten przykry widok napełniał mnie strachem i bólem z powodu cierpień naszych żołnierzy. Przypominał mi sytuację, z jakiej nie tak dawno się wyzwoliłem i jaka w dalszym ciągu mi zagrażała. Żal mi ich było bardzo i serdecznie im współczułem.

Przed Brodami przenocowałem tym razem w stercie siana na łące, by rano wejść do miasta. Brody były mi znane, ponieważ kilkakrotnie miałem okazję je odwiedzić przed wojną. Mając ruble, ofiarowane mi w Dubnie przez księdza, zaszedłem do fryzjera, gdzie się ostrzygłem i ogoliłem, a następnie wstąpiłem do baru mlecznego. Po śniadaniu skierowałem się na drogę do rodzinnej wsi Adamy, prowadzącą przez historyczną Hetmańską Sokołówkę, gdzie w roku 1665 zmarł polski hetman Stefan Czarniecki, wzór służącego ojczyźnie żołnierza, pogromca Szwedów i Rakoczego, zwycięzca nad Moskalami pod Płonką w 1660 roku. Znane jego powiedzenie „Ja nie z soli ani z roli, ale z tego, co mnie boli wyrosłem”, charakteryzuje jego wyjątkowe miejsce w I-szej Rzeczypospolitej, na które wyniosły go zasługi dla ojczyzny, a nie odziedziczona pozycja majątkowa. Do wsi pozostało mi około 30 km drogi, przejście której tak zaplanowałem, by dojść na miejsce wieczorem, gdy całkowicie się ściemni i aby mnie nikt z mieszkańców wsi nie zauważył.

Kiedy zbliżałem się do wsi było jeszcze widno i powoli zapadał zmrok. Przeczekałem w lesie do zapadnięcia nocy, kiedy ruch we wsi ustaje. Podbiegłem drogą wzdłuż rosnących topól i znalazłem się w sadzie, skąd zobaczyłem tylko rodzinną chałupę na wzgórzu, a z pozostałych zabudowań ani śladu. Jak się później dowiedziałem, zabudowania spłonęły jesienią 1939 roku, a przyczyn pożaru nie ustalono. W miejscu stodoły i zabudowań żywego inwentarza stały dwie duże sterty słomy i siana. Pewnie rodzinę wywieźli na Sybir – pomyślałem i przez moment zastanawiałem się, czy będę mógł spędzić noc w lesie, który znałem jak własną kieszeń, by o świcie nie zauważony przez nikogo ruszyć w drogę do Lwowa. Nagle usłyszałem głos mojej dziesięcioletniej siostrzenicy Danusi: -Tatusiu, chodź na wieczerzę. Przez chwilę z wrażenia nie wiedziałem, jak zareagować, ale szybko się opanowałem i podbiegłem do szwagra kroczącego do domu. Moje nagłe pojawienie się wywołało wielką radość i nie mniejsze zakłopotanie i strach, ponieważ jeden pokój w domu zajmował oficer NKWD, nadzorujący budowę lotniska wojskowego w polu niedaleko wsi, ale na szczęście był nieobecny. Zjawił się dopiero około północy. Zdążyłem przed jego przyjściem wykąpać się, przebrać i do syta najeść, a mój szwagier w tym czasie przygotował mi kryjówkę w stercie słomy. Ze wspomnianego wyżej pożaru pozostała tylko chałupa, ponieważ znajdowała się w pewnej odległości od pozostałych budynków na niewielkim wzniesieniu. Spłonęły również stodoły dwóch sąsiadów. Chyba ten pożar ocalił rodzinę od deportacji na Sybir. Mieszkańcy wsi, sami Polacy, nie ulegli obłudnej, zakłamanej i zbrodniczej sowieckiej propagandzie szczucia biednych przeciw zamożniejszym i bogatszym. Mieli w pamięci rok 1920, kiedy to zmuszeni byli ukrywać się z całym dobytkiem w pobliskich lasach przed bolszewicko-klasowym wyzwalaniem przez hordy Budionnego maszerującego na zdobycie Lwowa. Nikogo we wsi nie skrzywdzono ani nie deportowano w głąb Rosji, co było pocieszającym i budującym objawem na przyszłość.

Po kilku dniach ukrywania się w stercie słomy wyjechałem do Lwowa w towarzystwie mojej ciotki, rodzonej siostry mamy, zaopatrzonej w jakąś przepustkę dla mnie. U cioci nie mogłem zatrzymać się na dłuższy czas ani pokazywać się sąsiadom, ponieważ wszyscy mnie znali i wiedzieli, że znajduję się w sowieckiej niewoli. Będąc jeszcze w Margańcu napisałem do cioci kartkę pocztową, którą znajomy kowal wysłał z Krzywego Rogu. Prosiłem ją, by zawiadomiła mamę o moim tu pobycie i zapewniła, że czuję się dobrze, jestem zdrów i mam nadzieję na szybki powrót. Kartkę ciocia otrzymała i w ten sposób wszyscy się dowiedzieli, gdzie przebywam. Początkowo ciężko mi było ukrywać się przed NKWD, zanim się, z upływem czasu, do tego nie przyzwyczaiłem. Przypominały mi się często słowa kolegi Baranowskiego: - dokąd uciekasz, we Lwowie są także bolszewicy, co obecnie odczuwałem na każdym kroku. Uciekłem jednak, ponieważ wiedziałem i wierzyłem, że mieszkańcy tego miasta udzielą mi niezbędnej pomocy. I nie zawiodłem się. Kochany Lwów, ilu ludzi zagrożonych Sybirem przechował, ochronił przed więzieniem i pewną śmiercią. Tylko w takim środowisku, mimo szalejącego terroru i psychozy strachu, były możliwości ukrycia się i przetrwania, chociaż bez dowodu osobistego, czyli tzw. paszportu, było to bardzo ciężkie. W małych miejscowościach czy miasteczkach, gdzie wszyscy się znali, szans ukrycia się i przetrwania nie było żadnych. Człowiekowi bez paszportu na każdym kroku i w każdej chwili w dzień i w nocy zagrażało aresztowanie. Po kilkudniowym ukrywaniu się u cioci, Eleonory Krukowskiej na Persenkówce, przeniosłem się do kuzynki, Rozalii Hnatów. Tu było bezpieczniej, sąsiedzi mnie nie znali, ale jako nowy mieszkaniec musiałem ich unikać. Mój szwagier, Michał Hnatów, pocieszał mnie, że wkrótce uda mi się wyrobić paszport na inne nazwisko i wtedy oficjalnie zameldowany, będę mógł bezpiecznie u nich mieszkać i poruszać się po mieście. Nie upłynął tydzień, jak przyniósł mi metrykę na nazwisko Krukowski, zaświadczenie zameldowania we Lwowie od 1935 roku i zaświadczenie z miejsca pracy tj. z Zakładu Betoniarskiego, że jestem zatrudniony jako pracownik fizyczny.

Otrzymane dokumenty i dwa zdjęcia złożyłem w Komisariacie Milicji przy ul. Zielonej, gdzie przyjęto je bez zastrzeżeń i polecono zgłosić się za tydzień po odbiór paszportu. W wyznaczonym dniu w komisariacie zgromadziło się kilkadziesiąt osób w oczekiwaniu na paszport. Wydawanie paszportów odbywało się bardzo wolno. Kto go otrzymał zadowolony opuszczał budynek, ale były wypadki, że wezwanemu nie wręczano go, tylko kazano czekać na korytarzu, aż go zawołają po raz drugi. Odruchowo w pierwszej chwili chciałem opuścić budynek, ale postanowiłem ulotnić się wtedy, gdy mi paszportu nie wydadzą i każą czekać na korytarzu. Brama była otwarta, a okna w poczekalni na parterze były bez krat. Coraz mniej oczekujących na paszport pozostawało w poczekalni, a mego nazwiska nie wywoływano. Gdy w poczekalni pozostało już tylko kilkanaście osób, a bramę zewnętrzną zamknięto, wyskoczyłem z poczekalni przez okno, które wcześniej nieco uchyliłem. Za mną zdążył wyskoczyć jeszcze jeden mężczyzna, zanim milicjant nie zamknął okna. Po niecałej godzinie zjawił się przed Komisariatem ciężarowy samochód i wszystkich, którym nie wydano paszportów odtransportowano pod konwojem do więzienia. Obserwowaliśmy to ze szwagrem ukryci w bezpiecznej odległości wśród przechodniów.

Zrezygnowany i przygnębiony nieudaną próbą zdobycia paszportu udałem się do cioci na Persenkówce, gdzie spotkałem wcześniej poznanego uciekiniera z Poznania, który uniknął wywózki ukrywając się u cioci i teraz często odwiedzał zaprzyjaźnioną rodzinę. Nikt nie znał jego nazwiska, ponieważ dla bezpieczeństwa nie ujawniał go. Pan Józef z Poznania i to wszystko. On również starał się o paszport dla siebie, ale w taki sposób, by złożone dokumenty były niemożliwe do sprawdzenia np. pochodzące z części Polski pod okupacją niemiecką. Pocieszał mnie, że nic straconego i nowe dokumenty można złożyć w innej Dzielnicy miasta. Po kilku dniach dostarczył mi metrykę, trochę podniszczoną, mającą wygląd bardzo starej, na nazwisko Eugeniusz Wiśniewski urodzony w 1909 roku w Baranowie pow. Tarnobrzeg. Był to najważniejszy dokument do otrzymania paszportu i do tego niesprawdzalny, ponieważ miejscowość ta znajdowała się pod okupacją niemiecką. Data urodzenia zwalniała mnie od służby wojskowej, ponieważ w tym wieku do wojska już nie powoływano. Teraz należało znaleźć miejsce zameldowania na podstawie tej metryki, w czym mi pomogli bracia Krzeszowscy, identyczni bliźniacy, koledzy ze studiów na Akademii Weterynaryjnej. Mieszkali przy ul. Gródeckiej i prowadzili książkę meldunkową lokatorów, mieszkających w ich domu. Znaleźli w niej wolne miejsce i na podstawie metryki zapisali, że mieszkam u nich od 1931 roku jako człowiek stanu wolnego, cieśla z zawodu, analfabeta. Na podstawie tego zapisu otrzymałem zaświadczenie zameldowania, które wydała mi milicja i mogłem obecnie starać się o pracę, którą mi załatwił Poznaniak. Pracowałem z nim na terenie Teatru Wielkiego w charakterze cieśli. By otrzymać zaświadczenie pracy należało przepracować w danej instytucji, co najmniej jeden miesiąc. Musiałem zapuścić wąsy, by choć trochę zmienić swój wygląd. Proletariusz, niepiśmienny, robotnik fizyczny miał największe szanse otrzymania paszportu. Dowiedziałem się również, że milicja obecnie żąda podania powodów, dlaczego mieszkając we Lwowie tak późno przystąpiło się do wyrabiania paszportu. Ale i ten problem został pomyślnie rozwiązany. Otrzymałem zaświadczenie, że przez prawie trzy miesiące tj. od lipca do października leczyłem się w szpitalu na oddziale gruźliczym.

Zanim zdobyłem te wszystkie zaświadczenia, upłynęło trochę czasu, a we Lwowie niełatwo było żyć bez paszportu i zameldowania. Nie należało nadużywać gościnności krewnych i znajomych, trzeba było unikać zbyt częstych u nich noclegów, ponieważ bywało, że NKWD nocą wpadało do mieszkania, by sprawdzić, czy ktoś nie zameldowany tam nie mieszka, albo nie nocuje. Niejedną noc spędziliśmy z Poznaniakiem w piwnicach teatru lub pod mostem przy Żółkiewskiej Rogatce. Mimo ciężkich warunków nie traciłem nadziei, że w końcu zdobędę ten niezbędny w sowieckich warunkach paszport. Pewnego październikowego dnia, idąc ulicą Sapiehy, zastanawiałem się, gdzie spędzę zbliżającą się noc, gdy nagle spotkałem kolegę z ławy szkolnej z czasów gimnazjalnych w Złoczowie, Franciszka Sitnika, który od 1937 roku mieszkał i pracował we Lwowie, studiując prawo na Uniwersytecie Jana Kazimierza. Dowiedziawszy się o mojej sytuacji, zaproponował abym zamieszkał u niego, a gdy dostanę paszport, zamelduje mnie oficjalnie jako współlokatora. Była to z jego strony niemała odwaga, ponieważ w razie wpadki narażał się na aresztowanie i związane z tym konsekwencje. Nie mogłem go aż tak narażać, ale od czasu do czasu korzystałem z jego gościnności, może zbyt często, ale nigdy mi tego nie dał odczuć, zawsze gościnny, przyjazny i podtrzymujący mnie na duchu. Pod koniec października otrzymałem zaświadczenie z miejsca pracy, zebrałem wszystkie zdobyte dotychczas papierki, dwa zdjęcia i złożyłem w Komisariacie Milicji przy ul. Gródeckiej. W dniu 2 listopada 1940 roku bez zastrzeżeń wydano mi paszport. Teraz oficjalnie zameldowany mogłem bezpiecznie zamieszkać u Franka przy ulicy 29 Listopada nr 25. Musiałem jednak zachować ostrożność i unikać znajomych, którzy znali moje prawdziwe nazwisko, a nie miałem do nich zaufania. 

Mając paszport mogłem obecnie poruszać się po Lwowie i najbliższych okolicach z uczuciem ulgi i bez obawy przed kontrolą dokumentów, która mogła się zdarzyć w każdej chwili i w każdym miejscu, na ulicy, w tramwaju, w domu, wszędzie. Skorzystałem z zaproszenia odwiedzenia mego kolegi z gimnazjum w Złoczowie, Józefa Szczerskiego, który nie mógł obecnie kontynuować rozpoczętych przed wojną studiów na Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie. Mieszkał u swoich rodziców w Gołogórach. Piękna miejscowość podgórska z wielkim stawem atrakcyjnym w lecie, była mi znana z czasów szkolnych, toteż z przyjemnością skorzystałem z zaproszenia. W atmosferze rodzinnej czułem się i wypoczywałem wyśmienicie. Tu poznałem koleżankę narzeczonej mojego kolegi miłą, inteligentną, wesołego usposobienia, pełną radości życia i poczucia humoru. Chętnie przebywałem w jej towarzystwie, a że mieliśmy podobne poglądy i zapatrywania na świat i życie zaprzyjaźniliśmy się. Przyjaźń ta była wówczas dla mnie wielkim darem Opatrzności Bożej, ponieważ w dużym stopniu pomogła mi przetrwać te potworne czasy zbrodniczej okupacji sowieckiej. Czas upływał i nie wszystko w warunkach wojennych układało się pomyślnie. Moja przyjaciółka wcześnie wyjechała ze Lwowa, ulegając psychozie strachu, ja natomiast z prostej przyczyny, że jeżeli Polacy opuszczą Lwów to nie będzie on mógł pozostać przy Polsce, postanowiłem nigdy dobrowolnie go nie opuszczać, a nawet zaangażowałem się z wielkim zapałem i determinacją w jego obronę, nieświadomy wówczas bezcelowości i beznadziejności tej walki, ponieważ wielcy przywódcy ówczesnego świata, rzekomo nasi sojusznicy w walce ze wspólnym wrogiem, już na Konferencji w Teheranie, za naszymi plecami, zadecydowali o losie naszych Kresów Wschodnich, trzymając to w ścisłej tajemnicy. A więc było to nieświadome porywanie się z przysłowiową „motyką na słońce”. Drogo za to zapłaciłem, na ponad 14 lat straciłem wolność i zostałem inwalidą na całe życie.

W czasie świąt Bożego Narodzenia odwiedził nas kolega Franka z pracy niejaki Franciszek Czuszkiewicz z bratem Józkiem. Po ich odejściu Franio zwrócił się do mnie, czy mógłbym postarać się o metrykę dla Józka, który jako sowiecki jeniec wojenny na lotnisku w Skniłowie, skąd niedawno uciekł, pragnie wyrobić sobie paszport, by znowu nie dostać się w ręce NKWD. Dzięki Poznaniakowi, który nie jednemu dostarczył metrykę, udało mi się zdobyć pożądany dokument i dostarczyć ją Franiowi. Pod koniec stycznia 1941 roku o północy, kiedy spaliśmy w najlepsze, ktoś zaczął stukać do bramy. Gospodyni otworzyła i na pytanie, czy tu mieszka obywatel Wiśniewski, wskazała na nasz pokój. Weszło dwóch umundurowanych, zabrali podany im paszport i kazali mi się ubierać, nie zwracając najmniejszej uwagi na Franka. Czarną limuzyną zawieźli mnie do siedziby NKWD przy Placu Halickim i posadzili w korytarzu na ławce, gdzie przesiedziałem do rana, zastanawiając się nad przyczyną mego aresztowania i nad tym, co mogą konkretnego o mnie wiedzieć. Pocieszałem się, że nic prawdziwego, skoro Franka zostawili w spokoju. Aby moje ręce miały wygląd fizycznego robotnika, wysmarowałem je o moje czarne buty, które niedawno zakonserwowałem tranem, uzbroiłem się w cierpliwość i czekałem na dalszy bieg wypadków. Rano, około godziny ósmej zabrano mnie z korytarza na śledztwo. Po spisaniu personaliów śledczy zapytał mnie, czy nie dawałem komukolwiek jakiegoś dokumentu. Odpowiedziałem, że nie dawałem i nigdy nie miałem z żadnym dokumentem do czynienia. Zobaczymy – odpowiedział i zaprowadził mnie do innego pokoju, gdzie przy stole siedział Józek Czuszkiewicz. Wpadł w ręce milicji w knajpie, gdzie się upił i narozrabiał do tego stopnia, że zabrała go milicja. Śledczy posadził mnie z drugiej strony stołu i zapytał, czy go znam i czy wiem, jak się nazywa. Odpowiedziałem, że ma na imię Józek, ale nazwiska jego nie znam, wtedy z podobnym pytaniem zwrócił się do niego i po otrzymaniu odpowiedzi głośno zawołał: - Czy to on dał ci metrykę?  - Tak, on – odpowiedział Józek. Zerwałem się z krzesła i zawołałem donośnie: - Ty podły kłamco! Kiedy i gdzie dałem ci metrykę? Śledczy wrzasnął na mnie, abym się nie ruszał z krzesła i powtórzył moje pytanie. Józek wystraszony, odpowiedział, że przed miesiącem na ulicy Sienkiewicza. - Kłamiesz! Tu zeznałeś, że na ulicy Mickiewicza – zawołał śledczy. Z politowaniem patrzyłem teraz na Józka, jak sypał swego brata, mówiąc drżącym głosem: - Naczelniku, teraz powiem prawdę, to mój brat dał mi metrykę, którą dostał od niego. Śledczy natychmiast wyprowadził mnie z pokoju i znowu posadził na ławce w korytarzu, gdzie przesiedziałem do wieczora, rozmyślając nad tym, co jeszcze Józek o mnie zeznał. Jeżeli powiedział, że uciekłem z sowieckiej niewoli, o czym na pewno wiedział, chociaż mu się nie zwierzałem, to obecnie po tej konfrontacji, była szansa, że mu nie uwierzą. Wieczorem zaprowadzono mnie do innego pokoju, gdzie inny śledczy dał mi do podpisania oświadczenie, że do rozprawy sądowej nie opuszczę miasta. Podpisałem trzema krzyżykami, jako niepiśmienny i wypuszczono mnie na ulicę.

W domu nie zastałem Franka, ale wkrótce się zjawił wprost z milicji tak wystraszony, że nawet nie zauważył mojej obecności. Trzy godziny dręczyli go wmawiając, że to on sfabrykował metrykę, bo analfabeta Wiśniewski zrobić tego nie mógł. Opowiedziałem mu, jak to Józek zaczął sypać swego brata i dlatego mnie wypuścili, a jego przestali dręczyć i też go zwolnili. W tej sytuacji tylko brat może rozwiązać sprawę tak, aby zostawili nas w spokoju. Powinien w sądzie złożyć zeznanie, że kupił dla brata metrykę na bazarze we Lwowie, a Józek nie chcąc obwiniać swego brata wskazał na mnie, jako przygodnego znajomego. Powiedziałem do Franka: - chyba brat Józka, twój kolega z pracy, któremu zaufałeś, zrozumie i da się przekonać, że innego wyjścia nie ma i niestety będzie musiał zapłacić za głupotę swego brata. Jeśli powie prawdę, wyda mnie i obciąży ciebie, a jego to i tak nie uratuje. Jeżeli nie zgodzi się załatwić sprawy w ten sposób, będziemy musieli się ukrywać, aby uniknąć aresztowania. Ukrywanie się przed NKWD w okresie zimowym nie należało do spraw łatwych, kiedy było tak ciężko znaleźć miejsce na nocleg. Nie chciałem znaleźć się znowu w sytuacji, z jakiej wyrwałem się przed niespełna trzema miesiącami. Gdy wspominałem o tym, ogarniało mnie przerażenie i strach przed najbliższą przyszłością. Brat Józka okazał się jednak rozsądny i żeby nie pociągnąć za sobą Franka, no i mnie, zgodził się zeznawać w sądzie w ten sposób. Rozprawa sądowa odbyła się pod koniec marca i według relacji Franka, Józek został skazany na pięć lat łagru, a jego brat na trzy lata za to, że chciał mu pomóc.

Jednak dla nas sprawa wcale się na tym nie skończyła i NKWD nie zostawiło nas w spokoju. W kwietniu dostałem wezwanie  na milicję, gdzie sowiecki oficer, słabo mówiący po polsku przeprowadził ze mną taką rozmowę: - Uznaliśmy, że jesteście niewinnym człowiekiem, padliście ofiarą podłego kłamstwa, ale kłamca został należycie ukarany. Mamy do was zaufanie, więc musicie z nami współpracować. Spytałem – jak ja mogę z nimi współpracować skoro nie znam ich języka, a do tego jestem niepiśmienny. Tłumaczył mi, że to nie ważne, że im chodzi o to, abym w miejscu pracy obserwował wszystkich pracowników i donosił im, kto jest wrogo usposobiony do sowieckiej władzy oraz szukał ukrywających się burżujów. Odpowiedziałem mu, że bez współpracy doniosę im, gdy wykryję jakiegoś burżuja. - Choroszo, mołodiec
, odpowiedział i rozkazał opuścić pokój, napominając przy tym, abym zawsze miał to na uwadze.

Z Frankiem sprawa nie poszła tak gładko, ponieważ nie mógł na mój sposób wykręcić się przysłowiowym sianem. Wezwany na milicję mniej więcej w tym samym czasie co ja, przez kilka godzin był namawiany i zmuszany do podpisania odpowiedniego oświadczenia o współpracy z nimi. Uparcie odmawiał, tłumacząc, że nie nadaje się do takich rzeczy, że nie będą mieli z niego żadnej korzyści, aż w końcu go wypuścili, by namyślił się w domu i zgodził się, gdy otrzyma wezwanie na milicję po raz drugi. Franka bardzo to niepokoiło, żył w ciągłym strachu, że przyjdą po niego, często nie nocował w domu. Uspokajałem go, że na pewno w nocy po niego nie przyjdą, a gdy dostanie wezwanie do zgłoszenia się na milicję, wtedy tam nie pójdzie, a ponieważ zbliża się wiosna, wyjedziemy na wieś daleko za Lwów i pozostaniemy tam do jesieni. W tym czasie wiele może się zdarzyć. Krążą pogłoski o mającej nastąpić wojnie niemiecko – sowieckiej.

W maju 1941 roku miała wyjechać ekipa inżynierów – leśników w okolice Gołogór do pomiaru upaństwowionych lasów prywatnych właścicieli. Znajomy kierownik tej ekipy, inż. Adamowicz, obiecał nam, że zatrudni nas jako taśmowych. Byliśmy przygotowani na wcześniejsze opuszczenie Lwowa, jeżeli Franek otrzyma wezwanie  na milicję. Na szczęście wezwanie takie nie przychodziło i w pierwszych dniach maja wyjechaliśmy w okolice Gołogór. W czasie dwumiesięcznego pobytu na wsi zdążyliśmy dobrze wypocząć psychicznie i nabrać fizycznej kondycji. Większość dnia przebywaliśmy w lesie, przemierzając go pieszo dziesiątkami kilometrów. Czyste, wiosenne, leśne powietrze oraz wiejskie wyżywienie, które sami sobie sporządzaliśmy (mleka, sera, masła i jaj było pod dostatkiem), służyło nam wyśmienicie. Inwazję niemiecką na Sowiety, rozpoczętą 22 czerwca przeżyliśmy spokojnie, bez strachu przed nalotami i bombardowaniami. Przeszła jak burza, nie wyrządzając nam większych szkód. Kiedy przez teren zajęty już przez Niemców udaliśmy się do Lwowa, na drodze spotykaliśmy często rozbite wozy pancerne oraz potężne sowieckie czołgi, rzadko uszkodzone, najczęściej porzucone bez widocznych znaków walki. Do Lwowa dostaliśmy się na początku lipca, gdy był już pod całkowitą okupacją niemiecką, szczęśliwi, że wreszcie skończył się ten potworny sowiecko – stalinowski koszmar, zdając sobie jednak sprawę, że zaczyna się drugi, niemiecko – hitlerowski.

Okupacja Niemiecka 

Lwów w tym czasie opłakiwał ofiary i usuwał ślady zbrodni ludobójstwa, jakie po sobie zostawili sowieccy okupanci. Wszystkie więzienia były wypełnione trupami pomordowanych więźniów, których sowieci, zaskoczeni napadem niemieckim, nie zdążyli wywieźć w głąb Rosji, a były ich tysiące. By zatrzeć ślady swej zbrodni, więzienie przy ulicy Kazimierzowskiej tzw. Brygidki, pełne trupów w celach, na korytarzach i w piwnicach, przy opuszczaniu Lwowa podpalili. Więzienie przy ulicy Łąckiego też przedstawiało okropny widok. Na dziedzińcu, w wykopanym olbrzymim dole zagrzebano setki pomordowanych. Poza tym prawie w każdej celi i na korytarzach leżały rozkładające się trupy byłych więźniów. Niemcy spędzili Żydów do wyciągania z cel i wygrzebywania z dołu rozkładających się ciał. Zbierały się tłumy ludzi, którzy po ubraniu chcieli rozpoznać zwłoki najbliższych osób. Kto zidentyfikował zwłoki poszukiwanej osoby, zalewał się łzami. Dokoła słychać było jęki i płacz, atmosfera i widok nie do opisania. To samo działo się w więzieniach przy ulicach Zamarstynowskiej i Jachowicza, do oglądania których nie miałem już sił ani nerwów. Wśród pomordowanych było wielu ludzi wyciągniętych z domu lub złapanych na ulicy w ostatnich dniach, kiedy trwała już wojna. Właściwie walk o Lwów wcale nie było, ostatnie oddziały NKWD, rozprawiające się z więźniami, opuściły miasto w sobotę 28 czerwca. Niemcy weszli do Lwowa w niedzielę rano bez jednego wystrzału. Nie tylko we Lwowie, ale w każdym najmniejszym miasteczku, gdzie było nawet nieduże więzienie lub areszt, sowieci pozostawili po sobie podobne ślady. W Busku koło Lwowa, gdzie przed wojną znajdował się tylko areszt, odkryto kilkadziesiąt trupów, wśród których znaleziono zwłoki dwóch znanych mi osób: kolegę ze Szkoły Podchorążych Rezerwy, kaprala podchorążego Longina Niemeczka, z zawodu nauczyciela i kilkunastoletniego licealistę Machniaka, syna polskiego policjanta zamordowanego w Ostaszkowie. Byłem zmęczony i wyczerpany ostatnimi przeżyciami, pragnąłem opuścić Lwów choć na krótko i dlatego postanowiłem wyjechać na wieś. Moje zjawienie się na wsi wywołało ogólne zdziwienie, ponieważ wszyscy byli przekonani o moim pobycie w sowieckiej niewoli. Z przyjemnością oglądałem na każdej napotkanej twarzy niekłamaną radość, że udało mi się wyrwać cudem z tych zbrodniczych sowieckich łap.

Jadąc na wieś oglądałem po drodze rezultaty klęski tej rzekomo niezwyciężonej i bohaterskiej armii w czasie jej napaści na Polskę, broniącą się ostatkami sił przed niemieckim atakiem. Dwaj zaprzyjaźnieni sojusznicy w rozbiorze Polski, wywołując w ten sposób drugą wojnę światową, przystąpili obecnie do krwawej rozprawy między sobą. Chociaż zdawałem sobie sprawę z tego, co nam niesie nowy okupant, cieszyłem się bardzo z klęski sowieckiej, żyjąc wiarą i nadzieją, że i na tego niemieckiego agresora w przyszłości nadejdzie kres. Wszędzie spotykało się potężne  sowieckie czołgi, pozostawione bez walki, zupełnie nieuszkodzone, usunięte z jezdni jako przeszkody. Nawet w mojej wsi, na skraju lasu przy drodze, zostały trzy nieuszkodzone, potężne czołgi, które po rozbrojeniu i usunięciu amunicji służyły dzieciom do zabawy. Lotnisko, zbudowane przez sowietów w polu niedaleko wsi, było zasłane rozbitymi samolotami myśliwskimi, które nie zdążyły nawet wystartować, zaskoczone i zbombardowane przez lotnictwo niemieckie. Niedaleko od lotniska, pod  sąsiadującym lasem, pozostały duże składy nieuzbrojonych bomb różnej wielkości, leżały bez żadnego ogrodzenia i zabezpieczenia, nikt się tym nie interesował. Ponieważ zniszczonym lotniskiem nikt się nie opiekował i nie było żadnej straży, ludność miejscowa wymontowała z uszkodzonych samolotów różne części, jak radia, akumulatory itp. rzeczy. Radio z samolotu sowieckiego, odpowiednio przystosowane, służyło mi przez całą okupację, przechowywane w ulu z pszczołami, gdy zagrażało niebezpieczeństwo w czasie pojawienia się Niemców we wsi.  

Gdy Niemcy zajęli Lwów, a Bandera ogłosił samowolnie „Samostijniść Ukrainy” z hasłami „Ukraina dla Ukraińciw”, zaczęły się napady i mordy na ludności polskiej jako zapowiedź realizacji banderowsko - ukraińskich  haseł „Ukraina bez Lachiw i Żydiw”. Chociaż mieszkańcom wsi  w tej chwili niebezpieczeństwo napaści i mordów nie groziło, postanowiłem zabezpieczyć ją przed taką ewentualnością, co w przyszłości okazało się bardzo słuszne  i potrzebne. Skontaktowałem się z kilkoma chłopami, którzy odbyli służbę wojskową w armii polskiej i dowiedziałem się, że we wsi jest dużo broni pozostawionej w 1939 roku przez wojsko polskie i że przez jej posiadaczy jest dobrze przechowywana w tajemnicy nawet przed  najbliższymi sąsiadami. Poza tym pokazali mi miejsca w lesie, gdzie są ukryte dobrze zakonserwowane karabiny i granaty obronne. Poleciłem im by sprawdzili, czy broń ta nie zardzewiała i czy w razie konieczności będzie nadawała się do użycia. Sprawdziłem broń u chłopów będących ze mną w kontakcie. Była w bardzo dobrym stanie. 

Na wsi nie odczuwało się ciężaru okupacji niemieckiej w takim stopniu, jak to miało miejsce we Lwowie. Niemcy  na wsi zjawiali się rzadko tylko z konieczności wyegzekwowania  wyznaczonego kontyngentu zboża, żywca oraz innych produktów rolnych. Miejscowy sołtys, pochodzenia niemieckiego, władający dobrze językiem niemieckim, dawał sobie radę z nimi i  działał zawsze na korzyść wieśniaków, nie skorzystał z oferty „volksdeutscha” i  cieszył się dużym szacunkiem i zaufaniem współmieszkańców. Proboszcz parafii, ks. Wasyl, pozbawiony wszelkiej własności i całego inwentarza w czasie okupacji bolszewickiej, był na utrzymaniu swoich parafian i tak szczęśliwie przeżył najgorsze czasy bolszewickich prześladowań. Oprócz nauczycielki we wsi mieszkało jeszcze małżeństwo Guttnerów, oboje byli aktorami scen teatrów lwowskich. Partnerów do gry w karty nie brakowało, toteż długie, jesienno-zimowe wieczory spędzaliśmy przy grze w preferansa, ponieważ księżulek w brydża nie grywał. Wszyscy zawsze czekali na najnowsze wiadomości, jakie uzyskiwałem z komunikatów  Polskiego Radia w Londynie, nadawane przez BBC. Radio z samolotu dobrze mi służyło.

Często wyjeżdżałem do Lwowa na spotkania z przyjaciółmi, starając się w miarę moich możliwości, pomóc im w zdobywaniu  żywności, ponieważ pierwsza zima pod okupacją niemiecką była ciężka do przetrwania w mieście z powodu braku żywności i opału. Z czasem ludzie nauczyli się radzić sobie w nowych warunkach niemieckiej okupacji. Tak przetrwałem do lata 1942 roku, kiedy odwiedził mnie mój kolega ze Szkoły Podchorążych Rezerwy, Kazimierz Kamiński, który mieszkał i pracował w Urzędzie Nad            leśnictwa we wsi Grabowa. Kazio zwierzył mi się, że należy do konspiracyjnej organizacji wojskowej, zwanej NOW (Narodowa Organizacja Wojskowa) i zaproponował mi, abym do niej wstąpił. Gdy wyraziłem zgodę, odebrał ode mnie przysięgę i nadał mi pseudonim „Ryś”. Odwiedzaliśmy się nawzajem rzadko, ponieważ w jesieni wyjechałem do Lwowa, by kontynuować studia weterynaryjne w dawnej Akademii Medycyny Weterynaryjnej, gdzie Niemcy pozwolili obecnie na zorganizowanie tzw. „Tierärtzliche Fachkurse”. Wszyscy moi koledzy, z którymi zaczynałem studia przed wojną już je kończyli, ponieważ studiowali za okupacji sowieckiej. Spotkałem zupełnie nowych ludzi, znalazło się tylko kilku dawnych kolegów, którzy jak ja nie mogli studiować za czasów sowieckich. W tym samym czasie nawiązałem kontakt ze znanym działaczem Stronnictwa Narodowego, mgr Franciszkiem Frejem, pseudonim „Tomasz”, który był komendantem NOW rejonu Busk i okolic. Często się z nim spotykałem jako łącznik ze Lwowa, dowożąc przy tym prasę podziemną. Po wielkich aresztowaniach członków NOW we Lwowie, dokonanych przez Gestapo 31 maja 1943 roku, których sprawcą był zdrajca Roman Wójcicki, pseudonim „Walewski”, w lipcu tego roku Frej skontaktował mnie z „Markiem”, Bernardem Grzywaczem, zastępcą komendanta Obszaru Lwowskiego NOW. Po majowych aresztowaniach komendantem Obszaru został „Adaś”– Adam Mirecki. „Marek” skierował mnie do komendanta NOW Dzielnicy Śródmieście, Cypriana Karwowskiego, by ze „Stefanem” – Zbigniewem Ziemniewiczem zorganizować konspiracyjny kurs podchorążych. W krótkim czasie udało nam się zorganizować kurs dla 20 elewów, a do szkolenia i nadania nominacji  pięciu  oficerów, do których należeli: „Stefan” - Zbigniew Zimniewicz, „Orland” - Franciszek Sitnik, „Soplica” - Mieczysław Rogala, „Krzemień” - Roman Oleksyn i ja. Każdy oficer szkolił czterech  elewów. Moimi uczniami byli: „Marcin” -  Roman Nitarski, „Jasiński” -  Konrad Sura, „Jerzy” - Tadeusz Nowacki, pseudonimu czwartego nie pamiętam, ponieważ ten, który go nosił po złożeniu egzaminu i otrzymaniu nominacji na kpr. pchor. wyjechał ze Lwowa i nigdy go więcej nie widziałem.

W listopadzie 1943 roku aresztowano  Komendanta Obszaru Lwowskiego NOW „Adasia”- Adama Mireckiego i stanowisko to objął  jego zastępca Bernard Grzywacz – „Marek”. Pod koniec lutego 1944 roku zginął „Stefan”, zastrzelony przez policjanta  „Kripo”. W marcu tegoż roku 17 elewów zakończyło egzaminem kurs podchorążych i każdy z nich otrzymał stopień kpr. pchor. Był to czas, w którym nastąpiło ostateczne scalenie NOW i ZWZ w AK.         Trzy pełne plutony NOW Dzielnicy Śródmieście zostały podporządkowane Komendantowi AK tejże Dzielnicy - „Burakowi” - Edwardowi Sidorowiczowi. Dowódcami tych plutonów zostali: pluton I –„Ryś”, pluton II –„Orland”,  pluton III – „Krzemień”. 

Wiosną 1943 roku Niemcy przystąpili do likwidacji żydowskich gett we wszystkich miastach. Po likwidacji getta w Busku, w lipcu w okolicznych lasach urządzili obławę na ukrywających się tam Żydów, ponieważ sporo z nich zdążyło się przed likwidacją schronić w lasach. Kilku gestapowców z psami i kilkuset ukraińskich policjantów wyruszyło w lasy wczesnym rankiem. Cała obława trwała do południa. Złapali dwadzieścia trzy osoby, w tym kilkoro dzieci. Do tej grupy dołączono jeszcze rodzinę żydowską zatrudnioną w folwarcznej gorzelni. Zarządca folwarku i gorzelni, Niemiec, oddał tylko żonę i dwoje dzieci, natomiast męża zatrzymał, jako potrzebnego specjalistę. Gestapowcy jednak z tym się nie zgodzili i wysłali ukraińskiego policjanta, aby ten przyprowadził gorzelnika, wręczając pisemne zarządzenie administratorowi folwarku. Wyprowadzony stamtąd gorzelnik zapytał policjanta, co zrobili z jego rodziną i oświadczył, że jeśli ich zastrzelili, to on nie ruszy się z miejsca, niech go także zabije. Policjant niewiele myśląc wyprowadził go na drogę, zastrzelił i kazał miejscowym robotnikom zakopać ciało tuż przy drodze. Zarządca folwarku zorientował się wkrótce, że Żyd – gorzelnik miał przy sobie klucze do magazynu i by je odzyskać, zmusił robotników do odkopania ciała. Tymczasem gestapowcy rozstrzelali wszystkich złapanych Żydów, ustawiwszy ich najpierw przed jamą, do wykopania której zmusili miejscowych chłopów. Pozostawili dwóch miejscowych policjantów do przypilnowania, by dół z pomordowanymi został zasypany i razem z ukraińską policją odjechali. Po ich odjeździe, spokojny, że nikt z gestapowców ani milicjantów mi nie zagrozi, poszedłem na miejsce, gdzie grzebano zastrzelonych i byłem świadkiem takiej sceny: chłopi zasypywali dół, przy nich stał jeden policjant, natomiast drugi prowadził z lasu Żyda w podeszłym wieku. Ustawił go przy zasypywanym dole, kazał mu się rozebrać do naga, odwrócić się do niego tyłem i wtedy z odległości około dwóch metrów strzelił mu w tył głowy. Później dowiedziałem się, że policjant wszedł do lasu za potrzebą fizjologiczną i w krzakach zauważył Żyda, który był świadkiem rozstrzelania złapanych i sparaliżowany strachem, czy też ogarnięty zupełną niemocą nie zdecydował się na ucieczkę przed załatwiającym się policjantem. Tak to ukraińska policja pod nadzorem Gestapo szkoliła się w mordowaniu Żydów, by później poprzez ucieczkę do lasów zasilić oddziały UPA i mordować ludność polską. Taka była droga i sposoby walki o „Samostijnuju Ukrainu”. 

Mimo restrykcji grożących za ukrywanie Żydów, we wsi zdołała się przechować jedna rodzina żydowska. Jeszcze przed wojną, będąc nieraz przedmiotem złośliwych dowcipów, gościł często we wsi wędrowny handlarz Lipka, Żyd z Buska. Był przez wieśniaków lubiany i szanowany. Przygotował sobie w lesie dwa bunkry , w których na przemian, nie narażając nikogo i tylko nocą zjawiając się we wsi po żywność,  przechowywał się wraz z rodziną przez okras okupacji niemieckiej. W czasie gestapowsko – ukraińskiej obławy przesiedział w opuszczonej dawno chałupie, znajdującej się w środku wsi, o czym większość ludzi wiedziała i nikt go nie zdradził. Przeżył okupację niemiecką i podobno z całą rodziną, tj. z żoną i dwojgiem dzieci wyjechał do Izraela.

Fala mordów ukraińskich, rozpoczęta na Wołyniu, przesuwała się na województwa tarnopolskie, stanisławowskie i lwowskie. Od stycznia 1944 roku nasiliły się mordy i napady band ukraińskich na ludność polską okolic Lwowa. Zmuszony byłem częściej odwiedzać wieś, by sprawdzić stan gotowości do obrony oraz podtrzymać jej mieszkańców na duchu. Gdy w lutym 1944 roku wracałem ze wsi do Lwowa, (we wsi Adamy odparto dwukrotnie próby wtargnięcia band ukraińskich), w Busku, przez który przejeżdżałem, odbywał się pogrzeb sześciu ludzi. Od uczestników pogrzebu dowiedziałem się, że byli to pracownicy Urzędu Nadleśnictwa we wsi Grabowa, pomordowani przez banderowców. Wśród nich był mój kolega Kazimierz Kamiński. Przebrani w niemieckie mundury banderowcy weszli do biura i zanim pracownicy zorientowali się, że to nie są Niemcy, otworzyli ogień z automatów i wszystkich zastrzelili. I tak przypadkowo wziąłem udział w pogrzebie jednego z moich najbliższych i najlepszych kolegów. Bandy ukraińskie z sąsiednich wsi coraz bardziej zagrażały polskiej wsi Adamy i jej przysiółkom. Ludność przysiółków Warchoły, Sobaszki i Ślązaki od strony zachodniej oraz od wschodniej niewielkich wsi Podstawki, Bartniki i Kuliki była zmuszona szukać schronienia w Adamach. Dobrze uzbrojeni łatwo przepędzali dzikie napady band ukraińskich, które dla dodania sobie odwagi atakowały grupami, ale wystarczył wybuch jednego granatu, by uciekały w popłochu. Najskuteczniej działały polskie granaty obronne, których obrońcom wsi nie brakowało. W kwietniu 1944 roku mieszkańcy wsi oraz wszystkich przysiółków zdecydowali ewakuować się na zachód w nadziei, że po skończonej wojnie powrócą do swoich domów. Niemcy udzielili wyjeżdżającym transportu kolejowego. Pozostało tylko kilkanaście rodzin, gotowych w wypadku zagrożenia schronić się u krewnych w Busku. Pozostałe rodziny nie miały spokojnego życia nawet po zajęciu tych terenów przez wojska sowieckie i sprawne już funkcjonowanie władzy  sowieckiej i NKWD, które  nie miały zamiaru zapewnić bezpieczeństwa mieszkańcom wsi, żyjącym w ciągłym strachu przed groźbą napadu band UPA, który nastąpił  we wrześniu 1944 roku. Front walk sowiecko – niemieckich w szybkim tempie przesuwał się na zachód i 22 lipca wojska sowieckie zbliżyły się do Lwowa. W akcji „Burza” plutony NOW zajęły pozycje wyjściowe od Uniwersytetu Jana Kazimierza przez Pocztę Główną, Plac Mariacki do Rynku.  Na tym odcinku do poważniejszych walk ani starć nie  doszło, został tylko spalony wraz załogą jeden czołg sowiecki, jadący z ulicy Kopernika w kierunku Placu Mariackiego. Gdy tylko wysunął się z ulicy Kopernika, został trafiony pociskiem przeciwpancernym artylerii niemieckiej, stojącej w okolicy Teatru Wielkiego. Wywieszona na wieży rynkowej polska chorągiew została szybko zdjęta i zamieniona czerwoną. Mój pluton, ulokowany w gmachu uniwersyteckim, gdy tylko zajął Pocztę Główną, natychmiast wywiesił na niej flagi wszystkich sojuszników, tj. polską, amerykańską, angielską i sowiecką. Kiedy tylko zjawiły się wojska sowieckie, flagi zostały natychmiast zdjęte. Pozostawiono tylko czerwoną, sowiecką. Te wrogie od samego początku objawy były zapowiedzią tego, co w najbliższej przyszłości miało nastąpić. Po wyparciu Niemców z miasta, jego mieszkańcy niedługo cieszyli się wolnością i objawami  życia polskiego, kiedy to wszystkie ulice roiły się od żołnierzy AK z biało-czerwonymi opaskami na ramionach. Za armią sowiecką wkroczyły do miasta oddziały NKGB, a wraz z nimi zapadła nad Lwowem ciemna noc. Wrócił sowiecko – stalinowski koszmar z lat 1939 – 41, zaczęły się masowe aresztowania żołnierzy AK, których wskazywali konfidenci, ponieważ dobrze zapamiętali kto nosił biało – czerwoną opaskę. Szczególnie często popisywali się tym dozorcy domów, naturalnie nie wszyscy. Zaczęły się łapanki na ulicach i wywózki na Sybir. Zapanowała psychoza strachu, spowodowana terrorem, łapankami i aresztowaniami, której wielu ludzi się poddało. Opuszczali miasto, wyjeżdżając na Zachód, między innymi wyjechał też komendant Dzielnicy Śródmieście NOM, „Cyprian” – Karwowski. Przy ulicy Kochanowskiego aresztowano ujawnione dowództwo Obszaru Lwowskiego AK i zażądano złożenia broni oraz wstępowania do armii Berlinga. Po kilku dniach na odpowiednio przygotowanych i udekorowanych Wałach Hetmańskich, zjawiła się ekipa filmowa, gdzie filmowano spędzonych statystów z czerwonymi transparentami i hasłami, aby pokazać, jak to sowiecki Lwów wita armię sowiecką oraz sowiecką władzę, która trzy lata temu tak haniebnie i zbrodniczo zapisała się w jego pamięci. 

Okupacja sowiecka po raz drugi

Ze względu na wypadki, które miały miejsce w zetknięciu z sowietami w Wilnie, oddziały NOW jeszcze przed akcją „Burza” otrzymały instrukcję nie ujawniania się i nie składania broni przed sowietami, a zejścia z powrotem do podziemia, gdy zaczną się aresztowania i szykany. Głównym celem i działaniem podziemia było zbieranie wiadomości o wrogich poczynaniach władz sowieckich w stosunku do ludności polskiej oraz udzielanie pomocy rodzinom aresztowanych i zaginionych, co powinno powstrzymać mieszkańców od ucieczki na Zachód przed terrorem banderowsko – sowieckim, jeżeli Lwów ma zostać przy Polsce. Kto wówczas mógł przypuszczać, że był to próżny trud, nierealne dążenia i cele.

Ponieważ dowództwo i żołnierze NOW nie ujawniali się, organizacja ta nie ucierpiała na skutek sowieckich aresztowań, jak to miało miejsce w dowództwie AK. Pozwoliło to NOW szybko zreorganizować się. Wprawdzie niektórzy członkowie NOW nie wytrzymali nerwowo i nie chcąc po raz drugi przeżywać okupacji sowieckiej, opuścili Lwów, ale większość pozostała, by bronić polskości swojego miasta. Ważną sprawą było to, że został komendant Obszaru Lwowskiego NOW „Marek”, który pierwszy raz zetknął się z reżimem sowieckim, więc go nie znał i nie odczuwał takiego strachu jak ci, którzy już znali poczynania reżimu sowieckiego. „Marek” dostał pracę przy remoncie Teatru Wielkiego, która go zwalniała od wcielenia do armii, ja kończyłem studia na Weterynarii, co mnie również chroniło przed poborem do sowieckiej, czy berlingowskiej armii. Zamieszkałem przy ulicy Tarnowskiego, w pobliżu Weterynarii, mieszkał ze mną również „Marek”, który dla bezpieczeństwa przed nagłym aresztowaniem zameldowany był w swoim starym mieszkaniu z czasów okupacji niemieckiej, przy ulicy Zamkowej. W nowej sytuacji współpraca  dobrze nam się układała.

Dzięki ofiarności polskiej wsi, skąd czerpaliśmy i dowoziliśmy do miasta płody rolne, w szczególności ziemniaki i mąkę, mogliśmy udzielać pomocy rodzinom najbiedniejszym i najbardziej potrzebującym. W zbieraniu i dostarczaniu tej żywności najwięcej trudu i ofiarności wykazał żołnierz AK, Rawicz, który później został aresztowany i skazany na 15 lat katorgi. W czasie śledztwa zabawnym momentem były pretensje śledczego do Rawicza, dlaczego nie miał żadnego pseudonimu, a występował w konspiracji pod prawdziwym nazwiskiem i długo zadręczał go pytaniami o ten pseudonim, nie wierząc zapewnieniom Rawicza, że takiego nie posiadał. Nie mam o nim żadnych wiadomości i nie wiem, czy ten dzielny żołnierz AK przeżył sowiecką katorgę. Najbardziej drażniącą sprawą dla lwowian była duża mapa wystawiona na Wałach Hetmańskich, niedaleko pomnika Jana III Sobieskiego, z wyznaczoną granicą polsko - sowiecką wzdłuż linii Ribbentrop-Mołotow. Na mapie tej zaznaczono małymi czerwonymi chorągiewkami aktualną linię frontu sowiecko-niemieckiego. Mapa ta została spalona, ale w krótkim czasie wystawiono nową, przy której nocą stał strażnik. Promotorem spalenia tej mapy była „Krystyna”, która nigdy nie pogodziła się z utratą Lwowa, i po odbyciu dwunastu lat katorgi na Workucie, wróciła do miasta, pokonując związane z tym olbrzymie trudności. 

Od początku okupacji sowieckiej odczuwaliśmy wielki brak pieniędzy, które postanowiliśmy zdobyć w sposób praktykowany podczas okupacji niemieckiej. Obiektem naszych zainteresowań był duży sklep ogólnospożywczy „Gastronom”, znajdujący się na rogu ulic Wału Hetmańskie i Kilińskiego. Przed wojną mieściła się tam kawiarnia „Wiedeńska”. Dzienny utarg w tym sklepie wynosił około pół miliona rubli. Na podstawie dokonanego rozpoznania ustaliłem, że co wieczór o godzinie 20, tuż po zamknięciu sklepu przychodził patrol z kasjerką i workami na pieniądze. W czasie gdy na pierwszym piętrze ładowano do worków pieniądze, patrol z kasjerką odchodził do drugiego podobnego sklepu przy ulicy Akademickiej. Zabierał  stamtąd pieniądze i wracał po worki z pieniędzmi do pierwszego sklepu przy ulicy Kilińskiego około godziny 20.30 , by je w końcu zanieść do banku. Dla przeprowadzenia akcji pozostawało dwadzieścia minut tj. od godziny 20.05 do 20.25 . 

Zorganizowałem grupę z sześciu osób, w skład której wchodzili oprócz mnie: „Orland” - Franciszek Sitnik, „Krzemień” - Roman Oleksyn, „Soplica” - Mieczysław Rogala, „Jerzy” - Tadeusz Nowacki, wszyscy z NOW oraz „Krystyna” - Czesława Hnatów. Na prośbę i nalegania „Soplicy” zgodziłem się na udział w tej akcji jego przyjaciela z oddziału partyzanckiego „Cześka”- Czesława Rutkowskiego i to był mój największy błąd, za który drogo zapłaciłem, ponieważ był on konfidentem i prowokatorem, współpracującym z NKWD od 1940 roku. Był wtyczką NKGB w AK na terenie  Inspektoratu Stryjskiego, a do Lwowa dostał się w sposób następujący: w miejscowości Korczunek koło Drohobycza NOW zorganizowała oddział partyzancki z zadaniem obrony polskich wsi przed napadami band ukraińskich, do którego kierowano osoby zagrożone we Lwowie aresztowaniem. W kwietniu 1944 roku skierowano tam „Soplicę” i „Basię” – Barbarę Albrecht, byłą łączniczkę „Adasia” – Adama Mireckiego. Po jego aresztowaniu „” poczuła się zagrożona i prosiła o skierowanie do oddziału leśnego. „Marek” był temu początkowo przeciwny, ale w końcu uległ prośbie żądnej przeżyć partyzanckich dziewczyny, w której kochał się jego przyjaciel „Adaś”. W oddziale partyzanckim „Soplica” i „” poznali „Cześka” z oddziału Inspektoratu Stryjskiego AK, którym dowodził „Andrzej” – Zdzisław Pacak, oficer zawodowy byłego 40 pp we Lwowie. Zaprzyjaźnili się z nim, a „” zdążyła się w nim zakochać, zapominając o aresztowanym niedawno „Adasiu”. Po akcji „Burza” oboje wrócili do Lwowa, a za nimi przyjechał Rutkowski, by przy ich początkowo nieświadomej pomocy rozpracować NOW, co mu się w dużym stopniu udało.

W dniu 28 stycznia 1945 roku o godzinie 20.05 zatrzymaliśmy się na ulicy Kilińskiego przed bramą służącą mieszkańcom kamienicy i równocześnie pracownikom sklepu. „Krystyna” podeszła do bramy, zadzwoniła i na pytanie „kto tam” wymieniła nazwisko jednej z mieszkanek kamienicy. Gdy dozorca otworzył bramę, sterroryzowała go pistoletem i pozostała przy nim, by go pilnować, my zaś szybko weszliśmy do wnętrza. Natychmiast kazałem „Jerzemu” zamknąć drzwi od wewnątrz, sprawdzić czy ktoś z pracowników nie został w sklepie i w piątkę wbiegliśmy na pierwsze piętro, gdzie znajdował się cały personel wraz z kierownikiem sklepu, Rosjaninem, zajętym przy dużym stole liczeniem i pakowaniem pieniędzy. Wystraszony personel na rozkaz położył się na podłodze, pilnowany przez „Orlanda” i „Cześka”, a pozostali zajęli się ładowaniem pieniędzy ze stołu do plecaka. Nagle padł strzał jeden potem drugi, to z niewiadomego powodu strzelił „Czesiek”, a za nim „Orland”, nie wytrzymując nerwowego napięcia. Momentalnie kazałem opuścić sklep. Zdążyliśmy zabrać 170 tysięcy rubli, a wskutek przedwczesnego zakończenia akcji, spowodowanego wystrzałami, nie zauważyliśmy leżącego pod stołem worka ze 100 tysiącami rubli. Po kilku dniach aresztowano „Jerzego”, a zaraz po nim „Orlanda”, którego wydał „Jerzy”, znający jego miejsce zamieszkania. „Jerzy” nie znał mego adresu. „Orlanda” byłem pewny, że mnie nie wyda, byłem więc spokojny i nawet nie zmieniłem mieszkania. Trzymał się dzielnie mimo strasznych tortur fizycznych i psychicznych. 


Spisał później relację tego śledztwa.

„Aresztowany przez NKWD feralnego dnia 4 lutego 1945 roku postanowiłem trzymać się uparcie zasady „nic nie wiem, omyłka”. To doprowadziło do szewskiej pasji siepaczy, którym jak się zorientowałem, znany był mój pseudonim „Orland” oraz moje uczestnictwo w akcji „Gastronom”. Złość swoją wyładowywali w brutalny, fizyczny sposób, zaprawiony ordynarnymi, plugawymi wyzwiskami, ilustrującymi nienawiść do polskich „bandytów” z AK, do narodu polskiego, który chciał Polski „od morza do morza” i w ogóle do pluskwy – Polski, która powinna zniknąć z mapy świata. Przekonałem się, że organa śledcze to przeważnie umysłowo tępi zbóje, o wybitnych skłonnościach sadystycznych, lubujący się w ordynarnych plugastwach słownych, nastawieni szowinistycznie do całego świata, a szczególnie do Polski. Nie była to konkluzja, do której doszedłem pod wrażeniem pierwszego dnia, ale całego, długotrwałego ciągu męczących przesłuchań.

Ponieważ nie przyznawałem się do mego pseudonimu, za każdym razem otrzymywałem dwa potężne ciosy w twarz i w głowę z jednej i z drugiej strony – tak dla równowagi. Szczególną przyjemność sprawiało im skandowanie „od morza do morza”, a wyglądało to tak: cios z jednej strony jako odpowiednik „od morza” i „do morza” przy ciosie z drugiej strony. Przy pierwszym spotkaniu straciłem włosy na głowie (zostały wyrwane). Od razów i wyrwania włosów twarz i cała czaszka były opuchnięte i obolałe. Zdumiewało mnie to, że tyle nienawiści, nie tylko do mnie jako polskiego „bandyty”, ale w ogóle do Polaków i Polski może siedzieć w tych, którzy powinni być wyrazicielami przyjaźni między narodami. Oni zostali wychowani w nienawiści do nas widocznie dlatego, że im, szowinistom i zaborcom, nie udało się nas upokorzyć. Ponieważ od rana, przechodząc od Annasza do Kajfasza, nie mówiłem nic więcej prócz „nie wiem, to omyłka”, pod wieczór poddano mnie specjalnej, „fizycznej obróbce”. W pomieszczeniu dwa na dwa metry stało czterech potężnych zbirów, pod każdą ścianą jeden, a w rogu muszla i zmywak, jak się okazało do obmywania krwi. Zaczęła się mordercza młocka ze wszystkich stron, mała przerwa na zmycie krwi z twarzy i pytanie, czy będę mówił. Odpowiadałem, że nic nie wiem, że to omyłka, wobec tego dalszy ciąg, ale w nieco innym wariancie. Barczysty byk z potężną siłą pcha mnie w kierunku kolesia, który momentalnie odpycha mnie z powrotem i tak na wszystkie strony. Kto chciałby spróbować takiej zabawy i w takim mistrzowskim wykonaniu, przekona się, jak w pewnych momentach odczuwa się straszliwy ból, jak wszystko pcha się do gardła, zdaje się że coś pęka i oczy wychodzą z orbit. Znowu mała przerwa na „kosmetyk”, znowu pytanie i ta sama odpowiedź, wobec tego następna próba. Ponieważ bardzo krwawiłem, przerwano zabawę, sprowadzono z trzeciego piętra na podwórko, posadzono na ciężarówkę z brezentową budą, pod którą było już dwóch żołnierzy z automatami, samochód ruszył i po kilkunastu minutach znalazłem się w jakiejś nabitej ludźmi, mrocznej celi, oświetlonej kagankiem, znajdującym się w otworze w ścianie nad drzwiami. Znalazłem skrawek wolnej przestrzeni na podłodze, skuliłem się, czułem, że jestem cały obolały i opuchnięty. Sen mnie zmorzył, ale przede wszystkim nie dawała mi spokoju myśl, że w spodniach w kieszonce na zegarek mam na bibułce spis około pięćdziesięciu pseudonimów akowców formującej się na nowo dzielnicy „Śródmieście”. Korzystając z półmroku wysupłałem ów niebezpieczny papierek, połknąłem go i doznałem pewnej ulgi, po czym natychmiast usnąłem. Nie dano mi jednak pospać, bo w środku nocy wywołano mnie z celi i przewieziono z powrotem na ulicę Słowackiego, na dalszy ciąg śledztwa. Każde śledztwo zaczynało się każdorazowo od wypełnienia formularza. Znowu litania pytań dotyczących danych osobistych podejrzanego zapełniła nowy arkusz papieru, a na końcu sakramentalne powiedzonko: „Będziemy mówić”. Niby pytanie, niby twierdzenie. Tym razem, kiedy znowu powiedziałem, że nic nie wiem to omyłka, zamiast okładać mnie razami i częstować wyzwiskami, prowadzący przesłuchanie zaczął przekonywać mnie, że moim uporem nic nie wskóram, że sam sobie szkodzę, że przyznając się do winy spotka mnie mniejsza kara, że oni i tak wszystko wiedzą, ale chcą dowiedzieć się, jaki ze mnie człowiek. Gdy jemu nie wyszło, brał mnie w obroty następny, zaczynając wszystko od Adama i Ewy. Nie obeszło się bez fizycznych argumentów i obowiązkowo rosyjskiej „łaciny”. Tymczasem czułem, jak wzmaga się ból na każdym skrawku ciała. Czułem ból i szum w opuchniętej i obolałej głowie, a do tego doszło jeszcze uczucie straszliwego głodu i pragnienia, gdyż od dwóch dni nic nie miałem w ustach prócz wspomnianego, niebezpiecznego papierka. Po wznowieniu przesłuchania, kiedy z uporem twierdziłem, że to omyłka i że nic nie wiem, otworzono drzwi sąsiedniego pokoju i ujrzałem „Jerzego”, który jak się później okazało nazywał się Tadeusz Nowacki. Był elewem „Rysia” w konspiracyjnej podchorążówce, którą ukończył i otrzymał stopień kaprala podchorążego. Był dowódcą drużyny w plutonie „Rysia”, z którym był w stałym kontakcie. Zapytano mnie, czy go znam. Odpowiedziałem, że nie znam tego człowieka, że widzę go pierwszy raz. „Jerzy” na pytanie, czy mnie zna, odpowiedział, że nazwiska nie zna, że pseudonim mam „Orland”. Na pytanie, czy ten „Orland” brał udział w napadzie na „Gastronom”, odpowiedział, że tak. Po konfrontacji z nim oświadczyłem, że to jakiś pomyleniec, że należy skierować go do psychiatry. Wyprowadzono go, a oficer śledczy zwrócił się do mnie: „Zaraz zobaczymy kto tu pomyleniec”. A ja w tym czasie czułem się fatalnie. Bolały mnie mięśnie, bolały mnie kości, szum w spuchniętej, obolałej głowie. Czułem, że pali mnie żar wewnętrzny i równocześnie trzęsły mną dreszcze. Oprócz dokuczliwego głodu i pragnienia czułem nieprzepartą potrzebę snu. Trzymałem się jak mogłem, ale obawiałem się osłabienia woli. Powiedziałem śledczemu, że jestem głodny i spragniony, że chcę spać. - Jeżeli powiesz prawdę, dostaniesz jeść, pić i położysz się spać. Zaczął mnie czarować, że nie chodzi im o mnie, a o „Rysia”, że on mnie ozłoci, jeżeli dam „Rysia”. Gdy mu powiedziałem, że zaistniała jakaś pomyłka, bo ja nic nie wiem, odparł, że od „Jerzego” dowiedzieli się, iż ja wiem nawet, gdzie „Ryś” mieszka i jak się nazywa. Była to, niestety, prawda. Kazał żołnierzowi podać kawałek chleba i garnek ciepłej wody i zwrócił się do mnie: - Patrz zaraz będziesz jadł i pił, gdy powiesz, gdzie mieszka „Ryś”. Nie dałem się skusić ani wyprowadzić z równowagi, spokojnie, zrezygnowanym głosem, jeszcze raz oświadczyłem, że: - ten wasz „Jerzy” (wymawiali Joż) kłamie, bo ja nic nie wiem, to jakaś omyłka. Prowadzący śledztwo przemienił się nagle w dziką bestię i zaczął wrzeszczeć, okładać mnie kułakami i nogą od krzesła oraz grozić Bóg wie czym, ale widocznie sam się czuł mocno zmęczony, bo wrzasnął: - Żryj, a gdy wykonałem polecenie, kazał odwieźć mnie do więzienia, ale nie do celi ogólnej, a do ciemnicy nie większej niż metr na metr, zwanej w żargonie więziennym „sobaczyj jaszczyk”, co po polsku znaczy psia skrzynka, w której była woda po kostki i kapało z sufitu. Długo tam nie można wytrzymać. Trafiłem tam jeszcze kilka razy, ale po upływie jednej doby wracałem do ogólnej celi, nie tej, w której dotychczas przebywałem, tylko do celi karnej delegacji, gdyż w tymczasowym areszcie, w którym zostałem umieszczony, nie było tego rodzaju cel. Tu omal z głodu nie wyciągnąłem kopyt, ponieważ tymczasowo aresztowani mieli prawo otrzymywać z domu ciepłą strawę i władze więzienne nie troszczyły się o ich wyżywienie, a tylko od czasu do czasu wydawały należne porcje chleba z ciepłą wodą. Po dwóch tygodniach zrobił się ze mnie szkielet, gdyż wśród więźniów nie było uczynnych i skłonnych dzielić się ze mną. W tymczasowym areszcie na Jachowicza nie było łaźni i dlatego więźniów prowadzano do łaźni w Brygidkach przy ulicy Kazimierzowskiej. W tym pochodzie szedłem sam jeden w asyście dwóch automatczyków, a dopiero chyba ze dwadzieścia metrów za mną reszta kolumny. W łaźni tkwił w tynku kawałek zmętniałego lusterka, gdy spojrzałem w nie, osłupiałem. Byłem dosłownie fioletowy jak burak. Teraz zrozumiałem, dlaczego współwięźniowie ciężko wzdychali i patrzyli na mnie, jakby z politowaniem, ilekroć wracałem z przesłuchania. Wybitnie fatalnym dniem był dla mnie dzień mniej więcej w połowie lutego. Ponieważ śledczy nic nie mógł ze mnie wydobyć, postawił mnie na korytarzu na baczność naprzeciw płonącego gazu, który jak pochodnia buchał z rury i ogrzewał pomieszczenia. Obok mnie, z dwóch stron postawił dwóch strzelców z automatami, których zadaniem było pilnować mnie, abym nie stanął na „spocznij”, nie siadł na podłodze lub nie oparł się o ścianę. Zaczęła się ta inkwizycja mniej więcej o godzinie osiemnastej. Bojcy sumiennie i w brutalny sposób wypełniali zadanie, zmieniając się co dwie godziny, a ja stałem, otrzymując uderzenie automatem, ilekroć próbowałem sobie nieco pofolgować. A tymczasem gorąca pochodnia waliła mi prosto w twarz, ze straszliwego gorąca zdawało się, że mi coś głowę rozerwie, że lada chwila upadnę i zemdleję, a mimo to trzymałem się, łudząc nadzieją że ktoś da rozkaz przerwania tej tortury. Tymczasem płynęła godzina za godziną. Czułem, jak z tego gorąca kapie mi do butów. Wyparowała woda z organizmu, pojawiło się okropne pragnienie i osłabienie. Coraz częściej otrzymywałem uderzenia automatem, czasem nie wiedząc za co – od dzielnych żołnierzyków, którzy na pewno po wojnie otrzymali odznaczenia za dzielne znęcanie się nad bezbronnymi na tyłach frontu. Tak wytrzymałem do godziny ósmej rano. Nie wiem jak długo by trwała jeszcze ta męczarnia, gdyby nie pewien oficer, który przyszedł rano do pracy. Od niego usłyszałem, że na dworze jest piętnaście stopni mrozu. Wspominam o tym, ponieważ nie wiedziałem, że wnet z tym mrozem będę miał do czynienia. Nie litość, nie współczucie kierowały tym oficerem, ale sadystyczne ciągoty. - Co wy urządzacie cieplarnię temu polskiemu bandycie? Jemu tu ciepło, on będzie wiek tu stał. Do zimnicy z nim! - zawołał. Zaraz zdjęto ze mnie ubranie i w bieliźnie znalazłem się w pomieszczeniu obok, w którym okna były pootwierane na oścież, kazano mi obrócić się twarzą do ściany z rękami do tyłu i stać nieruchomo. Po godzinie zacząłem dygotać z zimna, po dwóch zaczęło mi brzęczeć w czaszce, coraz mocniej, coraz głośniej, po pewnym czasie zaczęło się granie w piersiach. Oddychanie przestało być odruchowe, każdy oddech był wysiłkiem oraz przeciskaniem się świstu przez szczelinę tchawicy. Pojawił się w piersiach straszny ból i pieczenie. A tymczasem śledczy od czasu do czasu  zwracał się z dobrotliwym apelem do mego rozsądku, do mego młodego wieku, do mego życia, które może się przydać mnie i innym. Wszystko to piękne i mamiące, ale kosztem czego! Kosztem wydania w ich ręce przyjaciela i kolegi z ławy szkolnej! Nigdy nie miałem ciągot do samobójstwa, a tu zanosiło się na to. Zdawałem sobie sprawę, że gdy ogarnie mnie senna błogość, będzie to zamarzanie, ale na razie prócz dygotania, którego nie mogłem opanować, czułem, że się duszę. I tu przyszedł mi do brzęczącej głowy pomysł na miarę Konrada Wallenroda, czy Almanzora z „Alpuhary”. Zawołałem: - Będę mówił! Wprowadzono mnie do znajdującego się obok ogrzewanego pokoju, śledczy podał mi dzbanuszek z wrzątkiem i kawałek chleba. Byłem tak spragniony, że wypiłem chyba litr tego błogiego, ciepłego nektaru i zaraz poczułem, że jeszcze żyję. Śledczy wziął arkusz papieru i rozpoczęła się ponowna litania znanych mi pytań. Gdy doszło do składania zeznań, oświadczyłem, że chcę jeszcze raz podkreślić, iż nic nie wiem, to jakaś pomyłka i kłamstwo. Do dziś śmieszy mnie wypowiedź śledczego: - Ty podły psie, ja tobie ciepłego wrzątku, a ty mnie takie świństwo. Oberwało mi się za to porządnie, w jaki tylko sposób było możliwe. W kilka dni później, choć jak wspomniałem, zawsze pragnąłem żyć, zostałem zmuszony przez śledczego do przeżycia makabrycznej sytuacji, w której wystawiłem życie na prawdziwe ryzyko. Tym razem śledczy – pułkownik oddał mnie w ręce najpierw opisanej już czwórki zbirów. Ponieważ była to głęboka noc, zaczął się żalić, że przez takich niegodziwców jak ja, on nie może w domu odpocząć po ludzku. Nie wiem, czym kierował się, ale wyjął pistolet z kabury, położył na biurku w zasięgu mojej ręki i wyszedł do drugiego pokoju. Przypuszczam, że ta pukawka nie była nabita, bo przecież w żadnym wypadku nie mógłby wierzyć w moją absolutną poczytalność. Wrócił, zabrał pistolet i wyszedł ponownie, by za chwilę wrócić z pistoletem (nie wiem, czy tym samym) i zaczął mi grozić następującymi słowami: - Jeżeli nie zaczniesz przyznawać się, strzelę ci w łeb i napiszę protokół, że zginąłeś w czasie ucieczki. Naturalnie, gdyby ktoś o to pytał, ale kto będzie pytał o takie g... . Kazał mi odwrócić się twarzą do ściany i zawyrokował: - Jeżeli, zanim doliczę do trzech, nie zaczniesz zeznawać i przyznawać się, po wypowiedzeniu „trzy” rozwalę ci łeb, choćbyś padał na kolana i błagał o litość, ale wtedy już będzie za późno. W czasie odliczania apelował do mego rozsądku i ganił moją głupotę, która wystawiała na ryzyko młode życie. Gdy wypowiedział „trzy”, huknął strzał. Nie życzę nikomu przeżyć takiego momentu. Ogłuszony hukiem nie wierzyłem sobie, że jeszcze żyję. Czy to już koniec? Ale szybko opanowałem się. Nie wiem, czy to był ostry nabój, wystrzelony gdzieś w bok, czy tak zwany ślepak. - No i swołocz (kanalia) z ciebie – zawołał pułkownik i ciągnął dalej: „My tu nie będziemy brudzić sobie pomieszczenia twoją krwią. Wywieziemy ciebie w tę ciemną noc w pewne miejsce, gdzie już grób czeka na ciebie”. Kazał wyprowadzić mnie na podwórze otoczone murem i wejść do samochodu pod brezentową budę, gdzie już było czterech uzbrojonych żołnierzy i dał znak kierowcy do odjazdu. Gdy kierowca ruszył z miejsca, znowu go zatrzymał i kazał mi wysiąść. Tak z poszarpanymi nerwami wróciłem jednej nocy dwukrotnie z tamtego świata.

Żeby opisać całe śledztwo, trzeba by zużyć jeszcze sporo papieru, ale nie wiem, czy po tylu latach byłbym w stanie odtworzyć te wszystkie przeżycia zgodnie z kolejnością, w jakiej zaistniały i zgodnie z datami, tym bardziej, że miało się okresy utraty kontaktu z kalendarzem. Używano różnych sposobów, między innymi wprowadzania do celi konfidentów i prowokatorów, markujących więźniów. Jednym z nich był „Sas” – Jan Kulikowski, który w celi ze mną przebywał trzy dni, niczego od nikogo nie udało mu się wyciągnąć, ponieważ wszyscy szybko się zorientowali w jego roli. Po latach dowiedziałem się, że on wskazał na ulicy „Rysia”, „Marka”, „Krystynę” i wielu innych swych kolegów, żołnierzy AK.

Muszę oddać szacunek memu rozsądkowi, mojej logicznie myślącej głowie, że nie dałem się sprowokować do niepotrzebnej, często szkodliwej paplaniny. Wybronić się całkowicie nie było można. Ale mojej głowie zawdzięczam i jestem dumny, że mam czyste sumienie wobec „Rysia”, Bronisława Szeremety, mego przyjaciela i kolegi z ławy szkolnej, za którego strasznie oberwałem i wobec innych, o których mnie pytano, a których się wyparłem. Przewodniczący trybunału wytknął mi, że będę pokutował za tych, których im nie dałem”.

Tortury i obietnice, że natychmiast uzyska wolność, jeżeli im wskaże „Rysia” nie odniosły skutku. Natomiast „Jerzy” przyznał się bez bicia do wszystkiego, o czym tylko wiedział. Sam później, gdy po sądzie znaleźli się w jednej celi z „Orlandem”, opowiadał mu, że go nawet nie tknęli. Mnie opisał tak dokładnie, że na ulicach, na których kiedyś spotykaliśmy się, łapali podobnych mężczyzn i przywozili do więzienia, by rozpoznawał ich z ukrycia. Gdy nie dawało to rezultatu, wsadzali go do auta, wyjeżdżali na ulice naszych dawniejszych spotkań i czekali z nadzieją, że będę tamtędy przechodził. Wiedziałem o tym i dlatego zmieniłem ubranie i unikałem ulic, na których kiedyś się z nim spotykałem. Przy jednej z takich zasadzek na ulicy Świętego Mikołaja zauważył idącego „Ducha” – Michała Barowicz-Duszyńskiego z Winnik, dzielnego partyzanta, żołnierza AK i wskazał na niego. Gdy „Jerzy” tłumaczył siedzącemu przy nim oficerowi, że to nie „Ryś”, a „Duch”, którego również zna, ten powiedział do niego: - Niczewo, żdali „Rysia”, pojmali „Ducha”
. O tym zdarzeniu opowiadał „Duch” „Orlandowi”, kiedy po jakimś czasie znaleźli się we Lwowie w obozie na Pełtewnej.

Przykro mi było, że nie mogłem pomóc „Orlandowi”, memu najserdeczniejszemu przyjacielowi. U Niemców można było szukać ratunku przez wykupienie, pieniądze na to były, ale u tych Azjatów było to nie do pomyślenia. Jednak zaryzykowałem, gdy pewnego dnia na uczelni (w tym czasie zdawałem ostatnie egzaminy dyplomowe i często przebywałem na Weterynarii) zagadnął mnie kolega – Andrzej Wójcicki, przez wszystkich kolegów nazywany „Celulą”, podchorąży rezerwy (widziałem go z opaską biało-czerwoną na ulicy w czasie akcji „Burza”) i zapytał mnie, dlaczego jestem taki smutny i przygnębiony. Odpowiedziałem mu, że aresztowali mego przyjaciela i kolegę z czasów szkolnych martwi mnie to, że nie mogę mu pomóc. Wtedy zaproponował mi, abym spotkał się z jego bratem, byłym kapitanem 12 PAL w Złoczowie, który ma dojście do NKWD i może uda się coś zrobić za gotówkę. Spotkaliśmy się z tym bratem. Powiedział,  że mam przygotować 40 tysięcy rubli i po tygodniu zgłosić się do niego. On w tym czasie dowie się, w jakim więzieniu znajduje się Franek i w jaki sposób można go stamtąd wydostać. Wydało mi się to wszystko bardzo podejrzane i dałem sobie z tym spokój. Gdy w czasie śledztwa nie przyznawałem się do znajomości z „Orlandem”, sędzia  przypomniał mi, że choć obecnie nie przyznaję się do niego, to chciałem go wykupić za 40 tysięcy rubli. Obaj bracia, jeżeli naprawdę byli braćmi, współpracowali  z kontrwywiadem sowieckim „Smiersz”. Po moim aresztowaniu dwukrotnie widziałem „Pana kapitana” wchodzącego do budynku kontrwywiadu, raz przez dziurkę od klucza, a drugi raz, gdy prowadzono mnie na śledztwo. Jego braciszek a mój kolega z Weterynarii tak bardzo chciał się popisać przed jego pracodawcami  swoją nadgorliwością, że doniósł im o mojej ucieczce z niewoli sowieckiej w 1940 roku, ponieważ tylko tyle o mnie wiedział i tym się mógł pochwalić.

Trudno było ustalić, w jaki sposób został aresztowany „Jerzy”, kto go wydał i w jakich okolicznościach. „Marek” przyniósł od „Basi” wiadomość, że „Jerzy” wpadł przez czekoladę, którą zabrał  w czasie akcji z „Gastronomu”. Nie wiedziałem o tym, że wziął czekoladę, zresztą niewiele mógł jej zabrać do kieszeni. Wydało mi się to mało prawdopodobne, by mógł przez nią wpaść. Dopiero w więzieniu, kiedy wiadomo było, że „Czesiek” jest konfidentem, zorientowałem się, że wydał go właśnie „Czesiek”. Otóż po zakończeniu akcji, „Soplica”, „Krystyna” i ja poszliśmy do „Krystyny”, by przeliczyć pieniądze. „Orland” i „Krzemień” wyszli razem, ponieważ blisko siebie mieszkali. Również „Jerzy” i „Czesiek” wyszli w dwójkę. „Jerzy” po drodze podzielił się z nim czekoladą i rozstali się. Nikt z nas, biorących udział w akcji, nie wiedział, że „Jerzy” zabrał czekoladę, z wyjątkiem „Cześka”, który tę wiadomość przekazał „Basi”, dodając przy tym, że przez tę czekoladę wpadł w ręce NKGB. A prawda była taka, że „Czesiek” po pożegnaniu się z „Jerzym”, śledził go i zauważył, do której bramy wchodził. Przygotował zasadzkę i wieczorem następnego dnia, gdy „Jerzy” znalazł się przy bramie, wyskoczyło dwóch żołnierzy NKGB, rozkazując schwytanemu prowadzić się do mieszkania. W pokoju w czasie rewizji znaleźli na stole kilka tabliczek czekolady, które rzekomo miały skierować podejrzenie na niego jako uczestnika akcji na „Gastronom”. Aby zabezpieczyć się przed podejrzeniami, „Czesiek” puszczał pogłoski o zdradliwej czekoladzie, a przecież to nie czekolada przyprowadziła sołdatów NKGB pod bramę domu, gdzie mieszkał „Jerzy”. Wiedział dobrze, że jeżeli taką wiadomość przekaże „Basi” lub swemu przyjacielowi „Soplicy”, dotrze ona do nas bardzo prędko.

Wydawało się, że chyba wszystkich swoich konfidentów NKWD we Lwowie  zaangażowało w poszukiwaniu człowieka o pseudonimie „Ryś”. Będąc bardzo zagrożonym, postanowiłem opuścić Lwów i 5 marca wyjechać do Krakowa. Na dwa dni przed wyjazdem, kiedy likwidowałem  wszystkie swoje sprawy i przygotowywałem  się do drogi, odwiedziłem  moją kuzynkę „Krystynę”, by się pożegnać i wziąć adres  jej ojca, który jesienią ubiegłego roku, zagrożony aresztowaniem, wyjechał do Polski. Poprosiła mnie o kartę repatriacyjną dla „Sasa” Jana Kulikowskigo, partyzanta z oddziału  „Draży”. Ponieważ blankietów kart repatriacyjnych przy sobie nie miałem,  umówiłem się z nią, że 5 marca  o godzinie 16-tej będę na Placu  Prusa i jeśli się zgłosi otrzyma żądany dokument. „Sasa” poznałem u „Krystyny” we wrześniu, kiedy przechowywał się u niej „Draża” po ucieczce z więzienia we Lwowie. Aresztowano go po ujawnieniu się na ul. Kochanowskiego wraz z całym dowództwem lwowskiej AK. Odtransportowałem „Drażę” na Zachód i wówczas poznałem jego żołnierza „Sasa”, cieszącego się pełnym zaufaniem swego dowódcy. Prawdopodobnie wtedy poznał mój pseudonim od „Krystyny”, kiedy jeszcze nie współpracował z NKWD. 

W tamtym czasie bardzo łatwo można było wyjechać do Polski na podstawie odpowiednio wypełnionej tzw. karty repatriacyjnej. Władcom na Kremlu zależało na jak najszybszym wyrugowaniu jeżeli nie wszystkich, to jak największej ilości Polaków ze Lwowa i okolic. Repatriacją nazywano eksterminację ludności z terenów zamieszkałych przez nią od wieków, którą  Stalin w porozumieniu z Hitlerem zagarnął, dokonując czwartego rozbioru Polski i to za aprobatą naszych zachodnich, zdradzieckich sojuszników.

W sowieckich więzieniach

Dzień 5 marca 1945 roku był ostatnim dniem mojej wolności, której pozbawiono mnie na ponad czternaście lat. Ledwie zdążyłem wręczyć „Sasowi” blankiet karty repatriacyjnej, gdy z samochodu stojącego w pobliżu, wyskoczyło dwóch oficerów z pistoletami w ręku i zabrali mnie ze sobą do swojego auta. Po dwóch dniach „Sas” wydał „Krystynę”, z którą umówił się z kolei na ulicy Św. Jacka. Wiedział, że nosi ona przy sobie pistolet „VIS” i ponieważ znał ją dobrze z oddziału partyzanckiego był pewny, że użyje go w razie zagrożenia, dlatego podprowadził ją blisko ciężarowego samochodu, w którym nagle rozbłysnęły reflektory. Zanim zorientowała się, co się właściwie stało, z samochodu wyskoczyło dwóch umundurowanych, chwycili ją za ręce i wyrwali pistolet z zarękawka. „Sas” był jednym z najgorliwszych konfidentów, całkowicie oddanym NKGB, najpodlejszym zdrajcą, wydającym najbliższych kolegów. Wskazywał nie tylko na ulicach i w mieszkaniach, ale przebrany za więźnia, udając wielkiego patriotę – akowca, przebywał po kilka dni w celach, by od naiwnych współwięźniów wyciągać co się dało. Świadczy o tym relacja „Orlanda”. Po opuszczeniu Lwowa, gdzie nie miał już czym się popisać, wyjechał do Mielca. Tu z kolei współpracował z UB. Opowiadała mi jedna z jego koleżanek z ławy szkolnej we Lwowie, która po wojnie pracowała w Radzie Miejskiej w Krakowie, że pod koniec lat czterdziestych zjawił się u niej, prosząc o jakieś zaświadczenie potrzebne do wyrobienia dowodu osobistego na inne nazwisko. Twierdził, że ponieważ zabił enkawudzistkę, musi teraz ukrywać się pod przybranym nazwiskiem. Uwierzyła w jego bajeczkę, którą opowiadał już innym i dostarczyła mu żądany papierek, a po kilku dniach została aresztowana. W czasie pobytu w areszcie pytali ją o znajomych ze Lwowa, członków AK, oraz o to, ilu z nich obdarowała wiadomym zaświadczeniem. Gdy wszystkiemu stanowczo zaprzeczyła twierdząc, że żadnych dokumentów nikomu innemu nie dawała tylko „Sasowi”, swemu koledze z ławy szkolnej, który ją bardzo o to prosił, wówczas zaczęli ją namawiać do współpracy z nimi. Teraz wszystko stało się jej jasne, że cała ta sprawa z „Sasem” była z góry ukartowana, by stworzyć powód do jej aresztowania, zastraszenia i zmuszenia do współpracy z UB. Kategorycznie odmówiła i po długich, a bezskutecznych  naleganiach została zwolniona. „Sas”- Jan Kulikowski  w nagrodę za wierną służbę NKWD, a później UB został komendantem Straży Pożarnej w Tarnobrzegu i w stopniu  pułkownika  przeszedł na emeryturę i zamieszkał w Mielcu.

Przewieziono mnie do „kontr-razwiedki smiesz” („śmierć szpiegom”), mieszczącej się przy ulicy Kadeckiej 20. Po kilkunastu minutach nadarzyła się okazja do ucieczki, którą wykorzystałem, jednak bez powodzenia. Biegłem w kierunku parku i byłem już blisko miejsca gdzie by mnie nie dopadli, gdy dosięgła mnie kula. Strzelali do mnie z budynku kontr-razwiedki i z ulicy. Kula przeszyła mi prawy bark i uszkodziła barkowy splot nerwowy. Straciłem tyle krwi, że odwieźli mnie nieprzytomnego do szpitala. Nie leczona rana i uszkodzone nerwy spowodowały, że nie władam prawą ręką. W szpitalu przebywałem dwa dni, skąd po przetoczeniu potrzebnej ilości krwi oraz założeniu opatrunku, przewieźli mnie z powrotem do więzienia przy ulicy Kadeckiej i umieścili w pojedynczej celi. Wskazany przez „Sasa”, który poza pseudonimem niczego o mnie nie wiedział, zastanawiałem się, co poza tym co zeznał „Jerzy” mogą o mnie wiedzieć. Jeszcze nie wiedziałem, że „Czesiek” jest konfidentem, oraz jaką odegra rolę w mojej i kolegów sprawie, ale wkrótce miałem się o wszystkim przekonać.


Przy aresztowaniu miałem przy sobie kartę repatriacyjną na nazwisko Wiśniewski, na podstawie której miałem następnego dnia wyjechać do Krakowa. Sądziłem, że pod tym nazwiskiem będę występował, ale niestety już przy pierwszym przesłuchaniu podali mi moje prawdziwe nazwisko i odtąd w sowieckich kartotekach figurowałem pod podwójnym nazwiskiem. Na początku pierwszego przesłuchania, po spisaniu moich personaliów, śledczy noszący nazwisko Kozłow oświadczył, że jeżeli uczciwie przyznam się do wszystkiego, wydam członków podziemnej organizacji i  wszystkie magazyny, to zostanę   natychmiast  zwolniony. W przeciwnym razie zgniję w ich więzieniach i nikt mi pomnika w Krakowie nie wystawi. Odpowiedziałem, że jestem świadom tego co zrobili z polskimi oficerami i nie mam żadnych wątpliwości ani złudzeń do tego, co zrobią ze mną. Był wściekły,  kazał natychmiast odprowadzić mnie do celi i na tym pierwsze przesłuchanie się zakończyło.


W czasie śledztwa nie bili mnie ani nie torturowali, zresztą czy prowadzenie przesłuchań z rannym, cierpiący silny ból w przestrzelonej ręce, w każdą noc od godziny 22 do 5 rano i nie zezwalanie nawet na krótką drzemkę w czasie dnia, nie jest swego rodzaju torturą? Mieli dość materiału, by wydać na mnie wysoki wyrok (za samą przynależność do AK skazywano na 10 lat łagru), ale memu śledczemu to nie wystarczało i oskarżał mnie ciągle o coś nowego. Najpierw o zastrzelenie jakiegoś komunisty, o nazwisku Mazur, członka „Związku Patriotów Polskich”- organizacji założonej w Rosji przez renegatkę Wandę Wasilewską - Korniejczuk. Następnie oskarżał   mnie o zabójstwo jakiegoś dozorcy za współpracę z NKWD. Później odstąpił od tego i żądał, abym się przyznał kogo namawiałem  do zabójstwa dozorcy. Na moje żądanie, aby przeprowadził konfrontację z tym, którego rzekomo namawiałem, nie reagował. Ponieważ o tego dozorcę  długo mnie maltretował, zastanawiałem się skąd  wpadł na  pomysł takiego oskarżenia i przypomniałem sobie, że „Soplica” kiedyś  w swojej melinie, gdzie  omawialiśmy sprawę przeprowadzenia akcji na „Gastronom” mówił, że ma w sąsiedztwie dozorcę domu, który już od 1940 roku wydaje Polaków w ręce NKWD i obecnie wskazuje  na każdego, kogo zauważył z opaską biało-czerwoną na ulicy w czasie akcji „Burza” i należałoby z nim skończyć. Zapytałem go dlaczego zwraca się z tym do mnie, zamiast złożyć w odpowiednim miejscu raport poparty dowodami i wówczas odbędzie się sąd i jeżeli wyda  wyrok skazujący, wtedy będzie mógł z „Cześkiem” go wykonać, ponieważ obecnie nie istnieje  oddział likwidacyjny do wykonywania wyroków na zdrajcach. Przy tej rozmowie był obecny jego przyjaciel „Czesiek” i prawdopodobnie to on złożył na mnie takie doniesienie. W czasie śledztwa sędzia śledczy nigdy nie wspomniał o nich, a przecież obaj  uczestniczyli w akcji na „Gastronom”. Nie wykazywał najmniejszego zainteresowania, kiedy cokolwiek mówiłem o nich, względnie o „Basi”. Kiedy zauważyłem przez dziurkę od klucza wchodzącego do budynku „Cześka” nie miałem wątpliwości o ich roli. Również o  „Krzemieniu” śledczy nigdy nie wspominał. Ponieważ ten po aresztowaniu „Jerzego” i  „Orlanda” znikł i od czasu akcji nie widziałem go więcej, sądziłem, że wyjechał ze Lwowa i cieszyłem się, że uniknął aresztowania. Ale gdy po latach spotkałem jego żonę w Jeleniej Górze i dowiedziałem się od niej, że opuścili Lwów dopiero w 1946 roku, że ciągle był wzywany  na milicję, doszedłem do wniosku  że i on zgodził się na współpracę, ratując się przed aresztowaniem, choć nie  wierzę, aby naprawdę im służył. Umarł w Legnicy w 1966 roku, więc nie mogłem z nim porozmawiać, by ustalić i wyjaśnić pewne fakty. „Soplica” Mieczysław Rogala zmarł na gruźlicę w latach pięćdziesiątych. 

Piotr Król, jako Ślązak z okolic Opola został wcielony do Wermachtu i uciekł z transportu na  front wschodni  w Drohobyczu. Udało mu się dostać do oddziałów partyzanckich w Inspektoracie  Stryjskim, których dowódcą był  kpt. Zdzisław Pacak  ps. „Andrzej”. Jako żołnierz-partyzant AK występował pod pseudonimem „Piorun” i tu poznał „Cześka” - Czesława Rutkowskiego. Kiedy opuścili Lwów, zamieszkali obaj w Opolu. Król nie darzył „Cześka” ani sympatią ani zaufaniem i pilnie go obserwował. 


Piotr Król złożył następującą relację:

„Czesław Rutkowski po wyjeździe ze Lwowa zamieszkał w Opolu. Zatrudniony w PUR-rze (Powiatowy Urząd Repatriacji), zajmował się grabieżą miejscowych Ślązaków. W czasie jednego z napadów bandyckich  zastrzelił kobietę i został nawet aresztowany, ale rzekomo z braku dowodów zwolniono go i przeniesiono do Warszawy a następnie do Olsztyna, gdzie dosłużył się stopnia pułkownika UB. W latach osiemdziesiątych znalazł się na placówce dyplomatycznej w Chińskiej Republice Ludowej. Obecnie jest na emeryturze jako bardzo zasłużony obywatel PRL i  mieszka nadal w Olsztynie. Był bardzo niebezpiecznym, sowieckim konfidentem i prowokatorem. Wielu Polaków dzielnych żołnierzy AK oddał w ręce  NKWD”.

W połowie kwietnia, po przeszło miesięcznym śledztwie i pobycie w pojedynczej celi, przeniesiono mnie do celi ogólnej, gdzie spotkałem: staruszka inż. Żardeckiego, wyznaczonego na przyszłego prezydenta miasta Lwowa, „Andrzeja” - Zdzisława Pacaka, komendanta Inspektoratu Stryjskiego, byłego oficera zawodowego 40 pp we Lwowie, „Juha” – Władysława Hajdenberga z wywiadu AK – był w mundurze, ponieważ aresztowali go w armii Berlinga, oskarżając, że wstąpił do armii, by prowadzić tam dywersję, poza tym „Pirata” vel „Artura Koreckiego”- Aleksandra Stanisławskiego, jednego Niemca w stopniu sierżanta, słabo mówiącego po polsku i jednego Rosjanina, sympatycznego kapitana Kolę.

Zdzisława Pacaka znałem od dawna, najczęściej z nim rozmawiałem. Opowiadał, mi jak „Czesiek” na ulicy wydał go w ręce NKGB i pocieszał się, że zapłaci za to, ponieważ udało mu się wysłać do „Soplicy” gryps z rozkazem zlikwidowania konfidenta.  Wiadomość o obecnej roli „Soplicy”, którą mu zakomunikowałem, podziałała na niego jak kubeł zimnej wody. Po powrocie do kraju, po wielu latach, spotkałem we Wrocławiu dawną łączniczkę Ewę Strońską, która potwierdziła, że ten gryps „Soplica” otrzymał i oddał „Cześkowi”.

„Artur” – Aleksander Stanisławski czarował nas swoim opowiadaniem o ucieczce z Gestapo z kajdankami na rękach. Już wtedy budziło to nasze podejrzenia, czy tej ucieczki nie zorganizowało mu Gestapo za zgodę na współpracę. Najbardziej interesował się moją osobą i starał się nawiązać ze mną rozmowę. Wkrótce przekonaliśmy się wszyscy, że był nie tylko konfidentem kontrwywiadu, ale również podłym prowokatorem. Pod koniec kwietnia „Artur” zaczął przygotowywać ucieczkę, która naprawdę miała szanse powodzenia. Siedzieliśmy w celi naprzeciw bramy wejściowej. Przez dziurkę od klucza można było obserwować, kto przez tę bramę wchodzi i wychodzi i wtedy właśnie zauważyłem po raz drugi Rutkowskiego  i kapitana Wójcickiego, kiedy wchodzili do wnętrza budynku. Przed tą bramą, na korytarzu stał  sołdat z pistoletem w kaburze, przypiętej do pasa, który otwierał bramę wchodzącym i wychodzącym. Codziennie rano o godzinie 7 i wieczorem o 22  zamykał ją na klucz, który zostawał w zamku, otwierał drzwi do naszej celi i wypuszczał dwóch z nas z kiblem do znajdującej się obok ubikacji. Po naszym powrocie z opróżnionym kiblem, wypuszczał nas do ubikacji pojedynczo, a po powrocie ostatniego, zamykał drzwi celi i wracał do bramy. Gdyby udało się obezwładnić go bez hałasu, można by spokojnie wyjść przez bramę z budynku. Wszyscy się zgodzili i zdecydowani byli uciekać, z wyjątkiem inżyniera, który czuł się źle i ciągle leżał na jedynym znajdującym się w celi łóżku. (My leżeliśmy na podłodze).

Termin ucieczki ustalono na noc z 2 na 3 maja, kiedy to czekiści po uroczystościach pierwszomajowych odpoczywają lub jeszcze piją. „Artur” zdecydował się iść do ubikacji jako ostatni i unieszkodliwić strażnika. Obawiał się tylko, czy po udanej ucieczce będzie się miał gdzie ukryć, ponieważ aresztowany w sierpniu 1944 roku, stracił wszystkie kontakty. Zwracał się do mnie z prośbą, bym wskazał mu bezpieczną melinę. Odpowiedziałem, że jeżeli w czasie ucieczki będzie się mnie trzymał, to wraz ze mną dostanie się w bezpieczne miejsce. Po pewnym czasie znowu prosił o adres meliny tłumacząc, że może zaistnieć sytuacja, że w drodze się rozdzielimy lub zagubimy. Wydało mi się to podejrzane, więc powiedziałem, że żadnego adresu ode mnie nie otrzyma, lecz mam łączniczkę Marysię, która załatwi nam bezpieczny wyjazd na zachód. Widząc moje zdenerwowanie stwierdził; - Może masz rację jako dobry konspirator, że nie chcesz mi dać żadnego adresu, ale do mnie powinieneś mieć trochę zaufania. Gdy 2 maja o godz. 22 „Artur” jako ostatni wracał z ubikacji, zamiast unieszkodliwić strażnika, zamknął za sobą drzwi celi. Spytałem go: - Co stchórzyłeś? i zwróciłem się do pozostałych z zapytaniem, kto unieszkodliwi strażnika, ponieważ nie przekręcił on klucza w zamku i mogę otworzyć drzwi. Stałem blisko drzwi przy kontakcie elektrycznym, w którym po obezwładnieniu sołdata, miałem spowodować krótkie spięcie. Niestety, nikt w pierwszej chwili nie zdradzał chęci, aż Niemiec zorientowawszy się o co chodzi, zbliżył się do drzwi. Wtedy stojący przy nich „Artur”, mocno się o nie oparł i uderzył dłonią. Strażnik natychmiast podszedł do drzwi, sądząc że się go wzywa. Zorientowawszy się, że nie były zamknięte, natychmiast domknął je i przekręcił klucz w zamku.

Następnego dnia rano o godzinie 8, zaraz po zakończeniu wyprowadzania nas do ubikacji, wezwano „Artura” na przesłuchanie. Było to dziwne, bo nigdy się to o tej porze nie zdarzało. Przypuszczalnie poprosił o to strażnika, gdy wychodził z ubikacji, lub wszystko było z góry ukartowane ze śledczym. Nieco później zawołano Rosjanina, kpt. Kolę. Po pewnym czasie podniósł się wrzask, że przygotowywaliśmy ucieczkę i wszystkich nas przerzucono do innych cel w piwnicy. Choć wiele wskazywało na „Artura”, początkowo zastanawiałem się kto zdradził , on czy kpt. Kola. Teraz śledczy przyczepił się do mnie, że to ja zorganizowałem ucieczkę i żądał abym podał adres, gdzie miałem się ukryć. Przez dwa dni mnie zadręczał, aż w końcu nie wytrzymał i rzucił pytanie:   - A gdzie mieszka twoja Marysia? Wybuchnąłem śmiechem i powiedziałem, żeby o to zapytał „Artura”, z którego zadrwiłem, a on – prowokator – przyjął to za dobrą monetę, sądząc że się tym śledczemu przysłuży. Na tym sprawa się skończyła, a do ucieczki śledczy więcej nie wracał. Rosjanin Kola był naprawdę porządnym człowiekiem. Zawołano go po „Arturze”, by w ten sposób maskować prowokatora. Ostrzegał przed nim wszystkich jako konfidentem i prowokatorem. Potwierdzał to „Marek”, który przez pewien czas przebywał z nim w jednej celi. Obecnie w PRL piszą książki o bohaterskiej ucieczce „Artura” z rąk Gestapo, ale żyjący jeszcze świadkowie są innego zdania. Otóż, jeżeli poszło się na współpracę z Gestapo, dlaczego nie miało się tego zrobić z pokrewną instytucją czyli NKWD. Ten „bohater” mieszka obecnie w Warszawie, zatrudniony w Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich.

Pod koniec maja 1945 roku „Marka”, „Krystynę”, „Andrzeja” i mnie wyprowadzono przed więzienie, gdzie stał ciężarowy samochód z  brezentową budą oraz uzbrojonymi  sołdatami i wszystkich nas umieszczono w nim z powiązanymi do tyłu rękami.  Przywieźli nas na lotnisko w Skniłowie, gdzie byli już  więźniowie z innych, lwowskich więzień. W sumie przywieziono  tam  18 osób. Załadowano wszystkich do samolotu wraz z opiekunami,  każdy więzień miał przy sobie oficera. Ale ten porządek trwał tylko na początku lotu. Później wszyscy oficerowie znaleźli się w tylnej części samolotu, gdzie było miejsce do wymiotów, gdy zachorowało się na tzw. morską chorobę. Więźniowie wygłodzeni nie mieli czym wymiotować, natomiast każdy z oficerów był zmuszony oddać spożyte w domu śniadanie. Samolot często wpadał w powietrzną próżnię i to było  przyczyną  słabości. Wszyscy więźniowie głodni i bladzi jak płótno siedzieli na swych miejscach, natomiast nasi opiekunowie zamiast nas, zmuszeni byli  pilnować tylnej części samolotu. Mięliśmy przynajmniej taką satysfakcję. W Kijowie mieliśmy przesiadkę na drugi samolot, który  pod wieczór wylądował na moskiewskim lotnisku Szeremietiewo, skąd więziennym samochodem tzw. „czornyj woron” odwieziono nas do głośnego moskiewskiego więzienia, Łubianki. Tu odbyła się rutynowa procedura przyjmowania do nowego więzienia, z rozbieraniem do naga, dokładną rewizją z zaglądaniem w każdy otwór ludzkiego ciała, dezynfekcją parową odzieży i kąpielą. Po takiej obróbce rozmieszczono nas w celach. Umieszczono mnie w pojedynce i nie mogłem uwierzyć własnym oczom i nadziwić się temu co zobaczyłem. Przy ścianie stało łóżko z czystą pościelą, a obok stolik przykryty  białą serwetą. Z jeszcze większym zdziwieniem patrzyłem, kiedy rano otworzyły się drzwi, a w nich ukazał się kucharz w białym fartuchu z tacą, a na niej śniadanie: mała porcja czarnego chleba, kubek wrzątku i jedna kostka cukru podawana co drugi dzień. Od momentu aresztowania nigdy  z czymś podobnym się nie spotkałem i pomyślałem, że znalazłem się  w innym na wskroś cywilizowanym świecie. Ale zmieniłem zdanie po pierwszym przesłuchaniu jakiemu mnie poddano następnej nocy. Długo zastanawiałem się po co mnie i innych do tej Moskwy przywieźli. Chyba nie po to, by kontynuować śledztwo, które we Lwowie już było zakończone.

Późną nocą prowadzony przez strażnika długimi korytarzami  moskiewskiego więzienia, zauważyłem jakieś dziwne jego zachowanie. Gdy zbliżaliśmy się do bocznego korytarza, strażnik uderzał w klamrę swego pasa i mlaskał głośno językiem, albo też słychać było podobne uderzanie i mlaskanie innego strażnika, zbliżającego się do nas. Wtedy mój opiekun zatrzymywał się i stawiał mnie twarzą do ściany oraz nie pozwalał się oglądać, bym nie zobaczył  innego więźnia. Zrozumiałem, że w ten sposób strażnicy ostrzegają się, aby nie dopuścić do tego, by  prowadzeni  więźniowie  nawzajem się oglądali. Wprowadzono mnie do dużego pokoju, gdzie za stołem siedział niemałej postury pułkownik, a obok Żyd w cywilnym ubraniu. Pułkownik wskazał mi miejsce przy stole naprzeciw  siebie i rozpoczęła się rutynowa procedura spisania moich personaliów. Na  pytanie, czy rozumiem po rosyjsku odpowiedziałem, że bardzo słabo. Wtedy już przez Żyda - tłumacza zapytał, czy byłem członkiem podziemnej, polskiej organizacji AK. Po mojej  potwierdzającej odpowiedzi, zadał mi znacznie dłuższe pytanie, przetłumaczone przez  siedzącego obok cywila, które brzmiało: - Powiedzcie mi o swej działalności w tej organizacji, jak prowadziliście dywersję na tyłach Krasnej Armii, ilu sowieckich żołnierzy zabiliście i kto dawał wam rozkazy. Odpowiedziałem: - my od początku walczyliśmy z agresją niemiecką, kiedy wy się z nimi przyjaźniliście i byliście sojusznikami i teraz walczymy z Niemcami  a nie z wami i za to jesteśmy w waszych więzieniach. Gdy tłumacz   mu to przetłumaczył,  w   tego  zdawałoby  się  spokojnego człowieka wstąpił sam diabeł. Podniósł  się z krzesła, nachylił się w moją stronę i bluzgnął wiązanką najohydniejszych i najplugawszych wyzwisk i  przekleństw, jakie tylko posiada język rosyjski. Widząc moją pogardliwą, pełną spokoju reakcję, ponieważ nie pierwszy raz spotykałem  się z taką furią sowieckiego oficera - czekisty, wrzasnął z całą siłą swego potężnego głosu. - Ty polska swołocz, (kanalio) po co ciebie tu przywieźli zamiast zastrzelić na miejscu we Lwowie! Zabrać go stąd! Kiedy znalazłem się już za drzwiami, natychmiast zjawił się strażnik i znowu wędrowaliśmy  długo więziennymi korytarzami z częstymi postojami przy ścianie, co było dowodem, jak wielka ilość więźniów przebywała w tym głośnym więzieniu. Wreszcie znalazłem się w celi. Ciągle stał mi przed oczyma obraz wściekłego pułkownika będącego przykładem nienawiści, jaką pałają do nas sowieci dlatego, że nie chcemy  się im podporządkować. Byłem przekonany, że gdyby to wyłącznie od niego zależało, z przyjemnością sadysty wpakowałby mi kulę w tył głowy, jak to robili jego współpracownicy z polskimi oficerami w Katyniu i w innych miejscach kaźni.

 Przywieziono nas do Moskwy, by - jak się później dowiedzieliśmy - wziąć udział, jako świadkowie oskarżenia, urządzonej przez Stalina komedii, zwanej procesem szesnastu polskich przywódców podziemia. Zostali oni w marcu podstępnie aresztowani na zaaranżowanym spotkaniu na najwyższym szczeblu z dowództwem sowieckiej armii. Do dziś dziwię się, że po tylu doświadczeniach, oszustwach i zbrodniach dokonanych na polskim narodzie, nasi przywódcy dali się nabrać i zaufali tym zbrodniarzom i oszustom. Z naszej lwowskiej grupy więźniów, w tej stalinowskiej szopce, jako świadkowie oskarżenia, wzięli udział: ppłk Janson, który został komendantem Okręgu Lwowskiego AK, po aresztowaniu w dniu 28 lipca 1944 roku przy ulicy Kochanowskiego, ujawnionego wówczas dowództwa AK, „Globus” - Władysław Herman, komendant Okręgu Stanisławowskiego i „Andrzej”- Zdzisław Pacak, komendant Inspektoratu Stryjskiego. Dowiedzieliśmy się jeszcze w Moskwie, zaraz po procesie, jak się ci świadkowie popisywali, jak posłusznie recytowali wyuczone na pamięć, sporządzone przez śledczych oskarżenia. Lecz dopiero po latach, kiedy przeczytałem wydane na Zachodzie pamiętniki oskarżonego Bagińskiego, dowiedziałem się, na jakie dno upodlenia spadli, by ratować własną skórę. Nic dziwnego, że prędko znaleźli się na wolności w PRL. Najbardziej kompromitujące były zeznania Władysława Hermana, którego znałem osobiście, ponieważ w czasie okupacji niemieckiej na Weterynarii we Lwowie wykładał Hodowlę Zwierząt Domowych. Gdy po powrocie do kraju w 1960 roku spotkałem go w Brwinowie, gdzie był profesorem w Wyższej Szkole Rolniczej, unikał  mego wzroku i ani razu nie spojrzał mi w oczy. 

Pozostali więźniowie, nie biorący udziału w tym procesie, zaraz po pierwszych przesłuchaniach zostali przewiezieni do więzienia Butyrki. Niedługo cieszyłem się komfortem celi na Łubiance. W „Butyrkach” znowu wsadzili mnie do pojedynczej celi, co wcale nie należało do przyjemności. Ciągle jeszcze odczuwałem silny ból w zranionej ręce, choć już nie tak intensywny i dokuczliwy, jak w pierwszych tygodniach po zranieniu, ale męczący i powodujący bezsenność. Dolna część ręki ulegała powolnej atrofii i zanikało czucie w niej, mimo ciągłego masażu, jaki wykonywałem przy pomocy lewej, zdrowej ręki. Jeżeli przebywa się w celi samotnie, bez możliwości czytania lub pisania, czas płynie bardzo wolno i ma się okropne samopoczucie. W czasie całej doby, jedyną rozrywką był półgodzinny spacer na niedużej, otoczonej wysokim murem powierzchni, umieszczonej prawdopodobnie na dachu budynku, gdzie można było oglądać tylko przesuwające się po niebie chmury. Pewnego dnia na spacer wyprowadził mnie jakiś rozmowny strażnik i spytał mnie,  czy jestem Polakiem. Na moją twierdzącą odpowiedź oświadczył, że w tym więzieniu jeszcze za czasów carskich siedział „wasz” Piłsudski.

W drugiej połowie lipca skończyło się moje samotne przebywanie w pojedynczej celi.   Wszystkich, których przywieziono ze Lwowa, nawet tych świadków z procesu, od których dowiedzieliśmy się o zapadłych w nim wyrokach, zebrali w jednej dużej celi. Rozmowy  z  nimi  trwały bardzo krótko,  ponieważ szybko ich   zabrano, ale i oni ze swoimi wrażeniami z tej hucpy nie bardzo chcieli się z nami dzielić. Najwięcej rozmawiałem z Pacakiem i po tej rozmowie uświadomiłem sobie, dlaczego mnie, rannego przywieźli do Moskwy. Jako rzekomo ranny w walce przez sowieckich sołdatów, miałem być żywym świadkiem prowadzenia przez AK dywersyjnej walki na tyłach  Czerwonej Armii. Stąd taka wściekłość ogarnęła pułkownika, gdy się zorientował, że na takiego świadka spreparować się nie dam. W tym samym dniu wszystkich nie uczestniczących w procesie załadowano do bydlęcego  wagonu i odtransportowano do Kijowa, gdzie przebywaliśmy cały tydzień w małej, wilgotnej celi, bez łóżek i nar. Spaliśmy na betonowej podłodze, a jedzenie dawano nam najpodlejsze ze wszystkich spotykanych w dotychczasowych  więzieniach. Wreszcie po upływie tygodnia  pod silną strażą zapędzono nas do więziennego tzw. stołypińskiego wagonu, w którym pojechaliśmy z powrotem do Lwowa. Był koniec lipca, w wagonie duszno i gorąco nie do zniesienia, każdy był bardzo spragniony, a nikomu od czasu załadowania nie podano wody. Kiedy  zorientowaliśmy się, że pociąg stoi na Dworcu Głównym we Lwowie, podnieśliśmy wielki krzyk i stukając w ściany wagonu wołaliśmy: - wody! wody! Była pora obiadowa, ludzie na nasz krzyk zaczęli gromadzić się wokół wagonu i dopiero wtedy, aby nas uspokoić podano nam wodę.

Z Dworca przewieziono nas do więzienia przy ul. Łąckiego i ulokowano w dużej celi, gdzie znajdowało się już kilkunastu profesorów z Politechniki Lwowskiej i z Uniwersytetu. Wszyscy leżeli na gołej podłodze, ponieważ w celi nie było łóżek ani nawet sienników. Profesorów przywieźli z Charkowa, gdzie zapewniano ich, że transportują ich do Polski (PRL), tymczasem wysadzili ich we Lwowie. Wszyscy byli bardzo zmęczeni podróżą i więziennymi warunkami oraz wystraszeni brakiem perspektyw na najbliższą przyszłość. Zapamiętałem tylko dwa nazwiska profesorów, którzy leżeli na podłodze obok mnie. Był to prof. Płażek z Politechniki Lwowskiej i prof. Makarewicz z Uniwersytetu Jana Kazimierza, prawnik, autor znanego przed wojną „Polskiego Kodeksu Karnego”. Profesor Makarewicz był starszym człowiekiem, bardzo schorowanym, miał opuchnięte nogi i nie mógł chodzić. Na jednej nodze miał nie gojący się wrzód, z którym był największy kłopot, ponieważ nie było sterylnego materiału na opatrunek. Jego asystent z uczelni bardzo troskliwie się nim opiekował, prał i suszył  stare bandaże, by mieć czym zmieniać opatrunek. Nie wiem co się tymi sędziwymi panami stało, ponieważ po dwóch dniach przewieziono nas do więzień, z których przed dwoma miesiącami zabrano nas do Moskwy. Znalazłem się znowu w więzieniu przy ul. Kadeckiej, przed obliczem znanego mi śledczego, który mając przed sobą moją kartotekę z dokumentami przywiezionymi z Moskwy, zapytał mnie, co ja takiego tam narozrabiałem, że mi wydali niezbyt pochlebną opinię. Nie zdradził mi jednak jaka to była opinia. Dopiero po latach przebywania w łagrach, kiedy dobrze opanowałem język rosyjski, nadarzyła mi się okazja zapoznania  z treścią opinii, wożonej za mną po wszystkich więzieniach i łagrach. Brzmiała ona następująco: „Nieisprawimyj wrag Sowietskowo Sojuza”
. Słowa te podkreślono grubą czerwoną kreską, na końcu zaś postawiono wykrzyknik.

„Marek”, „Krystyna” i ja  po przywiezieniu z Moskwy, stanęliśmy 15 września przed Trybunałem Wojennym, składającym się z jednego oficera, dwóch podoficerów oraz sekretarki. Sądzeni byliśmy według ukraińskiego kodeksu karnego z paragrafów: 54-1a, 8 i 11. 1a – zdrada ojczyzny, 8 – terror, 11 – przynależność do podziemnej organizacji, której celem było oderwanie zachodniej Ukrainy i zachodniej Białorusi od sowieckiej Rosji. Był to pierwszy i główny punkt oskarżenia, dalej szły inne, jak akcja na „Gastronom” i  inne przypisane nam, o których nie mieliśmy pojęcia. Mnie dodali jeszcze oskarżenie o nakłanianie nieujawnionej osoby do zabójstwa dozorcy za rzekomą współpracę z NKGB, za co groziło mi obiecane przez śledczego rozstrzelanie. Rozprawa sądowa, bez obrońcy, trwała krótko i po odczytaniu aktu oskarżenia i udzieleniu nam głosu, w czasie którego odrzuciliśmy nieistotne punkty oskarżenia, sąd udał się na krótką naradę, po czym ogłoszono wyrok, skazujący mnie i „Marka” na karę śmierci przez rozstrzelanie, a „Krystynę” na dwadzieścia lat katorgi w odległych terenach sowieckiego imperium oraz na pięć lat pozbawienia praw obywatelskich. W tym czasie skazywano na piętnaście lub dwadzieścia lat katorgi i do dwudziestu pięciu lat tzw. ITŁ- „isprawitielnyje trudowyje łagiera”- poprawcze obozy pracy. Dopiero w łagrach poznałem różnicę między katorgą a ITŁ. Po osądzeniu przewieziono nas do więzienia przy ulicy Zamartynowskiej, gdzie cele dla skazańców na śmierć znajdują się jakby pod ziemią, a korytarze robiły wrażenie prowadzących do ponurych lochów. Umieszczanie więźniów skazanych na śmierć w odpowiednich celach, nie obywało się bez szykan i zastraszania. Gdy przeprowadzono mnie ponurym korytarzem, zatrzymano przed żelaznymi drzwiami i kazano mi rozebrać się do naga, czekałem na strzał w głowę. Po chwili jeden ze strażników otworzył drzwi i przez wąską szparę powstałą między drzwiami a przytrzymującym je łańcuchem, kazał mi prześliznąć się do wnętrza. Z wnętrza celi usłyszałem głos wołającego mężczyzny: - Mamy nowego Adama. Po niedługim czasie wrzucono do celi moje ubranie, oczywiście po przeszukaniu, czy nie ma w nim ukrytych ostrych narzędzi i innych niedozwolonych rzeczy. W niedużej celi, oświetlonej jedną słabej mocy żarówką umieszczoną pod sufitem, znajdowało się siedemnastu więźniów, leżących przy sobie ciasno jak śledzie, na betonowej podłodze. Trzech z nich okazało się być Polakami z Sambora –        18 - letni, nie tracący nigdy humoru Edward Buca, Stefan Józefowicz i Mirosław Hentosz. To właśnie Buca przywitał mnie w chwili wpełzania do celi przyrównując do nagiego Adama w raju. Pozostali, to w większości Ukraińcy i jeden rosyjski lotnik, który chwalił się, że na bazarze zastrzelił konie przy furmance, a potem troje ludzi – mężczyznę kobietę i dziecko. Rodacy zrobili mi miejsce obok siebie.

Duże wrażenie zrobiły na mnie ślady pocisków, jakie zostawili po sobie NKGB, strzelający do znajdujących się w celi więźniów, kiedy opuszczali w popłochu przed Niemcami Lwów w czerwcu 1941 roku. W czasie mego sześćdziesięciodniowego pobytu w celi śmierci, rozstrzelano kilku Ukraińców, w tym dwóch z mojej celi, jednego Niemca i jednego Polaka, Czesława Drzymałę, kilkunastoletniego chłopca, który - według opowiadania jednego więźnia z jego celi - po wykonaniu wyroku na niebezpiecznej konfidentce przy ulicy Kochanowskiego, natknął się na dwóch sowieckich oficerów, mieszkających w tej kamienicy, zabił ich, ale sam został ranny w nogę. Dowlókł się do pobliskiego postoju dorożek, skąd dorożkarz odwiózł go do domu i doniósł o tym NKGB. Następnego dnia chłopca aresztowano. Konfidentka została tylko ranna. Była kiedyś członkiem AK na dość wysokim szczeblu, a teraz pracowała w Urzędzie Repatriacyjnym, gdzie zgłaszali się wszyscy, chcący wyjechać do Polski. Rozpoznani i zadenuncjowani przez nią         AK-owcy, gdy po otrzymaniu karty wychodzili z Urzędu, już przy drzwiach wpadali w sidła NKGB. W ten sposób wydała wielu ludzi.

Najbardziej przykry, denerwujący i ubliżający godności ludzkiej był sposób wyprowadzania więźniów z celi. Odbywało się to następująco: Dyżurujący na korytarzu strażnik otwierał okienko w drzwiach, które zwykle służyło do podawania posiłków, wody czy paczek przysyłanych przez rodzinę lub krewnych, wystawiał przez nie głowę i pytał o nazwiska zaczynające się na jakąś literę alfabetu. Jeżeli nazwisko któregoś z więźniów zaczynało się na podaną przez strażnika literę, więzień wymieniał je, następnie podawał swoje imię i imię swego ojca. Jeżeli było to zgodne z nazwiskiem i imionami zapisanymi na karteczce u strażnika, wtedy ten wołał: - Przygotuj się do wyjścia i uchylał drzwi przytrzymywane łańcuchem nie pozwalającym na całkowite ich otwarcie. Przygotowującego się do wyjścia  skazańca ponaglał słowami: - Bystro! Bystro!
 Wywołany więzień nie mógł przejść przez tę szparę, ponieważ na przeszkodzie był łańcuch. Zmuszony więc był na czworaka przepełznąć przez szparę poniżej łańcucha. To był najbardziej upokarzający i poniżający moment, szczególnie dla więźniów w podeszłym wieku, chorych, inwalidów z uszkodzonymi kończynami, którym nie łatwo było to wykonać. Gdy więzień znalazł się na korytarzu, a drzwi za nim zamknięto, ci, którzy pozostali w celi w napięciu nasłuchiwali odgłosu otwierania i zamykania zewnętrznej bramy oraz warkotu odjeżdżającego z więziennego dziedzińca samochodu. Jeżeli takich odgłosów nie było, oznaczało to, że więźnia nie wywieziono na rozstrzelanie, lecz pozostał w  więzieniu i wtedy współwięźniowie oddychali z ulgą. Zwykle więźniowie wyczuwali co ich czeka, widać to było po ich zachowaniu przy zbieraniu się do wyjścia. Rodacy z Sambora byli pewni zamiany wyroku śmierci na katorgę. Buca obiecał, że zawoła głośno na korytarzu, ile lat otrzyma. Obserwowałem ich kiedy zostali wywołani. Szybko zwinęli swoje manatki, ubrali się i nim strażnik zdążył uchylić drzwi, stali przed nimi, gotowi do wypełznięcia. Po dłuższej chwili usłyszeliśmy głos Bucy: - Dwadzieścia lat katorgi. Natomiast jeden z Ukraińców, ranny w plecy w okolicy łopatki przez cały czas był smutny i małomówny. Rana się nie goiła z powodu brudnych opatrunków, jakie starali się mu zmieniać jego koledzy, opieki lekarskiej nie było żadnej. Kiedy domagaliśmy się lekarza, strażnik odpowiadał: - Po co skazanemu na śmierć lekarz, jeśli was ułaskawią i trzeba będzie wam żyć, wtedy lekarz będzie was leczył. Kiedy strażnik wywołał jego nazwisko, zbladł, ręce mu się trzęsły, że nie był w stanie założyć butów na nogi, ani zebrać swoich rzeczy. Wreszcie chwycił swój worek i płaszcz, głęboko westchnął i podszedł do drzwi. Przed drzwiami odwrócił się, ogarnął wszystkich wzrokiem i powiedział na pożegnanie:                  - Zostańcie z Bogiem bracia. Po pewnym czasie usłyszeliśmy odgłos zamykanej bramy i warkot odjeżdżającego samochodu, co było dowodem, że wywieźli go na rozstrzelanie. Ogarnął nas smutek i przygnębienie, bo w tak potwornych i nieludzkich warunkach ludzie zżywają się ze sobą. Było nam go żal, choć sami nie byliśmy pewni jaki w najbliższej przyszłości czeka nas los.

W czasie mego blisko dwumiesięcznego pobytu w celi śmierci zauważyłem, że zwykle na zawiadomienie więźniów o zmianie wyroku, wywoływali ich z celi w godzinach wieczornych, natomiast na rozstrzelanie bliżej północy. Kiedy 15 listopada wieczorem kazano mi się zbierać z rzeczami do wyjścia, wiedziałem, że nie prowadzą mnie na rozstrzelanie. Na korytarzu stał już „Marek”. Przy stoliku odczytano nam zamianę wyroku śmierci na dwadzieścia lat katorgi w odległych rejonach Rosji i pięć lat pozbawienia praw obywatelskich. Następnie odprowadzono nas do celi o wielkości podobnej do tej, z której nas wyprowadzili, znajdującej się w tym samym korytarzu, ale przepełnionej do tego stopnia, że  nie było miejsca nawet do swobodnego stania. Mnie, jako rannego i cierpiącego z powodu bólu postrzelonej ręki, wsadzono na piec, gdzie przesiedziałem dwa dni, bo dopiero wtedy wyprowadzono nas do dużej, ogólnej celi, gdzie przebywali tylko katorżnicy. Byli wśród nich różnego rodzaju bandyci i mordercy, przeważnie w sowieckich mundurach, co świadczyło, że byli kiedyś żołnierzami czerwonej armii. Byli oni nieszczęściem i utrapieniem dla wszystkich więźniów politycznych, których bezkarnie grabili, a władze więzienne przyjmowały to z tolerancją i pobłażaniem.

Po pewnym czasie „Marek” i „Krystyna” znaleźli się w zbiorczym łagrze na ul. Pełtewnej we Lwowie, skąd wywieziono ich do łagrów na Workucie, gdzie przebywali do 1957 roku. Zostali zwolnieni po dwunastu latach. „Marek” wyjechał do PRL, a „Krystyna” zawsze wierna swemu miastu, mimo wielkich trudności i przeszkód stawianych jej przez sowieckie władze, wróciła do Lwowa, gdzie mieszka do dziś.

Wcześniej sądzono „Orlanda” i „Jerzego”. Obaj otrzymali wyroki piętnaście lat katorgi. Wydanie „Orlanda” i przyznanie się do wszystkiego nie pomogło „Jerzemu” i nie miało najmniejszego wpływu na wysokość wyroku. Do dziś trudno mi zrozumieć, czym się kierował wskazując idącego ulicą „Ducha”, przecież czekał na mnie. „Orland” również odbył swą katorgę na Workucie, skąd przyjechał do PRL w 1956 roku i osiedlił się w Piekarach Śląskich. Natomiast „Jerzemu” udało się uciec z łagru zbiorowego przy ulicy Pełtewnej we Lwowie. W listopadzie 1945 roku z tego łagru zorganizowano ucieczkę na większą skalę, ale udało się uciec tylko szesnastu więźniom, w tej liczbie również jemu. Prawdopodobnie żyje gdzieś w Polsce pod innym nazwiskiem. Mnie jako inwalidę z niedowładem prawej ręki, skierowano do  więzienia w Drohobyczu, gdzie przebywałem do września 1946 roku.

W dużym drohobyckim więzieniu, zbudowanym w czasach zaboru austriackiego, warunki były bardzo złe. W zatłoczonych celach, bez łóżek, leżeliśmy na betonowej podłodze. Z powodu marnego żywienia (pół litra zupy z żytniej mąki zwanej bołtuszką i około 45 dkg niewypieczonego, gliniastego chleba na dzień), u niektórych więźniów zaczęły występować objawy szkorbutu w postaci plam na nogach i obrzęków dziąseł. Szkorbut prowadził do wypadania zębów. Jako lekarstwo podawano nam do picia wywar z gałązek świerku, które przy takim odżywianiu, wcale nie pomagało. Większość więźniów w Drohobyczu stanowili inwalidzi w różnym stopniu inwalidztwa, poza tym ludzie w starszym wieku i przewlekle chorzy. Sołtys z Mołdawii, siedemdziesięciopięcioletni staruszek, skazany na 25 lat łagru, zmarł w czasie transportu w głąb Rosji. Więźniowie byli różnej narodowości, lecz przeważali wśród nich Ukraińcy. Spotkałem tu tylko jednego Polaka z Łukowca koło Drohobycza, Józefa Cacaja, ps. „Sołtys”, żołnierza AK z Okręgu Stryjskiego, który towarzyszył mi też w innych łagrach. Jemu również zamieniono karę śmierci na dwadzieścia lat katorgi. Między Ukraińcami a Polakami był duży dystans we wzajemnych stosunkach, ponieważ oni w dalszym ciągu odnosili się wrogo do wszystkiego co polskie. Zachowałem wobec nich postawę obojętną. Młodzi banderowcy odnosili się do mnie szczególnie wrogo. Udawali, że nie rozumieją po polsku i zabraniali swoim pobratymcom rozmawiać ze mną w tym języku. Pewnego dnia wprowadzono do celi starszego pana, który swym zachowaniem robił wrażenie człowieka  kulturalnego i inteligentnego. Poprosiłem go, by zajął miejsce na podłodze obok mnie. Okazało się, że był to przedwojenny profesor ukraińskiego gimnazjum we Lwowie. Nazywał się Dawidowicz. Chętnie rozmawiał ze mną po polsku, lecz banderowcy zaczęli go bojkotować, a nawet szantażować. Często słychać było głosy nieujawniających się osobników: „Panie profesorze, zapomniał pan swego ojczystego języka?”. Pod presją gróźb zmuszony był zaprzestać ze mną rozmów po polsku, do czego sam go zachęcałem, zapewniając go, że chętnie będę słuchał i dokształcał się w języku ukraińskim. Przepraszał mnie za głupotę swoich rodaków, od których można oczekiwać najgorszego.

Więźniowie często zajmują sobie czas opowiadaniem różnych historyjek, najczęściej streszczeń przeczytanych książek. Ponieważ obaj z profesorem znaliśmy ich sporo więc nie mogliśmy się oprzeć prośbom i naleganiom, więc na przemian, jednego dnia ja, drugiego on, opowiadaliśmy je wielu słuchaczom. Wtedy nie przeszkadzało im, że mówię po polsku. Powoli stosunek Ukraińców, nawet banderowców zmieniał się ze skrajnie wrogiego na przychylny. Opowiedziałem im „Quo Vadis” i całą trylogię Sienkiewicza, którą najwięcej się  zachwycali. Mimo to nieraz mi dokuczali, a najbardziej popisywał się banderowiec o polskim nazwisku Dzikowski, którego żona i córka, jako Polki, wyjechały do Polski. Nazwisko to nie było mi obce. Wiedziałem, że nasz wywiad miał go rozpracować i jeśli zajdzie taka potrzeba zlikwidować, ponieważ znany był jako wielki wróg Polaków. Teraz miałem go przed sobą, chełpiącego się ilością spalonych polskich wsi w czasie swojej działalności w konnym oddziale partyzanckim w lasach koło Sichowa i wydanych w latach 1939 - 41 na Sybir Polaków. Popisywał się przed swoimi rodakami by podziwiali jego bohaterską działalność i dzielili się z nim żywnością, jaką dostawali w paczkach od swych rodzin żyjących na wolności. 

W więzieniu drohobyckim jedno wielkie skrzydło całego budynku zajmowali nieletni przestępcy, tzw. po rusku „małolatka.” Czegoś podobnego nie ma chyba na całym świecie. Są to nieletni przestępcy, bez rodziców i jakiejkolwiek ludzkiej opieki, których wychowała ulica i łagier. Zwano ich również po rosyjsku „bezpryzorni”. W stosunku do nich reżim był nieco łagodniejszy, co rozzuchwalało ich do różnych  wybryków. W tym skrzydle była łaźnia, do której  prowadzano więźniów z całego więzienia. Pewnego dnia, kiedy ta „małolatka” była na spacerze w specjalnie ogrodzonym miejscu, prowadzono grupę starszych więźniów  i inwalidów do łaźni. Na ich widok wszyscy małoletni jak na rozkaz rzucili się na nich, przeskakując przez ogrodzenie, ograbili ich ze wszystkiego, rozbierając do naga. Strażnicy przyglądali się temu i żaden nie zareagował, by stanąć w obronie napadniętych. Tylko mniej wartościowe  z zagrabionych rzeczy wróciły do właścicieli a i to nie wszystkie. Ubrania, obuwie i bielizna w dobrym stanie nigdy się nie odnalazły. Krążyły pogłoski, że przy pomocy  strażników zostały spieniężone na miejskim bazarze. Dopiero później, w czasie pobytu w łagrach, dowiedziałem się, skąd się wzięli ci „bezpryzorni” (sieroty). Były to dzieci rodziców zamordowanych, osadzonych w więzieniach i w łagrach lub wywiezionych na Sybir, czy w stepy Kazachstanu w czasie przeprowadzanej kolektywizacji  rolnictwa. Dzieci zabierano rodzicom i oddawano do tzw. Domów Dziecka (sierocińców) skąd uciekały i w poszukiwaniu swych rodziców tułały się po całej Rosji, dopuszczając się różnych przestępstw,  dostawały się do więzienia lub łagru. Był to duży problem, trudny do rozwiązania dla władców Kremla, problem nieznany w świecie.

W połowie września 1940 roku  załadowano nas (kilkaset osób) do bydlęcych wagonów i po podróży w najokropniejszych warunkach, trwającej  sześć tygodni, w  czasie której wielu więźniów zmarło (w moim wagonie trzech), znaleźliśmy się w  Dżezkazganie w Republice  Kazachstańskiej. Jak przedstawiała się jazda w polskim, bydlęcym wagonie: otóż taki wagon był odpowiednio przystosowany, by mogło się w nim zmieścić czterdzieści  osób. Przestrzeń po obu stronach drzwi w połowie wysokości przegrodzono deskami w linii poziomej i w ten sposób po każdej stronie powstało pomieszczenie na dwadzieścia osób, 10 osób na  podłodze i 10 na podwyższonym przegrodzeniu. W takich klatkach można było przebywać tylko w pozycji siedzącej  lub leżącej. W przejściu między drzwiami, a przeciwległą ścianą wagonu  był w podłodze niewielki otwór dla załatwiania potrzeb fizjologicznych. W kącie przy drzwiach  stała mała beczka na wodę, najczęściej pusta. Kiedy więzień kładł się do snu, to za materac służyły  mu spodnie względnie marynarka a za kołdrę płaszcz, jeśli taki posiadał. Bywali więźniowie  aresztowani na ulicy w letnim ubraniu i  ci byli bez płaszczy. Dwa razy na dobę o  różnej porze, w zależności od zatrzymania się pociągu na stacji, podawano posiłek. Zwykle przed południem podawano całodzienną porcję chleba - 65 dkg i dwa wiadra wody, czasami ciepłej. Chleba nikt nie ważył, ponieważ wrzucano do wagonu kilka bochenków, a więźniowie sami dzielili go między sobą. Drugi posiłek składał się  z pół litra zupy i dwóch wiader wody, który podawano  wieczorem, a najczęściej nocą. Żadnej opieki lekarskiej nie było. Jeżeli ktoś zachorował, a osłabiony organizm nie był w stanie zwalczyć choroby, umierał w krótkim czasie. Najbardziej dawał się nam we znaki brak wody, której dostarczano nam w bardzo skąpej ilości. I tak jechało się tygodniami, ponieważ pociąg miewał często długie postoje, trwające nieraz i dwie  doby. Bardzo dokuczliwe były przeprowadzane przez bojców nocą, w czasie postoju pociągu, obstukiwania drewnianymi młotkami ścian i dachu wagonu, by w ten sposób sprawdzić, czy nie są uszkodzone przez więźniów, planujących ucieczkę. Gdy dojeżdżaliśmy do Dżezkazganu, zbliżała się zima, był już listopad, temperatura nocą dochodziła do kilku  stopni Celsjusza poniżej zera tak, że woda zamarzała wewnątrz wagonu. Najbardziej dokuczały nam głód i zimno. Przez ostatnie cztery dni nie dawano nam chleba, a tylko zupę i wodę. Gdy  nas wyładowywano z wagonów, padał śnieg z deszczem, wielu ludzi nie było w stanie wyjść o własnych  siłach z wagonu, wyciągano ich i  wynoszono na noszach. Nie dbano o nich, ponieważ byli to katorżnicy, skazani, po wykorzystaniu, na zagładę, a ci już nie nadawali się do żadnej pracy. Gdy podnieśliśmy krzyk, że przez cztery dni nie dawano nam chleba i będziemy wnosić skargi do wyższych władz, już w łagrze wydano  nam zaległy chleb w całości, co doprowadziło do śmierci tych, którzy nie powstrzymali się i zjedli naraz wszystko, popijając nieprzegotowaną wodą. Woda była bardzo niedobra, gdyż wokoło były kopalnie miedzi. Oficjalnie picie nieprzegotowanej wody było zabronione. Wielu dostało dyzenterii i zmarło po kilkudniowym pobycie w łagrze

.

W sowieckich łagrach.

W samym Dżezkazganie i w okolicach znajdują się wielkie kopalnie rudy  miedzi, którą wydobywają tylko więźniowie, najtańsza siła robocza na świecie, niewolnicy XX wieku, których wówczas w całym imperium sowieckim, kraju szczęśliwości ludzkiej, kroczącego do komunizmu, były  miliony. Ponieważ są tam bardzo bogate złoża tej rudy, okolice pełne są większych i mniejszych łagrów. Postrachem dla każdego więźnia było skierowanie go do łagru w miejscowości Bajkonur albo Kingir, gdzie podobno panowały najcięższe warunki pracy i  bytowania, skąd  nie wracało się nigdy albo wracało się inwalidą. Dziś wiadomo, że w Bajkonurze  znajduje się tzw. „Kosmodrom”, port dla kosmicznych pojazdów, który już wtedy budowano w tych nieludzkich warunkach. Natomiast w Kingirze wybuchł w 1954 roku, po śmierci Stalina, strajk. Obóz ten liczył wtedy kilkanaście tysięcy więźniów. Aby uspokoić zbuntowanych, przyjechał minister  spraw wewnętrznych, Krugłow. Były ciężkie targi między władzą, a więźniami, ale żadna strona nie poszła na ustępstwa i  wówczas władze użyły czołgów  oraz broni maszynowej, jako  najlepszego argumentu w dyskusji z więźniami, pracującymi w nieludzkich warunkach, i szybko rozprawiły się ze zbuntowanymi. Były setki zabitych i rannych. Pozostałych przy życiu i rannych rozwieziono po różnych łagrach, odległych od siebie o setki i tysiące kilometrów. Byłem wtedy w łagrze Spassk koło Karagandy, kiedy przywieziono kilkunastu inwalidów, pozostałych przy życiu po tej masakrze i od nich dowiedzieliśmy się o wypadkach w Kingirze. Buntów takich było w tym czasie wiele, szczególnie w łagrach w Norylsku, na Workucie i innych. Było wówczas powszechną tajemnicą, że zostały one  zainspirowane przez NKGB. Instytucja ta w obawie, aby  po śmierci Stalina nie została zlikwidowana, prowokowała te bunty, a następnie krwawo je likwidowała, by udowodnić konieczność swego istnienia i działania.

Obóz w Dżezkazganie, w którym się znalazłem (było jeszcze wiele innych) był olbrzymi. Składał się z kompleksu baraków dla więźniów, dużego szpitala, zwanego po rosyjsku „sangorodkiem”, łaźni, kuchni i baraku dla administracji, przy którym była niewielka świetlica tzw. Kawecze. (kulturnowospitatielnaja czast’), co po polsku oznacza oddział kulturalno-wychowawczy, gdzie nie było ani jednej książki czy gazety, które służyły do skręcania papierosów z sowieckiej machorki, a więc były cennym materiałem użytku codziennego, trudnym do zdobycia. Łagier przeznaczony był wyłącznie dla katorżników, ale jeden barak był zajęty przez iteełowców, którzy pełnili różne funkcje obozowe, zabronione katorżnikom. Był również olbrzymi barak, w którym przebywali wyłącznie katorżnicy-inwalidzi, będący w większości na wykończeniu z powodu pelagry, zwanej także dystrofią, spowodowaną zanikiem mięśni na skutek niedożywienia, ponieważ organizm nie otrzymujący białka w pożywieniu, czerpie je z własnych mięśni. Z powodu przebywających w tym baraku dystrofików  nazywano go „Indią”. Reżim był o wiele ostrzejszy dla katorżników, niż dla ITŁ. Katorżników zamykano na noc w barakach, co było bardzo uciążliwe w okresie letnim.  Musieliśmy znosić zaduch i smród z kibli, tzw. „paraszy”, jak to miało miejsce w celach więziennych. Wszyscy katorżnicy nosili numery naszyte na czapce w czołowej części, na lewym rękawie, na lewej nogawce  i na plecach. Miałem nr E-804. Katorżnicy nie mogli wykonywać żadnej innej pracy prócz fizycznej, nie mogli  pełnić funkcji brygadzisty tj. kierownika grupy robotników,  brygady składającej się wyłącznie z katorżników. Funkcje te pełnili tylko więźniowie ITŁ. Reżim iteełowców był znacznie łagodniejszy. Nie byli zamykani  na noc w barakach, nie nosili numerów, mogli pełnić różne funkcje obozowe np. pracować w kuchni, w chleborezce  (miejsce gdzie kroiło się i ważyło codzienne porcje chleba dla więźniów), w łaźni, w księgowości i  w tym podobnych miejscach pracy, których nie mogli pełnić katorżnicy. Więźniowie pracujący w wymienionych miejscach nazywani byli w żargonie obozowym „prydurkami”.  Najczęściej katorżnikami byli więźniowie polityczni, natomiast wśród ITŁ znajdowali się różni, polityczni, pospolici i zwyczajni kryminalni przestępcy. Wśród iteełowców  dominowali nad ogółem recydywiści tzw. „urki” albo  „suki”, dla których łagier to był „dom radnoj”
, ponieważ innego najczęściej nie mieli. Określenia „urki” i „suki” mają swój rodowód. Złodzieje –„urki” zwani  po rosyjsku „worami”, mieli w łagrze swoje prawa, których starali się ściśle przestrzegać. Zasadą ich było nie pracować i nie iść na współpracę  z administracją obozową oraz dobrze się odżywiać, naturalnie kosztem ogółu. Byli członkami brygady, ale nigdy nie pracowali i nikt ich do pracy nie zmuszał. Jeżeli ktoś ze złodziei przyjął jakąś pracę obozową np. brygadzisty lub starszego baraku, stawał się „suką”, ponieważ złamał prawo  złodziejskie i mówili o nim, że się zsuczył. „Urki” i „suki” bardzo się nienawidzili i zwalczali nawzajem, nieraz dochodziło między nimi do formalnej rzezi, jeśli  znaleźli się w jednym łagrze. W łagrze, w którym  przebywałem były same „suki” i kiedyś z małym transportem przyjechał jeden „urka”, nie wiadomo przypadkowo, czy też celowo przywieziony, by się go pozbyć z poprzedniego miejsca, w myśl często powtarzanego powiedzonka  Lenina, że „prystupnyj mir dołżen sam siebia unicztożyć”, że świat  przestępczy powinien sam się zniszczyć. „Suki” prędko dowiedziały się o  przyjeździe wora i byłem świadkiem, jak na wora przechodzącego z baraku do baraku napadło dwóch z nożami i zadźgało na śmierć. Często grali w karty o życie człowieka, który w jakiś sposób im się naraził, przegrywający był zobowiązany go zabić. Gdy w 1948 roku Stalin z powrotem wprowadził karę śmierci, którą  zaraz po wojnie usunął z kodeksu karnego,  mordy w łagrach ustały jak ręką odjął.

Wody w łagrze nie było. Dowozili ją  cysternami i dlatego była dozowana, co  bardzo dawało się we znaki, szczególnie latem, gdy w porę jej nie dostarczono. Pewnego dnia po dłuższej przerwie w dowożeniu, wjechała na dziedziniec  łagru cysterna z wodą. Więźniowie rzucili się na nią. Jeden  w zamieszaniu wpadł pod koła i został zmiażdżony, pozostała po nim tylko krwawa podłużna plama.

W barakach dla pracujących były sienniki napełnione trocinami, natomiast inwalidzi spali na deskach bez koców, przykrywali się płaszczami, jeżeli je jeszcze posiadali. O inwalidów w ogóle nie dbano, uważano ich za uciążliwy balast, ponieważ  nie mogli być wykorzystani do cięższych prac. Jeżeli inwalidzie zniszczyły się  buty, to otrzymywał tzw. „czunie”, zrobione ze starych opon  samochodowych. Ubrania dawano stare, zupełnie zużyte, niepołatane, a o jakiejś bieliźnie nikt nawet nie marzył. Komu zniszczyło się ubranie, w którym przyjechał z więzienia, ubrany w obozowe łachmany, wyglądał  makabrycznie. Dzienne wyżywienie, jednakowe dla wszystkich  przedstawiało się następująco: rano  przed wyjściem do pracy, czyli  tzw. „rozwodem” wydawano całodzienną porcję tj. 45 dkg bardzo marnego  i  niewypieczonego chleba oraz pół litra bardzo  rzadkiej zupy z krupy jęczmiennej albo owsianej. Po południu otrzymywaliśmy drugi posiłek składający się z pół litra kapuśniaku, zwanego „szczi”, w którym pływały zielone a właściwie czarne listki kapusty, ości rybne i żółte oczka „chłopkowego masła”, czyli oleju tłoczonego z nasion bawełny, (był to jedyny tłuszcz, jakiego używano w sowieckich łagrach), oraz ze 120 gramów kaszy jęczmiennej albo owsianej, tak rzadkiej, że wylewała się z czerpaczka jak zupa. Należało się nam  10 gramów cukru na dobę, który wydawano w sumie raz na dziesięć dni. Pracujący, który wykonywał wyznaczoną normę, lub ją przekraczał, mógł otrzymać do 1 kg chleba dziennie, jedną porcję dodatkowej kaszy i 100 gramów solonej ryby. 

Pobudka była o godz. 5-tej, a wyjście do pracy i ustawienie się przed bramą na tzw. „razwod” o godz. 6-tej. Po śniadaniu wszyscy udawali się jeszcze do baraku, oczekując na sygnał. Pięć minut przed  6-tą wpadali do baraku iteełowcy z pałkami i krzycząc na „razwod                 bez pośledniewo”
 bili każdego, kto nie zdążył wybiec na czas. Był to głośny termin łagrowy lat czterdziestych. Dzień pracy trwał dziesięć godzin, wolne dni wyznaczała administracja  raz albo dwa razy na miesiąc i wtedy aby nam się nie nudziło przeprowadzano dokładną rewizję, poszukując ostrych narzędzi, papieru i notatek. Wyglądało to następująco: wszystkich wypędzano z osobistymi rzeczami na dziedziniec i najpierw przeszukiwano wnętrze budynku, następnie robiono rewizję osobistą  z rozbieraniem do naga i wówczas dopiero wpuszczano do baraku. U kogo znaleziono jakiś podejrzany przedmiot, ten z miejsca wędrował  do buru czyli do karceru najmniej na miesiąc. Do łaźni winni byli nas prowadzić, według instrukcji, co dziesięć dni, ale w rzeczywistości odbywało się to raz  w  miesiącu,   a najczęściej  rzadziej. W łaźni dawano cztery litry wody do drewnianego szaflika i jakąś brudną maź do garści, jako mydło. Całą odzież trzeba było oddać do  parowej  dezynfekcji, gdzie ulegała kompletnemu zniszczeniu.

Przywiezionych z Drohobycza więźniów natychmiast przebadała komisja lekarska. Zdrowych skierowano do baraków dla pracujących, a inwalidów bez rąk, nóg i przewlekle chorych, którzy otrzymali czwartą grupę, do baraku zwanego jak wcześniej zaznaczyłem  “Indią”, ze względu na wychudzenie i dystroficzny wygląd  przebywających tam więźniów. Inwalidzi mogący poruszać się na  własnych nogach (był duży procent chodzących o kulach), pędzeni byli do pracy w  obrębie łagru,  zwykle do robienia porządków w okresie letnim, a zimą do  usuwania  śniegu. Każdy inwalida zobowiązany był przepracować 5 godzin dziennie. Wiosną  1947 roku, kiedy byłem już bliski pelagry trzeciego stopnia, przy której w organizmie, a szczególnie w  mózgu dochodzi do nieodwracalnych, patologicznych zmian, powołano znowu komisję lekarską do przebadania wszystkich więźniów. W komisji tej uczestniczyli lekarze  wolni, ale z głosem doradczym brała w niej udział lekarka - więzień, pracująca w szpitalu obozowym, Nina Aleksandrowna Afanasjewa. Była to starsza  pani, która studia medyczne ukończyła we Francji na Sorbonie, gdzie się doktoryzowała. Po rewolucji wróciła do Rosji sowieckiej i pracowała jako profesor w Instytucie  Medycznym w Moskwie. Oskarżona w procesie  Gorkiego o złe  leczenie, czy nawet otrucie, otrzymała wyrok dziesięć lat łagru, a  gdy  wyrok odbyła przedłużono  jej o dalsze dziesięć lat. Kobieta   ta nie  jednemu uratowała życie. Cieszyła się wielkim autorytetem nie tylko wśród więźniów, ale i wolnych. Na mocy wyroku zabroniono jej pracować w zawodzie lekarza, ale miejscowa administracja, korzystająca z jej usług nie przestrzegała wskazań zawartych w wyroku i kiedy spodziewano się jakiejś kontroli z Moskwy, znikała ze szpitala. W czasie pracy komisji, zainteresowała się moją ręką  i zapytała, co spowodowało, że uległa takiej atrofii. Odpowiedziałem po łacinie, że od postrzału w plexus brachialis, ponieważ nie umiałem tego wyrazić po rusku. „Skąd łacina, może lekarz”? zapytała i na moją odpowiedź, że jestem weterynarzem, odpowiedziała półgłosem, abym nazajutrz zgłosił się u niej w szpitalu. Powierzyła mi nadzór nad sterylizacją sprzętu chirurgicznego. Dotychczas nie miała odpowiednio wyszkolonego pracownika, któremu mogłaby powierzyć taką funkcję z całym zaufaniem, a  w kopalniach często zdarzały się wypadki przy pracy i nie było dnia, żeby nie musiała przeprowadzić jakiejś  operacji. To uratowało mnie od pelagry i  jej skutków, gdyż przebywając przez cały dzień w szpitalu przy swoim zajęciu, odrywałem się od ciężkiej atmosfery baraku inwalidzkiego, w którym spędzałem teraz tylko noc, przy tym nie  odczuwałem  takiego głodu, ponieważ dostawałem szpitalne jedzenie, a z mojej zupy i kaszy korzystał jedyny Polak z Drohobycza, Józef Cacaj. W szpitalu mogłem wymienić bieliznę osobistą, gdyż moja nie prana i nie zmieniana od momentu aresztowania rozleciała się w strzępy. Nina Aleksandrowna, tak ją tytułowano i zwracano się do niej, miała również wielki autorytet w świecie przestępczym  u „suk” i „urków”. W czasie mojej pracy w szpitalu, jeden z „suk” ciągle mnie nagabywał, abym przyniósł mu opium. Moje tłumaczenie, że nie mam dostępu do apteki nie docierało do jego świadomości. W końcu opowiedziałem o tym lekarce.  Była oburzona i wezwała przywódcę „suk”, któremu przed rokiem robiła operację wyrostka robaczkowego. Rezultatem tego było to, że „suka” omijał mnie z daleka.

Co pewien czas wszyscy więźniowie stawali przed komisją lekarską, która badała stan zdrowia i wyznaczała odpowiednią grupę zdrowotności i przydatności do pracy. W zależności od wyniku badania kwalifikowano badanego do I, II, III oraz “III-ciej intrud” (grupa do określonej pracy indywidualnej) i na końcu do  IV-tej grupy inwalidzkiej. Po otrzymaniu tej grupy zamieszkiwało się w baraku „India”. Jeżeli ktoś stracił zdrowie przy pracy, wtedy obniżano mu grupę nawet do grupy inwalidzkiej. Badanie to polegało głównie na oglądaniu tylnej części ciała i gdy pośladki były trochę zaokrąglone, dostawało się grupę pracującą tj. z grupy inwalidzkiej przechodziło się do grupy dla pracujących, zazwyczaj „III-ciej intrud”. Ponieważ po prawie rocznej pracy w szpitalu moje pośladki, zdążyły się nieco zaokrąglić, przy następnej okresowej komisji lekarskiej otrzymałem  grupę „III-cią intrud”. Groziło mi to pracą poza  obozem dziesięć godzin dziennie. „Oper” tj. oficer-czekista do spraw politycznych, czuwał nad życiem więźniów za pomocą swoich donosicieli tzw. stukaczy, jego oczu i uszu. Był dokładnie informowany o wszystkim. Postarałby się szybko, abym znalazł się w brygadzie pracującej przy budowie domów mieszkalnych poza obozem. Kiedy miałem grupę inwalidzką, nie interesował się, czy pracuję. Lekarka, będąc takim samym więźniem jak ja, nie miała wpływu na zatrzymanie mnie w szpitalu, mimo że byłem  jej potrzebny. Ale zanim „oper” zdążył się  zorientować w mojej sytuacji i poczynić odpowiednie kroki, zostałem z Dżezkazganu wywieziony do innej miejscowości.

W 1948 roku wszystkie łagry w Kazachstanie zostały podporządkowane jednemu zarządowi zwanemu „Stiepłag” i zaczęto oddzielać więźniów politycznych od pospolitych, z czego polityczni mieli powód do radości. Latem tegoż roku znalazłem się w łagrze w miejscowości Spassk  koło Karagandy. W jakich warunkach nas do tego Spasska przywieziono, jak pędzono nas kilkadziesiąt kilometrów pieszo, nie będę opisywał, gdyż wiadomo, że transporty więźniów w ZSRR odbywają się w nieludzkich warunkach. Kiedy przywieziono nas tam, był to niewielki łagier, składający się z kilku małych baraków i większego jednopiętrowego budynku, pozostałości po Anglikach, którzy  tu kiedyś posiadali kopalnię  rudy miedzi. W okresie dwóch lat  łagier został tak rozbudowany, że mieścił kilkanaście tysięcy więźniów. Gromadzono tu przeważnie różnego rodzaju inwalidów, skazanych na wysokie wyroki, ludzi bez rąk, bez nóg, niewidomych, starców oraz nieuleczalnie chorych. Więźniowie młodzi i zdrowi, których także była spora ilość pracowali w kamieniołomach, znajdujących się w obrębie łagru oraz  przy budowie  baraków w łagrze i budynków mieszkalnych na osiedlu. Kiedy wystarczająca ilość baraków w łagrze  była gotowa, wówczas przystąpiono do ogradzania obozu od strony osiedla murem o  dwumetrowej wysokości, a od strony stepu były tylko zasieki z drutu  kolczastego i wieżyczki dla uzbrojonych w karabiny maszynowe strażników. Katorżnicy w oddzielnych barakach, byli nadal zamykani na noc, ale wszyscy musieli nosić swoje numery, naszyte na odzieży. Poza tym reżim, jak i wyżywienie, były podobne jak w Dżezkazganie.


W czasie pierwszych trzech lat, kiedy łagier ten rozbudowywano, warunki życia były potworne, a do tego jeszcze w latach 1949-50 pojawiła się epidemia czerwonki (dyzenterii), która spowodowała straszliwe żniwo śmierci wśród wynędzniałych więźniów. Codziennie wywożono po kilkanaście trupów w step, gdzie je grzebano. W krótkim czasie po tej epidemii pojawiła się żółtaczka zakaźna, która też pochłonęła niemałą ilość śmiertelnych ofiar.  Mimo tak wielkiej śmiertelności, ilość więźniów w łagrze wcale się nie zmniejszała, uzupełniana ciągle nowymi transportami. Przez  obóz ten  przewinęło się w czasie ośmioletniego mego pobytu bardzo wielu Polaków. Trudno określić ilu, ponieważ ilość ta ciągle się zmieniała na skutek wywożenia jednych i przywożenia nowych. Nikt nie był w stanie prowadzić ich ewidencji. Byli różni,  od szeregowych żołnierzy AK  do wysokich stopniem oficerów oraz ludzi o średnim i wyższym wykształceniu, nie wyłączając profesorów uniwersyteckich. W 1949 roku zmarł po operacji wyrostka robaczkowego ppłk Jan Lasota, szef sztabu Obszaru Krakowskiego AK, a w 1954 roku umarł z powodu niewydolności nerek, które mu uszkodzono  w czasie śledztwa w więzieniu, mjr Stanisław Stawowski z Wilna. Przed wojną służył w KOP-ie. Z  Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie był tu prof. Zygmunt Fedorowicz, skazany na dziesięć  lat,  za to, że był delegatem Rządu Polskiego w Londynie  oraz prof. filozofii, Ludwik Chmaj, również z wyrokiem  dziesięciu lat. Z Politechniki Lwowskiej był doc. Eugeniusz Turkiewicz, zasądzony na dziesięć lat, dr Marcin Różycki – sędzia Sądu Okręgowego we Lwowie z                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                     wyrokiem dziesięciu lat. Było również kilku rzymsko-katolickich księży, jak ks. Seweryn z Krakowa, ks. Stanisław Filek z Wilna, dwóch księży Maciejewskich, jeden z Wilna, drugi z Tarnopola,  aresztowany w 1940 roku. Polacy pochodzili z różnych stron Polski a najwięcej rekrutowało się ich z Wileńszczyzny i Grodzieńszczyzny. W roku 1949 przyjechał z transportem Stanisław Suchocki, sierżant  służby zawodowej, pochodził z Lidy, skazany został na dwadzieścia pięć lat łagru. Zorganizował duży oddział i przebijał się do  Warszawy, ale wyprawa nie udała się, ponieważ został przez wojska NKWD okrążony, z którego to okrążenia nie było wyjścia. Był to wspaniały człowiek, nigdy nie tracił humoru, wszystkich podtrzymywał na duchu, stwarzał atmosferę wiary i nadziei, że wszyscy wrócimy do swych domów. On sam chyba nie wrócił. Po upływie roku został  wywieziony  do Aktasu. O dalszym jego losie dowiedziałem się od Marka Kolendo, który też wówczas przebywał w tym łagrze i w 1952 roku znalazł się w Spassku. Według relacji Marka Kolendo, Suchocki uderzył w twarz oficera NKWD za to, że go obraził. Natychmiast po tym incydencie, wywieziono Suchockiego z łagru i ślad po nim zaginął. Latem 1955 roku  zjawił się z nowym transportem mgr Leon Perliński z Gliwic, aresztowany w 1945 roku w Wiedniu i osądzony jako obywatel polski na dziesięć lat łagru. Ukończył odbywanie właśnie wyroku i oczekiwał na zwolnienie. Nawiązał kontakt z rodziną w Polsce i od niej otrzymywał polskie gazety, czasopisma i książki. W dzień moich imienin 1 września, kiedy to ucztowaliśmy przy kociołku ugotowanej przeze mnie kaszy, wezwano go do komendantury obozowej i kazano przygotować się do wyjazdu do Polski. Uradowany podarował mi „Pana Tadeusza” Mickiewicza w formie bardzo małej książeczki, którą otrzymał przed kilkoma dniami. W dedykacji napisał, abym  ją jak najprędzej przywiózł do Polski. Cieszyliśmy się wszyscy z tego wydarzenia, które było dowodem, że coś się w naszej sprawie ruszyło. Był to pierwszy wypadek wywożenia Polaka do  Polski po ukończeniu wyroku. Dotychczas takich  kierowano na zsyłkę. On jedyny  odwiedził moją  matkę w Bielsku-Białej i przekazał wiadomości o mnie. Gdy po latach i ja wróciłem, często kontaktowaliśmy się, ale stracone zdrowie w sowieckich łagrach nie pozwoliło mu cieszyć się dłuższym życiem w kraju. Pozostało tylko wspomnienie o miłym i prawym człowieku, wspaniałym koledze i przyjacielu oraz  wielkim patriocie. Był również w Spassku  rotmistrz 14  pułku Ułanów Jazłowieckich we Lwowie, Jan Suduł, skazany na piętnaście lat, po trwającym cztery lata ciężkim śledztwie. Był też inż. Jan Pawłowski z Wilna, były mąż zaufania Ambasady Polskiej w Kujbyszewie, który wyraził protest przeciwko kierowaniu darów amerykańskich, przeznaczonych dla polskich  dzieci, rodzinom NKWD. Gdy w 1943 roku po odkryciu zbrodni katyńskiej, Stalin zerwał stosunki dyplomatyczne z  Polskim Rządem w Londynie, Jana Pawłowskiego aresztowano i skazano na piętnaście lat łagru. Profesor gimnazjalny z Brześcia nad Bugiem, Julian Szpunar, skazany na dziesięć lat miał ze sobą skrzypce i grywał nam  różne polskie melodie. Płk Światopełk-Mirski, uczestnik w wojnie  rosyjsko-japońskiej w 1905 roku jako oficer armii carskiej, liczył osiemdziesiąt lat życia, kiedy go osądzono na dwadzieścia pięć lat. Tadeusz Pawłowski z Wilna, kulawy z powodu postrzału w nogę, skazany na dziesięć lat, Jan Załuski z Wileńszczyzny, były komendant posterunku policji dwadzieścia lat katorgi, sędzia z Wilna dr Bocheński piętnaście lat łagru, Marian Jaździk z Warszawy dziesięć lat, Piotr Maksymczuk z Wilna  dziesięć lat, Jan Szot nauczyciel z Lidy dziesięć lat, Mikołaj Cuba  z Polesia dwadzieścia pięć lat, Józef Wróblewski z Lidy dwadzieścia pęć lat, Jan Rembowski z Warszawy dziesięć lat, Józef Dziuba z Drohobycza piętnaście lat katorgi, Tadeusz Urbanowicz ze Stryja, chory na gruźlicę, dwadzieścia lat katorgi, Mojżesz  Falek, adwokat z Krakowa dziesięć lat, który  w 1956 roku wrócił do Krakowa, skąd wyjechał do Izraela, Bogdan Piotrowski, poznaniak, były korespondent „Kuriera Warszawskiego” przyjechał do Spasska  w 1953 roku jako inwalida poruszający  się o kulach, w 1954 roku został zwolniony i prawdopodobnie skierowany do Polski. Odprowadzany przez rodaków do bramy doszedł o kulach, w bramie je zostawił mówiąc: „moje dobre pałeczki, może komuś się przydadzą” i podszedł do samochodu o  własnych siłach. 


W 1950 roku, z dużym transportem przyjechało kilku Polaków z powiatu brasławskiego, a wśród nich Władysław Pietkiewicz, z którym najbardziej się zaprzyjaźniłem. Był w oddziałach pod komendą „Ostrogi”, „Norda”, stracił nogę  w potyczce z Niemcami, został osądzony na dwadzieścia pięć lat. Jego sąsiad, Jan Rogiński, sądzony razem z matką i młodszą siostrą, skazany został na dwadzieścia pięć lat. Matka i siostra otrzymały po dziesięć lat. Bardzo się o nie martwił, nie wiedząc dokąd zostały wywiezione. Ukrywający się brat Rogińskiego zginął, zastrzelony przez NKWD. W tej grupie byli  również: Józef Rynkiewicz skazany na dwadzieścia pięć lat, Wawrzycki dwadzieścia pięć lat, krewny kpt. Żeglugi Polskiej, Stankiewicza oraz Kazimierz Zienkiewicz, brat ks. prof. Seminarium Duchownego we Wrocławiu. W roku 1951 z nowo przybyłym transportem przyjechał mój znajomy z czasów studenckich, Baruch Diestenfeld, który ukończył  Wydział Prawa na Uniwersytecie im. króla Jana Kazimierza we Lwowie. Kiedy spotkaliśmy się, oświadczył mi, że obecnie nazywa się Stanisław Dubik i prosił, abym zapomniał o jego prawdziwym nazwisku, następnie opowiedział mi o swoich przeżyciach. Wieziony z getta lwowskiego do Bełca w roku 1943 uciekł wraz z żoną z pociągu, następnie wyjechali pod zmienionym nazwiskiem do Wiednia. Ponieważ był blondynem i dobrze znał język niemiecki, a jego żona także nie miała znacznych rysów semickich, udało im się przeżyć wojnę. Gdy do Wiednia weszli Amerykanie, zaangażował się do pracy w ich wywiadzie i z tego powodu był poszukiwany przez NKWD. Aresztowano go w 1949 roku, gdy przypadkowo znalazł się w części Wiednia, okupowanej przez wojska sowieckie. Zasądzono go, jako obywatela polskiego na dwadzieścia pięć lat łagru i przywieziono do Spasska. Kiedy w 1954 roku zaczęto wywozić z łagrów obywateli austriackich, udało mu się za pośrednictwem Jakuba Tannenbauma przekazać swój adres żonie, która mieszkała w Wiedniu. Po upływie sześciu miesięcy zaczął otrzymywać wartościowe paczki żywnościowo-odzieżowe, czym przekupił wszystkich, nawet naczelnika łagru, od którego dostawał przepustki do miasta. Wkrótce jednak zabrano go do Moskwy, na Łubiankę, skąd po pewnym czasie, jako obywatel polski wyjechał do Warszawy, a z Warszawy nie miał już większych trudności, by  przedostać się do Wiednia.

Nie brakło w Spassku również Polaków rosyjskich, z których wymienię tylko dwóch najciekawszych: prof. Czyżewskiego z Instytutu Medycznego w Moskwie, który prowadził tam badania nad jonizacją ludzkiej krwi i teraz pozwolono mu kontynuować je w laboratorium obozowego szpitala, które sam urządził za zezwoleniem i przy pomocy administracji. Do tej pracy zaangażował doc. Eugeniusza Turkiewicza z Politechniki Lwowskiej, którego bardzo cenił, jako wspaniałego  chemika. Przyznawał się do swego polskiego pochodzenia, ale nigdy jednego słowa nie wymienił po polsku z docentem. Drugim, godnym wspomnienia Polakiem był Stanisław Szpakowski. Był kulawy i pełnił funkcję obozowego fryzjera. Z dumą zaznaczał na każdym kroku, że jest Polakiem, ale nie umiał ani słowa po polsku. Kiedyś z drwiną powiedziałem mu, że co z niego za Polak, który nie mówi po polsku. Odpowiedział mi z żalem, że ja także nie znałbym swego języka, gdybym się znalazł w takich warunkach życiowych, jak on i opowiedział mi swój życiorys. Pochodził z polskiej wsi  koło Mohylewa  (nazwy nie pamiętam), gdzie była polska szkoła, kościół i parafia rzymsko-katolicka. Kiedy Stalin przeprowadzał kolektywizację rolnictwa, wszystkich  ze wsi wraz z jego rodziną wywieziono na Sybir, a on jako sześcioletnie dziecko znalazł się w sierocińcu, skąd kilkakrotnie uciekał, tułając się  po Rosji w poszukiwaniu rodziców, jako  sierota (bezpryzornyj), aż w końcu już jako dorosły został osądzony na piętnaście lat katorgi. Do dziś nie wie, czy żyją i gdzie się znajdują jego rodzice i trzej starsi bracia. Koresponduje ze swymi starszymi siostrami, Jadwigą i Wandą. Jedna mieszka w Tomsku, a druga w  Akmolińsku. Obie znają język polski, umieją pisać i mówić po polsku, ale z nim są zmuszone porozumiewać się po rosyjsku. Mówił, że wierzy w Boga i codziennie modli się, jak nauczyła go tego matka. Wyrecytował najczystszą polszczyzną Ojcze Nasz, Zdrowaś Maryjo i Wierzę w Boga, czym wzruszył mnie do głębi.

        Z powodu mojej trzeciej „intrud” - grupy, do jakiej  zakwalifikowała mnie  jeszcze w Dżezkazganie komisja lekarska, musiałem  w Spassku pracować dziesięć godzin dzienne przy budowie baraków (nosiłem jedną ręką wodę w wiadrze). Otrzymywałem „strafnyj pajok”, czyli karną porcję wyżywienia. Ponieważ nigdy nie wykonywałem wyznaczonej normy,  po pewnym czasie doprowadzono mnie do takiego stanu wychudzenia, że przy najbliższej komisji lekarskiej otrzymałem znowu grupę inwalidzką. Każdy inwalida poruszający się na własnych nogach, a nie o kulach, musiał codziennie pracować pięć godzin w obrębie łagru. Najczęściej pędzono nas, zaprzężonych do czterokołowych wózków, do przewożenia kamieni z kamieniołomu do miejsca budowy baraków, a później muru, okalającego łagier. W łagrze tym znajdowali się więźniowie wszystkich, ujarzmionych przez ZSRR narodów, ale wielką sensację wywołało pojawienie się w 1951 roku dwóch Francuzów i jednego Szweda. Nie interesowałem się nimi i nie poznałem nazwiska Szweda. Być może był to ów Raul Wallenberg, którego Rosjanie aresztowali po zajęciu w 1945 roku Budapesztu i ślad po nim zaginął, a Szwedzi do dnia dzisiejszego upominają się o niego.

Wiosną 1951 roku pojawiła się w łagrze epidemia żółtaczki zakaźnej. Uniknąłem zachorowania  na ledwie co opanowaną epidemię dyzenterii, ale dopadła mnie żółtaczka, która także pochłonęła wiele śmiertelnych ofiar spośród więźniów. Kiedy zabierano mnie do szpitala, raczej dla izolacji niż wyleczenia, nie miałem nadziei, że wyjdę cało z tej choroby. I tym razem miałem wielkie szczęście, że w obozowym szpitalu pracował polski Żyd z Charbina, Kaufman, i dzięki jego opiece i leczeniu przeżyłem. Opowiadał mi, że urodził się w Warszawie, studia medyczne ukończył w Berlinie, a następnie wyjechał do Charbina, gdzie dorobił się własnej kliniki. Gdy sowieci weszli do Charbina w 1945 roku aresztowali go, jako kapitalistę i tak znalazł się w Spassku, zasądzony na dziesięć lat łagru. Dowiedziałem się od  niego, że w Charbinie była duża  Polonia, utrzymująca przed wojną bardzo żywe kontakty kulturalne z Polską, dzięki czemu nie zapomniała mówić po polsku. Po drugiej wojnie światowej wszyscy Polacy wyjechali z Charbina do Polski. Nawet we Wrocławiu osiedliło się sporo repatriantów z tamtych stron. Wśród nich spotkałem aptekarza, Maciejewskiego, który przyjaźnił się z Kaufmanem, a jego córka pracowała w klinice Kaufmana. Byli  bardzo zdziwieni i  zaszokowani wiadomością o moim z nim spotkaniu.  Kto wie, czy taki sam los nie spotkałby ich, gdyby nie wyjechali.

W 1952 roku w łagrze Spassk znalazł się profesor Instytutu Medycznego w Moskwie, były wiceminister zdrowia, Kolesnikow, którego podpis figuruje na orzeczeniu stalinowskiej komisji, badającej zbrodnię katyńską, która jak wiadomo orzekła, że dokonali jej Niemcy. Wkrótce wybuchła sensacja, głośna na cały obóz i osiedle, gdy z nowym transportem przyjechał więzień, który już drugie dziesięć lat siedział w łagrze za rzekome otrucie Gorkiego. Gdy spotkał Kolesnikowa, splunął mu w twarz i zawołał: „ty swołocz (kanalio) znalazłeś się tu także, szkoda, że Nina Aleksandrowna o tym nie wie, ale wkrótce się dowie, już ja się o to postaram”. Okazało się, że ten Kolesnikow był głównym świadkiem oskarżenia w procesie dr Afanasjewej, którą spotkałem w Dżezkazganie, o rzekome otrucie Gorkiego. 

Spotkałem tu również inż. Jerzego Węgierskiego  ze Lwowa, skazanego na dziesięć lat za przynależność do AK. Przywieziono go do Spasska w 1950 roku, kiedy budowano  wewnątrz obozu więzienie tzw. „bur” (barak usilennogo reżima) tj. barak o zaostrzonym reżimie, czyli karcer. Kierował tą budową i  zaliczał się do elity obozowej tj. więźniów na stanowiskach, nazywanych w obozowym żargonie  „prydurkami”. Nie wolno było spotykać się katorżnikom z iteełowcami , ale spotykaliśmy się  przy budowie, kiedy dowoziłem kamień z kamieniołomów i choć na chwilę mogliśmy wymienić kilka zdań  na temat Lwowa. 

Gdy w połowie lipca ukończono budowę tego „buru”, jednym z pierwszych jego lokatorów byłem ja z  polskim Żydem, Jakubem Tannenbaumem, obywatelem austriackim, aresztowanym w Polsce, nieźle mówiącym po polsku i często śpiewającym różne polskie i niemieckie piosenki. Był hazardowym graczem w  bridge’a i w szachy. Skazano nas na dwa miesiące izolacji za rzekome przygotowywanie się do  ucieczki. Później okazało się, że przyczynił się do tego pewien Polak, kapuś pracujący w magazynie odzieżowym, dobry znajomy Jakuba z innego łagru. Miałem bardzo zniszczone spodnie, a że inwalidom nie łatwo je wymieniano, Jakub zaproponował mi, abym poszedł do magazynu, gdzie pracuje jego znajomy Polak i ten chętnie mi je wymieni na lepsze. Poszliśmy tam razem i tak jak obiecał, jego znajomy bez problemu wymienił mi spodnie. Przy okazji zainteresował się moją ręką, a ja – naiwniak – powiedziałem mu prawdę. Ponieważ groziło mu zwolnienie z pracy w magazynie i skierowanie do brygady pracy fizycznej, aby uwiarygodnić się przed swoim „operem”, że czuwa, złożył donos, że my obaj przygotowujemy się do ucieczki. Wiedział, że po takim donosie „oper” zainteresuje się moją kartoteką, a tam na pewno znajdzie notatkę o moich skłonnościach do ucieczki, ponieważ już raz uciekałem, więc mu uwierzy. Tak też się stało i dwa miesiące, w czasie największych upałów musieliśmy odsiedzieć w surowych i wilgotnych murach świeżo zbudowanego więzienia. Po wyjściu Jakub robił mu wyrzuty, lecz on odpowiedział, że siedzi tu od 1940 roku, chce przeżyć i wrócić do domu, a my dopiero zaczynamy odsiadkę. Taka była jego mentalność i etyka.

W 1954 roku zaczęto wywozić z obozu tych, którym skończyły się dziesięcioletnie wyroki. Kierowano ich na tzw. zsyłkę, gdzie pracowali jako wolni, bez konwoju, lecz nie wolno im było oddalić się od miejsca zamieszkania dalej niż na odległość dziesięciu kilometrów i co pewien czas musieli meldować się na milicji. Jako jeden z pierwszych Polaków został zwolniony prof. Chmaj i umieszczony w domu starców w Karagandzie. Biedny staruszek odsiedział w sowieckich łagrach dziesięć lat za to, że w czasie rewizji w jego mieszkaniu znaleźli rękopis niedokończonej jeszcze książki pt. „Zasięg kultury polskiej na wschód”. Zwalniano również tych, których aresztowano i sądzono jako niepełnoletnich. Wśród nich znalazł się Polak, Stanisław Markowski, inwalida bez lewej ręki, którą stracił w partyzantce w okolicach Grodna. W grudniu 1955 roku wyjechał do PRL  pierwszy transport Polaków znajdujących się na zsyłkach po ukończeniu wyroku, a z nimi prof. Chmaj, który zawiadomił rodzinę Staszka w Warszawie o jego pobycie na zsyłce w Karagandzie. Wówczas okazało się, że Stanisław Markowski naprawdę nazywa się Marek Kolendo i jest szwagrem Bolesława Piaseckiego, prezesa PAX-u. Na interwencję Piaseckiego wyjechał do PRL w połowie 1956 roku.  

Z profesorem Ludwikiem Chmajem przebywałem w łagrze Spassk ponad sześć lat, od 1948 do 1954 roku. Pomimo dużej różnicy wieku i wykształcenia zaprzyjaźniliśmy się bardzo. Był to człowiek o wielkim umyśle i szerokiej wiedzy, wspaniały erudyta i niezłomny patriota. Rozmowy z Profesorem były wówczas dla mnie jedynym, możliwym kontaktem z polską kulturą i nauką, którego pozbawiono nas na wiele lat. Wszystko, co zdobył w swym życiu, zawdzięczał wyłącznie silnej woli, wrodzonym zdolnościom i niepospolitej pracowitości. Gdy w niepodległej Polsce otrzymał tytuł docenta na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, oddelegowano go do Wilna, by na Uniwersytecie im. Stefana Batorego objął Katedrę Pedagogiki, z czego nie był zadowolony. Droga życiowa Profesora przywieźli  do więzienia w Brześciu nad Bugiem. Przez cała drogę bardzo źle się czułem, ponieważ chorowałem na grypę, która zaczęła się przed samym wyjazdem z Poćmy. W obawie, by nie wyłączono mnie z transportu, przy wydatnej pomocy kolegów, ukrywałem swoją nie była „usłana różami”. Pochodził z biednej chłopskiej rodziny. W dzieciństwie zmarł mu ojciec, został pod opieką kochającej go matki, którą wspominał z wielką miłością. Opowiadał, jak jemu, uczącemu się w Krakowie przynosiła z odległej wsi chleb, masło i ser, pokonując pieszo wiele kilometrów, bo nie stać jej było na transport. Był człowiekiem głęboko religijnym. Nieraz w rozmowach, w bardzo prosty i logiczny sposób udowadniał nam istnienie Boga. I choć sam był słabego zdrowia i niezaradny w stawianiu czoła ciężkim obozowym warunkom, podtrzymywał nas na duchu i nawoływał, by nie tracić nadziei i wiary, starać się przetrwać ten sowiecki koszmar, nie załamywać się, bo nastąpi taki dzień, gdy wszyscy wrócimy do kraju. Pewnego dnia poprosił mnie bym sprawdził jego tętno. Kiedy przeraziłem się wielką arytmią pracy jego serca, z uśmiechem powiedział: - Tak reaguje każdy badający mnie lekarz i bez żadnych wątpliwości kwalifikuje do grupy inwalidzkiej, która chroni mnie przed ciężką pracą fizyczną. Ta „ułomność” serca uratowała mi tutaj życie, choć żyję z nią od najmłodszych lat. 

Ciężko mi było i smutno, gdy Profesor odjechał. Często o nim myślałem i wspominałem. Wiosną 1959 roku, po powrocie do kraju, kiedy zostałem zwolniony z więzienia w Łęczycy, pierwszą moją myślą było odnalezienie kochanego Profesora. Spotkałem się z nim późnym latem. Mieszkał z żoną w Warszawie, w bardzo skromnych warunkach. Był ciężko chory na jakąś azjatycką chorobę, której nabawił się w Kazachstanie. Ucieszył się bardzo moimi odwiedzinami i powrotem do kraju, ponieważ wiedział, jaka była opinia i stosunek reżimu sowieckiego do mojej osoby. Pochwalał bardzo moją decyzję ukończenia studiów. Pożegnałem go z wielkim bólem w sercu, zdając sobie sprawę, że było to prawdopodobnie pierwsze i zarazem ostatnie nasze spotkanie w kraju. Zmarł kilka miesięcy później. O śmierci Profesora dowiedziałem się nie z prasy czy radia, ale od kolegi Marka Kolendo, ponieważ reżim PRL nie był szczególnie zainteresowany takimi osobistościami. 

Obywatele austriaccy byli pierwszymi, których po śmierci Stalina, zwolniono i wywieziono z łagru. Było ich niewielu, a wśród nich Jakub Tannenbaum, którego żegnałem, życząc szczęśliwego powrotu do rodziny. W 1955 roku po wizycie w Moskwie kanclerza Adenauera wywieziono wszystkich Niemców, a było ich sporo z najwyższymi nawet dożywotnimi wyrokami. My, Polacy, siedzieliśmy w dalszym ciągu w bardzo ponurym nastroju. O nas nie było się komu upomnieć, a od agentury sowieckiej, rządzącej w PRL, niczego dobrego nie mogliśmy się spodziewać, ani oczekiwać. W tym roku nawiązałem kontakt z moją matką, która mieszkała z siostrzenicą w Bielsku-Białej. Pamiętam, jak mnie zawiadomiono, abym zgłosił się u cenzora po list z Polski, pierwszy list otrzymany w łagrze. W zdenerwowaniu nie zameldowałem się przepisowo i za karę kazał mi się zgłosić po list na drugi dzień. Następnego dnia oddał mi go po długich indagacjach, życząc sobie abym mu go przeczytał i przetłumaczył, bo choć pochodził z Ukrainy rzekomo go nie zrozumiał. Z listu dowiedziałem się o śmierci mojej jedynej siostry.

Po śmierci Stalina warunki w łagrach zaczęły się znacznie choć powoli poprawiać. Pozwolono raz na miesiąc pisać listy do rodziny. Dotychczas zezwalano na dwie pocztówki w roku, które prawie nigdy nie trafiały do adresata. Dzienną porcję chleba zwiększono do siedemdziesięciu dekagramów a jego jakość znacznie się poprawiła. Wszystkim wydano bieliznę pościelową, do łaźni prowadzono raz na dziesięć dni i w czasie kąpieli wymieniano bieliznę osobistą. Zlikwidowano konieczność noszenia numerów na ubraniach i to tak radykalnie, że karano opornych, którzy się temu nakazowi natychmiast nie podporządkowali. Zaprzestano zamykania katorżników na noc w barakach, tak że obecnie reżim był jednakowy dla wszystkich. Za drobne przewinienia przestano zamykać do izolatora. Polepszenie warunków bytowania wzbudziło u młodszych więźniów zainteresowanie znajdującym się w sąsiedztwie obozem żeńskim. Oddzielony był od naszego częściowo murem, a na krótkim odcinku małym strumykiem, przy którego brzegu ustawiono wieże strażniczą i ogrodzenie z drutu kolczastego. Zdarzały się wypadki, że więźniowie pokonywali strumyk, lecz strażnik nie używał broni dla ich powstrzymania, co za czasów Stalina było nie do pomyślenia. Więźniowie z niższymi wyrokami, którym już niewiele brakowało do końca pobytu w łagrze, otrzymywali przepustki. Pracowali i mieszkali poza obozem, bez opieki konwojenta, lecz nie wolno im było oddalać się do innych miejscowości. Byli to tzw. więźniowie rozkonwojowani. Z czasem, przepustki takie dawano także więźniom z wysokimi wyrokami.

W lutym 1956 roku wezwano mnie do naczelnika łagru, który zaproponował mi pracę i powiedział, że otrzymam przepustkę i zezwolenie na zamieszkanie poza obozem. Miałem opiekować się fermą bydła jako lekarz weterynarii, ponieważ wolny lekarz wyjechał do Karagandy i ferma została bez opieki weterynaryjnej. Zgodziłem się i zacząłem pracować jako rozkonwojowany, poznając ludzi żyjących na wolności. Pierwszą znajomość zawarłem z naczelnikiem poczty, który zgłosił się do mnie, aby mu wykastrować prosiaki. Wykonałem zabieg z dobranym sobie do pomocy sanitariuszem. Od tego czasu wszystkie listy i banderole z gazetami oraz czasopismami przysyłanymi mi z Polski odbierałem wprost z poczty, omijając łagierną cenzurę. Otrzymałem od matki „wyzew” tj. zaproszenie do powrotu do kraju, ponieważ bez mojej zgody zrobiono ze mnie obywatela sowieckiego i jako taki nie miałem prawa powrotu do Polski. Zaproszenie odesłałem natychmiast do głównego zarządu łagrów.

Niedaleko Spasska była ferma trzody chlewnej, którą często odwiedzałem z powodu różnych zachorowań. Pracowała tam Ukrainka, córka duchownego greckokatolickiego z miejscowości pod Lwowem, skazana na dziesięć lat łagru. Inteligentna i kulturalna pani, bardzo oczytana, przyjemnie było z nią rozmawiać, a rozmawiała ze mną tylko po polsku. W czasie jednej z moich wizyt na fermie opowiedziała mi, jak to pracujący z nią banderowcy grozili jej przykrymi konsekwencjami, jeżeli będzie rozmawiać ze mną po polsku. Każdy banderowiec im głupszy, tym pałał większą nienawiścią do wszystkiego co polskie i starał się to wszędzie, gdy tylko nadarzyła się  okazja, okazywać. Była tym do głębi wzburzona i powiedziała, że nie pozwoli się tym durniom zastraszyć. Zupełnie inny był stosunek Ukraińców rosyjskich. Odnosili się do nas przyjaźnie i chętnie nawiązywali kontakty z Polakami. Także u Ukraińców galicyjskich w starszym wieku nie odczuwało się wrogości. Jednak po głupocie i nacjonalistycznym zacietrzewieniu banderowców można było spodziewać się najgorszego, więc radziłem jej aby przy nich zwracała się do mnie po ukraińsku. Do końca mojego pobytu, ilekroć odwiedzałem fermę, zwracała się do mnie tylko po polsku. Wkrótce wyjechałem ze Spasska i nie wiem, czy banderowcy zrealizowali swoje groźby.

Pracując na fermie, miałem do dyspozycji konia z siodłem i bidarkę
, aby móc swobodnie poruszać się po stepie, gdzie wypasało się bydło (krowy i opasy). W lipcu 1956 roku przyjechała z Moskwy komisja sędziowska do ponownego rozpatrzenia wszystkich spraw więźniów znajdujących się w łagrze na tzw. „peresud”. Do września zwolniono wielu, w tym wszystkich Polaków, ale mnie nie wezwano nawet do stawienia się przed komisją. Nie pomógł „wyzew” do Polski, który złożyłem u władz sowieckich. Miałem wątpliwości, czy mnie kiedykolwiek puszczą do Polski, nawet gdybym przeżył i przesiedział zasądzone mi dwadzieścia lat katorgi. Widocznie opinia wydana przez pułkownika NKGB na Łubiance i tu także zadziałała. Zaczęła mnie opuszczać ta niezłomna wiara i nadzieja na powrót do kraju, która trzymała mnie przy życiu przez tyle ciężkich i strasznych lat. Pozostałem w łagrze jako jedyny Polak. Nagle z początkiem grudnia kazano mi przygotować się do drogi. Naczelnik łagru w swej kancelarii zakomunikował mi, że jadę do Brześcia i życzył mi szczęśliwej drogi do Ojczyzny.

Po przeszło ośmioletnim pobycie w Spassku i po przeszło jedenastu latach od chwili aresztowania, z wielką radością i nadzieją, że wracam do kraju,  miałem wreszcie opuścić łagier. Żal mi było tylko konia, który przywiązał się do mnie jak najwierniejszy przyjaciel. Była to siwa klacz, czystej krwi arabka, nazywała się „Łastoczka” (Jaskółka). Przyprowadzono ją z kołchozu bardzo wychudzoną i wyeksploatowaną. Mając dostęp do magazynów paszowych, odkarmiłem ją i tak się do mnie przywiązała, że gdy zawołałem ją po imieniu, przybiegała do mnie natychmiast. Nikogo więcej nie słuchała i choćby cały dzień  wołał „Łastoczka” nawet nie zwróciła na niego uwagi. Z żalem opuszczałem też wiernego psa.

Podróż trwała bardzo długo, ponieważ po drodze zatrzymywano mnie na dłuższe postoje w więzieniach znajdujących się w mijanych większych miastach. Jeden z takich postoi miałem w Akmolińsku i kiedy zapytałem oficera, kiedy wreszcie zawiozą mnie do Polski, odpowiedział że takich kontrrewolucjonistów jak ja do Polski nie puszczą, ponieważ Gomułka ze swoimi, na miejscu rady sobie dać nie może. Podobno w tym czasie były jakieś demonstracje w Szczecinie. To wzbudziło we mnie wątpliwości, czy naprawdę jadę do Brześcia. Okazało się, że naczelnik łagru mnie okłamał i w końcu zamiast w Brześciu znalazłem się w miejscowości Poćma w Mordowskiej ASSR. Tu gromadzono pozostałych jeszcze polskich więźniów z różnych łagrów rozmieszczonych na rozległych terenach sowieckiej Rosji: z Workuty, Norylska, Kołymy i innych. Spotkałem wielu kolegów i znajomych zwożonych tu, zamiast do Polski.

Z Workuty przywieźli Edwarda Bucę, współwięźnia z celi śmierci w więzieniu przy ul. Zamartynowskiej we Lwowie, który na początku 1958 roku, jako jeden z pierwszych więźniów politycznych został zwolniony do kraju.

Spotkałem również Antoniego Rymszę - „Maksa”, który na terenie Wileńszczyzny był dowódcą szwadronu w brygadzie sławnego „Łupaszki”- Zygmunta Szendzielarza. Po wojnie mieszkał w okolicach Gdańska i w 1947 roku ujawnił się. Niedługo cieszył się wolnością, jeśli w tych czasach można było nazwać to wolnością dla byłych żołnierzy AK, bo po pół roku władze PRL aresztowały go i wydały w ręce NKGB. Przywieziony do Legnicy, został w 1949 roku skazany na 25 lat łagru i wywieziony do osławionej ludobójstwem Kołymy. Żona z synem, urodzonym zaraz po jego aresztowaniu, pozostała. Szczęśliwie wrócił i obecnie mieszka w Prochowicach koło Wrocławia.

Z Workuty przywieziono również lekarza medycyny Bogdana Jasińskiego z Poznania, który trzy lata przeżył w obozie niemieckim w Stutthofie. Tam natknął się na niejakiego Kazimierza Rusinka, który pełnił w obozie funkcję kapo i strasznie znęcał się nad współwięźniami. Jasiński ostrzegał go, że jeśli się nie opamięta i nie zakończy swych praktyk, to on własnoręcznie założy mu w Polsce stryczek na szyję. Często musiał opatrywać i leczyć rany zadawane przez Rusinka współwięźniom. Powrócili obaj, tylko Jasiński nieco wcześniej. Zdążył się ożenić i pracował w szpitalu w Toruniu. Ponieważ sporo opowiadał o Rusinku a nawet spotkał się z nim w kraju, pod koniec 1945 roku został aresztowany przez NKGB, wywieziony do Mińska na Białorusi i tam skazany na 20 lat katorgi za rzekomą współpracę z Niemcami. Wyjechał z Poćmy do Polski zupełnie zrehabilitowany i z żoną i synem zamieszkał z ponownie w Poznaniu. Nie wspominał już więcej o Rusinku, byłym ministrze w rządzie PRL. Zginął tragicznie w wypadku samochodowym na ulicy Poznania w 1971 roku, przeżywszy 65 lat.

W Poćmie spotkałem również kolegę ze studiów na Weterynarii we Lwowie, Augustyna Wierzbickiego (ps. „Wrzos”, „Zdzisław”), zaangażowanego w Delegaturze Rządu Londyńskiego na Kraj oraz żołnierza Batalionów Chłopskich. Aresztowano go wkrótce po wejściu Armii Czerwonej do Lwowa, bo już w pierwszych dniach sierpnia 1944 roku, wraz z żoną Marią. Po długim śledztwie w lwowskich więzieniach skazano go na osiemnaście lat, a żonę na dziesięć lat łagru. Żona w marcu 1945 roku urodziła w więzieniu syna i oddała go na wychowanie swej matce, mieszkającej we Lwowie. Oboje zostali wywiezieni do oddzielnych łagrów w okolicach Workuty. Kiedy Maria skończyła swój dziesięcioletni wyrok, skierowano ją na zsyłkę, skąd dopiero w grudniu 1955 roku wyjechała do kraju z pierwszym polskim transportem. Jadąc przez Lwów, zabrała swego jedenastoletniego syna, który od kilku lat, po śmierci babki, był pod opieką zupełnie obcej, polskiej rodziny. Zamieszkała we Wrocławiu i oczekiwała powrotu męża, przebywającego ze mną w łagrze w Poćmie.

Znalazło się tam około dwustu polskich więźniów. Trzymano nas w oddzielnych barakach, dobrze izolowanych od innych więźniów, we względnie dobrych, jak na sowieckie stosunki, warunkach bytowych, bez zmuszania do pracy. Dobrowolnie nikt nie zdradzał najmniejszej chęci by gdziekolwiek pracować. Wszyscy czekaliśmy na repatriację. Wśród nas było kilkunastu pospolitych przestępców, na pobyt których wspólnie z nami nieopatrznie się zgodziliśmy, uważając ich za dobrych Polaków, pragnących wrócić do Ojczyzny. Zapłaciliśmy za to później dużymi przykrościami i niepotrzebnymi incydentami. Jak się okazało, świat przestępczy jest wszędzie jednakowy. Byli to przedstawiciele marginesu społecznego, szukający przygód w ZSRR. Nawiązali kontakty z tutejszym środowiskiem przestępczym i za swoją kryminalną działalność otrzymali wysokie wyroki. Teraz łudzili się, że w Polsce zostaną one anulowane. Wielu z nich, to nieletni, którzy w środowisku „bezpryzornych” wychowali się na niezłych przestępców, niektórzy nie umieli nawet mówić po polsku. Odniosłem wrażenie, że odsyłano ich do Polski, aby ich się po prostu pozbyć. W drugiej połowie 1957 roku zaczęto wywozić do kraju przestępców kryminalnych. Oni zawsze mieli pierwszeństwo do wszelkich ulg i amnestii, nie byli uważani za wrogów władzy sowieckiej.

Od 1958 roku zaczęto w różnych odstępach czasu, odsyłać grupkami, a nawet pojedynczo, więźniów politycznych. Większy transport, około osiemdziesięciu osób, odprawiono z początkiem marca 1959 roku. W tym transporcie znalazłem się i ja. Pozostało w Poćmie jeszcze około trzydziestu Polaków, a wśród nich mój kolega Augustyn Wierzbicki. Trudno było żegnać pozostających kolegów, ale nie traciliśmy nadziei, że oni także wrócą do kraju. Wieźli nas w bydlęcych wagonach najpierw do Moskwy, gdzie w tutejszym więzieniu trzymano nas jeszcze przeszło tydzień, a następnie chorobę i dopiero w Brześciu zgłosiłem się do lekarza, ale podana mi aspiryna niewiele pomogła. Byliśmy już blisko polskiej granicy, ale do ostatniej chwili nie byliśmy pewni, czy i kiedy ją przekroczymy. Więźniów trzymano w niepewności do ostatniego momentu. Zdarzały się wypadki, że zawracano więźnia z samej granicy i odsyłano tam skąd został przywieziony i taki nigdy już jej nie przekroczył.

Wreszcie 31 marca 1959 roku, wczesnym rankiem wyprowadzono na dziedziniec sporą grupę, w której znaleźli się więźniowie nie tylko z Poćmy, załadowano do ciężarówek i pod silnym konwojem zawieziono nas na samą granicę polsko-sowiecką. Po wyładowaniu z samochodów zaczął się najbardziej denerwujący moment oczekiwania na wywołanie swojego nazwiska. Wywołany podchodził do mostu i tam był odbierany przez polską straż. Ponieważ moje nazwisko zaczyna się na końcową literę rosyjskiego alfabetu, zmuszony byłem długo czekać, by się przekonać, czy moje nazwisko znajduje się na liście wyjazdu. Z całej grupy dwóch więźniów zabrano z powrotem do więzienia. Pierwszego dokumenty nie były w porządku, zaś drugi był na liście, ale nie posiadano jego dokumentów. Jako ostatni znalazłem się pod polską strażą i odetchnąłem z ulgą, że chociaż nie byłem jeszcze na wolności, to wyrwałem się wreszcie z tej „nieludzkiej ziemi”, z tego „domu niewoli”.

Życie w PRL

Po  stronie polskiej umieszczono nas w więziennym wagonie pod opieką MO i po kilkunastogodzinnej jeździe znaleźliśmy się w więzieniu w Łęczycy, gdzie miało się odbyć ponowne rozpatrzenie naszych spraw przez sąd  w PRL. W nowym akcie oskarżenia, przedłożonym mi obecnie, nie było głównego obwinienia o przynależność do organizacji konspiracyjnej, której celem było oderwanie od sowieckiej Rosji terenów zagrabionych Polsce w spółce z Hitlerem w 1939 roku, a nazwanych obecnie zachodnią Ukrainą i zachodnią Białorusią oraz sfabrykowanych oskarżeń. Pozostało tylko oskarżenie o akcję na „Gastronom” i namawianie nieujawnionej osoby do zabójstwa. Sędzia śledczy po sześciomiesięcznym kursie nie odznaczał się zbyt wysokim poziomem intelektualnym, skoro w czasie rozmowy prosił mnie o wyjaśnienie słowa „wulgarny”. W czasie dwóch spotkań z śledczym, który nie miał pojęcia o AK i jej znaczeniu w czasie okupacji, byłem zmuszony wiele spraw mu wyjaśniać. Docierały do niego po raz pierwszy, ponieważ nigdy o nich nie słyszał i miał zupełnie mylne i nieprawdziwe wiadomości. Zostałem zwolniony 10 kwietnia 1959 roku z orzeczeniem wojewódzkiego prokuratora w Łodzi, że wymierzoną mi karę przez sąd sowiecki odbyłem w ZSRR . 

Gdy opuściłem więzienie w Łęczycy byłem bardzo osłabiony po przebytej podczas podróży grypie. Kiedy wyjeżdżaliśmy z Poćmy miałem 39 stopni gorączki, którą starałem się ukryć w obawie, by mnie nie odłączono od transportu. W więzieniu w Moskwie byłem półprzytomny, ale przy pomocy kolegów udało mi się to ukryć i tak dobrnąłem do Brześcia, gdzie trochę się podleczyłem, lecz niewysoka temperatura nie opuszczała mnie w dalszym ciągu. Ustąpiła dopiero pod koniec mego pobytu w łęczyckim więzieniu, ale byłem osłabiony i obojętny na wszystko. Nie potrafiłem nawet cieszyć się  z opuszczenia murów więziennych po przeszło czternastu latach katorgi w sowieckich łagrach i więzieniach. Zresztą daleko mi było do radości, kiedy uświadomiłem sobie, że przekroczyłem już czterdziestkę, a ponadto jestem inwalidą z niedowładem prawej ręki, bez zawodu i do tego skazany na życie w narzuconym Polsce reżimie, od którego tak bardzo chciałem uciec. Miałem przed sobą niewesołą przyszłość, ale jak w roku 1940 we Lwowie, kiedy uciekłem z sowieckiej niewoli, tak i obecnie tliła się we mnie iskierka nadziei, że w olbrzymiej większości społeczeństwo nie uległo sowietyzacji, czego dowodem był październik 1956 roku, któremu właśnie zawdzięczam powrót, i że od tej większości mogę oczekiwać pomocy. I nie zawiodłem się.

Pierwsze moje kroki skierowałem do Bielska-Białej, gdzie osiedliły  się najbliższe mi osoby. Widok siwiutkiej matki i dorosłej siostrzenicy, obecnie matki trojga dzieci, którą ostatni raz widziałem jako trzynastoletnią dziewczynkę, uświadomił mi, że upłynęło ponad piętnaście lat od chwili, kiedy ostatni raz je widziałem. Moja matka długo nie mogła powstrzymać łez, z radości że  pan Bóg wysłuchał jej błagalnych modlitw o mój szczęśliwy powrót. Żałowałem, że po przyjeździe do Polski nie zdążyłem uprzedzić całej rodziny o swoim przyjeździe i przygotować do tego matkę. Po krótkim pobycie w Bielsku-Białej udałem się do Wrocławia, dokąd szczęśliwie powrócił również kolega Wierzbicki. W miesiąc po moim wyjeździe odtransportowano jego jednego z Poćmy wprost do Brześcia, a stamtąd do więzienia w Siedlcach, skąd po rozpatrzeniu sprawy przez prokuratora, wyjechał do żony i syna we Wrocławiu.

Żal nam było Polaków pozostałych w Poćmie. Według naszych obliczeń zastało tam jeszcze dwadzieścia osiem osób. Z nadzieją, że może przyspieszy to ich powrót do kraju, sporządziliśmy listę nazwisk, jakie zachowaliśmy w pamięci i wysłaliśmy „za żelazną kurtynę”. W 1960 roku radio „Wolna Europa” ogłosiło te nazwiska, ale nie wiemy, czy to im pomogło. Wiadomo nam, że w1961 roku wrócił do Poznania Tadeusz Hebelt, do Częstochowy Haponik, a w 1964 roku do Gdańska wrócił sierżant Władysław Jeżewski. Wszyscy mieli najwyższe wyroki, po dwadzieścia pięć lat łagru. Zachowało mi się w pamięci kilka nazwisk Polaków, którzy tam pozostali, jak: Franciszek Grygorcewicz, Zygmunt Olechnowicz z oddziału „Ragnera”, Jan Bogdanowicz z pochodzenia Tatar, wielki polski patriota, oraz Jocz, Sapieszko, Jarocki, Zawadzki i Stankiewicz (niestety, imion nie pamiętam).

                Akademia Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie została przeniesiona do Wrocławia do Uniwersytetu i Politechniki,    a następnie do Wyższej Szkoły Rolniczej. Pewnego dnia postanowiliśmy z kolegą Wierzbickim odwiedzić na uczelni naszych kolegów, będących już profesorami. Przyjęli nas bardzo serdecznie, namawiając do ukończenia studiów. Wprawdzie mój indeks przepadł, zabrano go w czasie rewizji przeprowadzonej u mojej kuzynki we Lwowie, ale na szczęście dokumenty uczelniane z czasu moich studiów zachowały się i zostały przewiezione do Wrocławia. Aby otrzymać dyplom lekarza weterynarii należało złożyć brakujące egzaminy dyplomowe. Praca lekarza weterynarii w terenie nie należy do lekkich i nie wyobrażałem jej sobie przy moim inwalidztwie, ale koledzy przekonali mnie, że również dla lekarza z jedną ręką znajdzie się odpowiednie zajęcie. Szczególną troskę i pomoc w ukończeniu studiów okazał nam kolega Alfred Senze, który w tym czasie był rektorem Wyższej Szkoły Rolniczej we Wrocławiu. Umieścił mnie w Domu Akademickim, gdzie przez rok mieszkałem bezpłatnie. Od Stowarzyszenia PAX otrzymałem stypendium. W takich warunkach  mogłem się przygotowywać i składać brakujące egzaminy dyplomowe. Dyplomy dostaliśmy w czerwcu 1960 roku. Z serdecznością oraz z chęcią przyjścia nam z pomocą spotykaliśmy się bardzo często, szczególnie u lwowiaków i rodaków wyrzuconych z Kresów Wschodnich Rzeczypospolitej. Nawet ludzie partyjni byli   do nas przychylnie nastawieni, często ukrywając swą partyjną przynależność.

Władze nie przeszkadzały mi w zdobywaniu zawodu i poszukiwaniu odpowiedniej pracy, ale na każdym kroku dawały mi odczuć, że jestem pod obserwacją i nie powinienem zapominać skąd wróciłem. Często wzywano mnie na  milicję, a kiedy miałem już swoje mieszkanie i zamieszkałem z matką, nierzadko  składał mi wizytę dzielnicowy milicjant. Nie pozwalano mi nawet na jednodniowe wycieczki do Czechosłowacji w tzw. pas konwencji. Kiedyś taką wycieczkę  urządzał Związek Inwalidów Wojennych i przed samym odjazdem autokaru oświadczono mi, że milicja skreśliła mnie z listy uczestników. Kiedy Chruszczow w 1961 roku zarządził ogrodzenie murem wschodniej części Berlina, co spowodowało napięcie stosunków między wschodem a zachodem, miałem możność przekonać się, że moją skromną osobą interesuje się NKGB w Moskwie. Dostałem wezwanie do Dzielnicowego Komisariatu MO, gdzie przyjął mnie  młody, dość sympatyczny sierżant.  Zapytałem go czego właściwie sobie ode mnie życzą? Prowadzę spokojny tryb życia, pracuję  by zarobić na życie, a milicja daje mi ciągle znać o swoim istnieniu. Odpowiedział mi, że niczego i on osobiście bardzo mi współczuje, że tyle lat przesiedziałem w sowieckich łagrach. Wspomniał, że jego wuj też tam odpokutował dziesięć lat  i wrócił do tego stopnia schorowany i wykończony fizycznie oraz psychicznie, że po roku umarł, mimo młodego jeszcze wieku. To Moskwa się mną interesuje i stamtąd, z KGB otrzymali polecenie, aby mnie mieć pod obserwacją, ponieważ jestem osobnikiem socjalopasnyj, (niebezpieczny dla socjalizmu) i że milicja skończy z tym wzywaniem. Nie wiem, czy wiele od tego poczciwego sierżanta zależało, ale od tego czasu nie byłem więcej wzywany na milicję.

Po odbyciu stażu pracy zostałem zaangażowany w Wojewódzkim Zakładzie Weterynarii we Wrocławiu jako inspektor WIS (Weterynaryjnej Inspekcji Sanitarnej). Wśród współpracowników w zakładzie miałem również ukrytych oraz półjawnych opiekunów i inwigilatorów. W 1965 roku zaangażowano nowego lekarza weterynarii Tadeusza D. z Bytomia. Pracownik do spraw personalnych niczego o nim nie mógł powiedzieć, ponieważ nie otrzymał jego teczki z dokumentami z poprzedniego zakładu pracy. Nikt nie wiedział, gdzie przedtem pracował, a on wcale się z tym nie zdradzał. Dyrektor kazał go przyjąć i skierował do mnie, abym przez miesiąc wprowadzał go w tok mojej pracy. Był bardzo koleżeński i uprzejmy, starał się zrobić na mnie jak najlepsze wrażenie, często krytycznie wyrażał się o naszym wschodnim mocarstwie. Ja uporczywie milczałem, starając się nie zabierać głosu w tej sprawie. Kiedy pracował samodzielnie, starał się utrzymywać ze mną koleżeńskie stosunki. Ponieważ posiadał samochód, co wówczas u lekarzy nieterenowych było rzadkością, zaproponował mi, abym wybrał się z nim na wycieczkę w pas konwencji do Czechosłowacji. Powiedziałem mu, że na żadną wycieczkę mnie nie puszczą, że już próbowałem i nic z tego nie wyszło. Sam złożył na milicji podanie i po tygodniu obaj dostaliśmy przepustki i naturalnie pozostało mi tylko skorzystać z okazji. Gdy po upływie roku nasz kolega znikł z zakładu tak szybko jak się zjawił, a ja już z innym kolegą chciałem pojechać do Czechosłowacji, tym razem milicja odmówiła mi wydania odpowiedniej przepustki. Na moje pytanie dlaczego, że przecież mi już taką przepustkę wydano, otrzymałem odpowiedź, że za granicę nie puszcza się obywateli, którzy byli sądzeni w ZSRR na dwadzieścia lat katorgi i jeśli czuję się pokrzywdzony, mogę się odwołać do władz wyższych. Odwoływać się do tych wyższych władz nie miałem najmniejszego zamiaru.

Gdy skończyły się czasy Gomułki, skończyła się ta idiotyczna sowiecka inwigilacja i opieka nade mną. W latach siedemdziesiątych mogłem już wyjeżdżać nie tylko do państw bloku sowieckiego, ale i na Zachód do tzw. państw kapitalistycznych, byle by się miało udokumentowane dolary, tak pożądane w krajach realnego socjalizmu.

W sierpniu 1977 roku postanowiłem odwiedzić swoją kuzynkę we Lwowie i po trzydziestu dwu latach zobaczyć kochane miasto, porównać jego obraz i wygląd z tym, jaki zachowałem w pamięci. Kuzynka wróciła po dwunastu latach odbytej na Workucie katorgi i pozostała z matką we Lwowie. Ojciec jej w 1945 roku, aby uniknąć aresztowania musiał opuścić Lwów, i wyjechał na tzw. Ziemie Zachodnie. Zmarł w Jeleniej Górze, nie doczekawszy się powrotu jedynej córki. W tych czasach do Lwowa można było pojechać tylko z wycieczką, organizowaną przez biura turystyczne, zwykle łączoną z innymi miastami, np. Lwów - Kijów, lub Lwów - Czerniowce. Moja małżonka załatwiła wycieczkę na trasie Lwów – Czerniowce. Z jazdy do Czerniowiec zrezygnowaliśmy i w ten sposób wszystkie dni spędziliśmy tylko we Lwowie. Moja żona, będąca w tym mieście pierwszy raz, zachwycała się jego zabytkami, tak barbarzyńsko niszczonymi przez obecnych właścicieli. Mnie krwawiło serce na widok zniszczeń, jakich dokonywała złowroga azjatycka siła, likwidując ślady polskości miasta i jego kultury. Z bezsilności można było tylko zalać się łzami. Przepiękny cmentarz Obrońców Lwowa zniszczony był kompletnie buldożerami, a w zdewastowanych miejscach urządzono zakład kamieniarski, zajmujący się przerabianiem zdjętych płyt nagrobnych. Pozostałą kaplicę zniszczono i przemieniono w szalet. Z katakumb wyrzucono pochowane tam zwłoki i urządzono biura i warsztaty zakładu transportowego. Cmentarz Łyczakowski, ta żywa historia dziejów Polski, pozostawiony bez opieki i pielęgnacji, długo opierałby się niszczycielskiej sile czasu, gdyby nie czynna dewastacja barbarzyńskiej dziczy, która profanując majestat spokoju zmarłych, pozostawiała na każdym nagrobku ślady zniszczenia. Czerwoni dygnitarze chętnie korzystają z grobowców polskich rodzin, by grzebać w nich swoich zmarłych, usuwając przy tym polskie napisy i umieszczając swoje. Wszystkie kościoły zostały zamknięte. Niektóre, ze śladami zniszczeń z czasów drugiej wojny światowej, nie poddawane konserwacji i nie naprawiane, uległy kompletnemu zniszczeniu. W innych, jeszcze nie zniszczonych, urządzono muzea, kina lub składy i magazyny różnych rupieci. Z Katedry Ormiańskiej zrobiono skład mebli, w kościele oo. Dominikanów urządzono muzeum ateizmu. Dla nielicznych pozostałym tam Polakom, którzy bohatersko przeciwstawiali się sowiecko-banderowskiemu terrorowi, groźbom, szykanom, strachowi przed wywózkami na Sybir i nie opuścili swego miasta, udostępniono Katedrę Katolicką, obsługiwaną przez jednego kapłana w podeszłym wieku. Na nabożeństwa do Katedry uczęszczają też unici, którzy nie godzą się z likwidacją kościoła greckokatolickiego i nie uznają narzuconego im przez stalinowski reżim prawosławia.

Przy okazji pobytu we Lwowie postanowiłem zobaczyć co pozostało z rodzinnej wsi Adamy, odległej o 50 km od Lwowa. W czwórkę, tj.: kuzynka, jej mąż moja żona i ja wybraliśmy się tam samochodem kuzynostwa. Po drodze odwiedziliśmy miejscowość Zadwórze, położoną przy trasie kolejowej Lwów – Krasne – Tarnopol, w odległości kilkunastu kilometrów od Lwowa. Miejscowość ta znana i sławna była przed wojną jako „Polskie Termopile”. Tu bowiem 17 sierpnia 1920 roku oddział „Lwowskich Orląt” stawił opór kierowanej dla zdobycia Lwowa bolszewickiej kawalerii pod dowództwem Budionnego. Otoczeni Polacy dzielnie się bronili w walce na bagnety, gdy zabrakło amunicji. Zginęli wszyscy, ale bolszewicy nie posunęli się dalej w kierunku Lwowa. Zostali zmuszeni do odwrotu, który po klęsce pod Komarowem przemienił się w paniczną ucieczkę. Zginęło wtedy 318 „Orląt Lwowskich”, które pogrzebano we wspólnej mogile, z wyjątkiem pięciu żołnierzy, którzy zostali pochowani na cmentarzu Obrońców Lwowa na Łyczakowie. Miejsce to upamiętniono usypaniem dużego kurhanu. Otoczono go niewysokim murem, a na szczycie ustawiono obelisk zwieńczony krzyżem. Pod nim znajdował się lakoniczny napis: 17.VIII.1920 r. Mogiłę tę zastaliśmy nieuszkodzoną, zarośniętą bujną trawą tak, że okalający ją mur nie był widoczny. Z frontu muru usunięto tablicę z nazwiskami poległych. Krzyż na obelisku i  napis pod krzyżem zostały nie uszkodzone. Niedaleko tej mogiły – pomnika jest przejazd kolejowy strzeżony przez mieszkającego tam strażnika. Gdy staliśmy przy mogile, nadeszła strażniczka i po ukraińsku opowiedziała nam, że dawniej często przyjeżdżały tu różne wycieczki, ale obecnie nikt tego miejsca  nie odwiedza, nawet taki starszy pan bez ręki, który przedstawiał się jako jedyny, uratowany z tej masakry człowiek, przyjeżdżający tu dotychczas co roku. Zapytałem ją, jak to się stało, że pozostał obelisk z krzyżem i napisem z datą. Odpowiedziała, że były tu kiedyś ważne osoby ze Lwowa, które szukały za dobrą zapłatą chętnych do usunięcia i zniszczenia tego krzyża, bo wstyd, aby przy głównej trasie kolejowej Lwów – Kijów taki relikt jeszcze straszył, ale chętnych nie znaleźli więc odjechali. Dzięki temu obelisk z krzyżem stoi po dzień dzisiejszy. Zrobiliśmy kilka zdjęć tego historycznego miejsca i wyruszyliśmy w dalszą drogę w kierunku wsi Adamy.

Podczas jazdy rzuciły mi się w oczy duże zmiany w krajobrazie. Przede wszystkim znikły te przepiękne lasy ze stuletnimi drzewami. W miejscu, gdzie kiedyś rosły proste jak świeca sosny i rozłożyste dęby, teraz sterczały dzikie krzaki wierzbiny, niewyrośnięte olchy, brzozy i świerki, a gdy dotarliśmy do celu, nie mogłem zorientować się, gdzie dokładnie zlokalizowana była moja wieś. Przede mną rozciągała się duża przestrzeń uprawnych, świeżo zaoranych po zebranych plonach pól, które przecinała nowa asfaltowa szosa w kierunku wsi Przewłoczna i dalej do Łopatyna. Przy drodze, prowadzącej z Buska do Toporowa, stała kiedyś figura Matki Boskiej z żelaznym ogrodzeniem, a po rogach tego ogrodzenia rosły rozłożyste lipy. Tu w 1920 roku zginął polski żołnierz, zarąbany przez bolszewika. Z czterech lip pozostały tylko dwie, które pozwoliły mi zorientować się w sytuacji i określić z tego miejsca, gdzie mniej więcej stał kościół, Dom Ludowy, szkoła i ochronka prowadzona przez siostry szarytki. Budynki te były murowane, ale nie pozostała po nich ani jedna cegła.

W odległości jednego kilometra od wsi, w kierunku Toporowa znajdował się folwark z gorzelnią, własność hrabiego Badeniego. Przemieniono go obecnie w kurzą fermę, zbudowano kilka baraków dla obsługi i nazwano „Adamiwek” (niedawno dowiedziałem się, że obecnie nazywa się „Zawodzkoje”). W obrębie ogrodzonej powierzchni, wchodzącej w skład fermy, znalazł się wiejski cmentarz, na którym znajdował się grób mojego ojca, zmarłego tuż przed samą wojną w 1939 roku. Z powodu solidnego ogrodzenia nie mogłem dostać się na teren cmentarza, by pomodlić się przy grobie ojca. Zresztą był on do tego stopnia zdewastowany i zarośnięty krzewami, wśród których chodziły kury, że bezcelowym byłoby szukanie grobu bez nagrobka. Nie mogliśmy zatrzymać się dłużej, ponieważ nasz pobyt, jako cudzoziemców, bez milicyjnej przepustki był nielegalny. W razie kontroli kuzynka miałaby duże nieprzyjemności, że przywiozła nas tu bez odpowiedniego zezwolenia, a nas jak nic posądziliby o szpiegostwo. I tak jedynie po kryjomu, skradając się jak złodziej, mogłem odwiedzić miejsce rodzinne. Mimo woli sięgnąłem myślą wstecz, do lat trzydziestych, kiedy istniała tu piękna wieś, tętniąca pełnym i zdrowym życiem jej mieszkańców. Obecnie miałem przed sobą nagą przestrzeń zaoranego pola, przez którą przelatywał zachodni wiatr, wydający głuche dźwięki, jakby jęki po minionej bezpowrotnie przeszłości.

Jak doszło do zniszczenia i spalenia wsi dowiedziałem się po wielu latach od naocznego świadka tych wydarzeń mojej kuzynki, Weroniki Szeremety. Wiosną 1944 roku, prawie wszyscy mieszkańcy wsi wyjechali na zachód. Pozostało tylko kilkanaście rodzin, a wśród nich w lipcu i szybko ustabilizowała się sowiecka władza. Mieszkańcy, którzy pozostali rodzina mego stryja, przyrodniego brata mojego ojca, Feliksa Szeremety, naiwnie wierząca, że wkrótce tereny te zajmą wojska sowieckie i skończą się ukraińsko – banderowskie napady i mordy. Armia Czerwona zajęła je we wsi, mimo gróźb i prób zastraszania, zakończyli żniwa i przygotowywali się do jesiennych zasiewów. Z początkiem września, w trzecim miesiącu funkcjonowania władzy sowieckiej, doszły do nich wiadomości, że bandy ukraińskie z sąsiednich wsi gromadzą się z zamiarem dokonania napadu, wymordowania pozostałych rodzin i spalenia wsi. Ponieważ napad miał nastąpić w nocy, zmuszeni byli ukryć się na noc w lesie. Tymczasem Feliks Szeremeta udał się do Buska, gdzie stacjonowały duże oddziały wojska i sprawnie działające NKGB,  aby prosić o interwencję, która zapobiegłaby grożącemu niebezpieczeństwu. Babcia, osiemdziesięcioletnia staruszka, mimo próśb i nalegań całej rodziny, pozostała w domu i nie skryła się wraz  z wszystkimi w lesie. O zmierzchu Weronika przyszła by jeszcze raz spróbować przekonać babcię i zabrać ją do lasu, ale się nie zgodziła. Nagle rozpoczął się banderowski napad. Kuzynka nie zdążyła już  uciec do lasu, więc skryła się w pobliskim sadzie w gęstych krzakach porzeczek. Sparaliżowana strachem słyszała tylko krzyki bandytów, potem dwa strzały i po chwili ujrzała płomienie unoszące się z zabudowań. Cała wieś stanęła w ogniu, a ona ukryta w krzakach, pełna strachu, oczekiwała nadejścia dnia. Przed świtem krzyki band ustały i  pod osłoną nocy opuścili ograbioną i palącą się wieś. Gdy kuzynka, po opuszczeniu kryjówki zbliżyła się do dogorywającej chałupy, zobaczyła na wpół spalone zwłoki swojej babci. Na prośbę stryja o udzielenie pomocy, władze sowieckie w Busku zareagowały tak, że dopiero pod wieczór następnego dnia wysłały trzy czołgi, by stwierdzić, że ze wsi pozostały tylko niedopalone zgliszcza. Poza babcią zginęli: Maria Święs, Teodor Łucek, Adam Brodziak, Jan Dąbrowski, Antoni Młot i Emilian Łukasiewicz. Uratowanym mieszkańcom pozostał teraz tylko wyjazd na zachód. Przez ostatnie cztery miesiące okupacji niemieckiej bandy te, pochodzące z sąsiednich wsi, nie odważyły się zrobić tego, co zrobiły po zajęciu tych terenów przez wojska sowieckie i w okresie sprawnie działające służby NKGB.

Gdy jechałem z powrotem do Wrocławia, byłem pod ogromnym wrażeniem wszystkiego, co zobaczyłem, a szczególnie zniszczeń zabytków Lwowa, skazanych na zagładę przez sowiecką władzę. Nawet żałowałem, że zdecydowałem się na te odwiedziny, gdyż okrutna rzeczywistość wzbudziła we mnie uczucia bezgranicznego żalu i tęsknoty do minionej przeszłości. Nie zdołała jednak zatrzeć schowanych głęboko w sercu obrazów sprzed trzydziestu kilku lat, obrazów miejsc, gdzie spędziłem lata dzieciństwa i młodości, przeżyłem najszczęśliwsze i najtragiczniejsze chwile swego życia. 

Jak to się stało, kto nas tak  urządził, że zostaliśmy zmuszeni do  opuszczenia i ucieczki z naszej ojcowizny? Komu to zawdzięczamy? Naiwnej wierze w naszych rzekomych  zachodnich sprzymierzeńców, którzy tak podle i haniebnie nas oszukali. Aby uniknąć pierwszego ataku Hitlera na nich, swoimi deklaracjami i umowami, zobowiązali się do udzielenia militarnej pomocy w razie ataku niemieckiego na Polskę, co miało miejsce 19 maja 1939 roku w Paryżu, 17-21 maja 1939 roku w Warszawie oraz  25 sierpnia 1939 roku w Londynie. Sprowokowali i napuścili Polskę do podjęcia nierównej walki z kilkakrotnie silniejszym wrogiem, a tak naprawdę nigdy takiej pomocy udzielić Polsce nie mieli najmniejszego zamiaru. Polacy nie wiedzieli, o czym Hitler wiedział i był dobrze poinformowany, że już przed wojną zapadły decyzje strategiczne, że natychmiastowa pomoc militarna dla Polski nie wchodzi w rachubę, a potwierdzono to 12 września 1939 roku w Abbeville we Francji na posiedzeniu Rady Najwyższej Sprzymierzonych, kiedy Polska ostatkami sił stawiała opór niemieckiej napaści. Zapadła wówczas decyzja, że Polsce nie zostanie udzielona pomoc zagwarantowana w układach i równocześnie Rada Najwyższa zatwierdziła decyzję gen. Gamelina o wstrzymaniu natarcia francuskiego na Niemców. A Francja wówczas dysponowała siłami jeśli nie większymi to co najmniej równymi siłom  niemieckim, którzy całą swą potęgę rzucili na podbój  Polski, wojna skończyłaby się zwycięstwem aliantów już w roku jej rozpoczęcia. Ale tym światowym spekulantom i pazernym handlarzom narodami nie chodziło o szybkie jej zakończenie, lecz o rozszerzenie jej na cały świat i to na długie lata.

Sprzymierzeńcy zamiast wykonać umowy i zobowiązania, zabawiali się w tzw. „drôlle de guerre” dziwną wojnę i rzucaniem ulotek zamiast bomb na terytorium niemieckie. W końcowej fazie tej wojny, już jako niepotrzebnego sojusznika, przehandlowali Polskę ze Stalinem, oddając ją na pół wieku  pod panowanie tego zbrodniczego reżimu. Po upływie tego czasu Polska została rzekomo uwolniona spod panowania komunistów i co dalej? Obecnie do władzy dorwali się ci, którzy wiernie służyli Moskwie, a  teraz już w skórze socliberałów skierowali swój owczy pęd na usługi w Brukseli, gdzie rządzą globaliści, następcy tych, którzy tak haniebnie Polskę oszukali, a obecnie dążą z Niemcami na czele do pozbawienia Polski suwerenności i całkowitego zniewolenia.

Moje wspomnienia nie byłyby kompletne i pełne, gdybym nie opisał historii dzielnego żołnierza Armii Krajowej – Serba, dla którego Polska stała się drugą ojczyzną. Walczył on   wspólnie z polskimi żołnierzami, z wielkim zaangażowaniem, nie szczędząc swych sił i trudu.

Był to kpt. Dragan Sotirovic', pseudonim „Draża”, który urodził się 5 maja 1913 roku. Od wczesnej młodości związał się z armią, do której wstąpił w 1931 roku. Trzy lata później został dowódcą plutonu, a w 1938 roku dowódcą kompanii łączności. W 1940 roku Sotirovic' rozpoczął studia w Wyższej Szkole Wojennej, a w rok później awansował do stopnia kapitana. Po napaści Hitlera na osamotnioną,  podobnie jak Polska, Jugosławię, Dragan Sotirovic' brał udział w wojnie obronnej, a następnie zostaje adiutantem gen. Draży Michajłowic'a. W 1942 roku objął stanowisko jego drugiego szefa sztabu. W tym roku także dostał się do niewoli niemieckiej i przetrzymywany był w obozie jenieckim w Rawie Ruskiej koło Lwowa. Po pewnym czasie zaczął symulować, że cierpi  na zapalenie woreczka robaczkowego, w związku z czym przetransportowano go do szpitala we Lwowie. Fakt ten spowodował możliwość ucieczki, czego dokonał 13 stycznia 1944 roku na kolejowym, lwowskim Dworcu Głównym. W marcu nawiązał kontakt z polskim ruchem niepodległościowym i wstąpił do Armii Krajowej, gdzie powierzono mu funkcję zastępcy dowódcy oddziałów leśnych 14 pułku ułanów AK w okolicach Lwowa. Występował pod pseudonimem „Draża” a więc imię swego generała  Michajłowic'a przyjął za swój pseudonim. Wiosną 1944 roku w rejonie Lwowa nasiliły się napady  band      UPA na polskie wsie. Kpt. „Draża” przeprowadził doskonale przygotowaną akcję przeciwko przywódcom UPA, kwaterującym we wsi Szołomyja. Akcja ta, w której zlikwidowano najgroźniejszych w tym rejonie banderowców oraz dla postrachu spalono  kilka budynków wiejskich (nikt nie poniósł strat ani z atakujących ani z ludności cywilnej), spowodowała  zaprzestanie dokonywania zbrodni UPA na polskiej ludności i ostrzegła ich, że żadne przestępstwa i zbrodnie nie ujdą im bezkarnie.

„Draża” kwaterował w III-ciej Wólce u Ludwika Łamasza, także żołnierza AK ps. „Wicha”. Jego córka Jadwiga była sanitariuszką w oddziale i miała ps. „Wisia”. Formalnie dowódcą wspomnianych oddziałów był kpt. Andrzej Chołoniewski ps. „Łodyga”, stale przebywający we Lwowie. Faktycznie jednak funkcję tę pełnił kpt. „Draża”. W czasie   akcji „Burza” zasłynął męstwem i zdolnościami  przywódczymi, kiedy to w wyniku nieobecności  dowódcy kpt. Chołoniewskiego kontynuował walkę o suwerenność Polski.  W czasie walk został lekko ranny w nogę. Za walkę w czasie akcji „Burza” został udekorowany przez dowództwo AK Krzyżem Virtuti Militari 5 klasy. Nawet dowództwo Armii Czerwonej nadało mu wysokie sowieckie odznaczenie. Nie przeszkodziło to im bezpośrednio po akcji aresztować go wraz z całym dowództwem lwowskiej AK. Uciekł z więzienia we Lwowie i ukrywał się u swojej łączniczki – sekretarki „Krystyny” (Czesławy Hnatów), która była moją kuzynką. Ta straciwszy wszelkie kontakty z konspiracją, zwróciła się do mnie, aby mu pomóc. Przez odnowione dowództwo AK zdobyłem dla niego odpowiednie dokumenty, dzięki którym mógł bezpiecznie wyjechać na tereny Rzeszowszczyzny i działać w zgrupowaniu oddziałów leśnych Obszaru Lwowskiego pod kryptonimem „Warta”, dowodząc stworzonym przez siebie dużym oddziałem partyzanckim. Wtedy walczył o Polskę nie tylko z Niemcami i bandami UPA, ale i z okupantem sowieckim. Jedną z ostatnich akcji przeprowadzonych pod dowództwem kpt. „Draży”, był atak na tabory sowieckie w okolicach wsi Jasienica, w rezultacie czego polscy mieszkańcy mogli odzyskać zrabowany przez sowietów swój dobytek.

Po rozwiązaniu oddziałów „Warty” w lipcu 1945 roku wraz z częścią  swojego oddziału, wyjechał na Ziemie Zachodnie i zajął miejscowość Marklissa  (Leśna). Następnie przeniósł się do Katowic, skąd jako Francuz, były jeniec niemiecki, wyjechał do Pragi, później  do Paryża, ostatecznie zamieszkał w Monaco.              

Po wydostaniu się z sowieckiego i polskiego więzienia zamieszkałem na stałe we Wrocławiu, gdzie spotkałem byłą sanitariuszkę kpt. „Draży” „Wisię”, Jadwigę Łamasz, obecnie po mężu  Brzezińską i przez nią udało mi się nawiązać kontakt z „Drażą”. Na jego  zaproszenie odwiedziliśmy go w maju  w 1980 roku w Monaco. Przyjął nas bardzo serdecznie i cieszył się, jakby go odwiedzili bliscy mu rodacy z Jugosławii. Łatwo porozumiewaliśmy się, ponieważ dobrze jeszcze władał językiem polskim, opanowanym w czasie pobytu we Lwowie mimo nie używania go przez tyle lat. Mile wspominał lwowskie czasy. On naprawdę przywiązał się do polskości i do Polski oraz kochał ją jak własną ojczyznę. Teraz dowiedziałem  się o dalszych jego losach. Początkowo zamieszkał w Paryżu, gdzie czuł się bardzo źle psychicznie, a materialnie też nie było najlepiej. Spotykał się z gen. Andersem, który bardzo go cenił i awansował do stopnia majora Wojska Polskiego. Następnie przeniósł się do Monaco. Do Jugosławii, gdzie pod innym nazwiskiem mieszkała jego żona z synem nie mógł wrócić, ponieważ czekał go taki los, jaki spotkał gen. Michajłowic’a ze strony Tito. Gdy żona w Jugosławii umarła, ożenił się z Francuzką i na stałe zamieszkał w Monaco. Ze swoim synem spotykał się co roku w Salonikach w Grecji podczas czerwcowych pielgrzymek na górę Athos. Mjr „Draża”, Dragan Sotirovic’ zmarł nagle 6 czerwca 1987 roku w  czasie pielgrzymki na górę Athos. Śmierć ta oszczędziła mu ciężkich i bolesnych  przeżyć z powodu nieszczęść, jakie spadły na Jugosławię w ostatnich latach dwudziestego wieku ze strony amerykańskich masonoglobalistów. W całej swej historii Jugosławia, podobnie jak Polska, dzielnie walczyła o swą  suwerenność. 

Major „Draża” wydał w 1952 roku w Paryżu swoje wspomnienia w języku francuskim, zatytułowane Ľ Europe aux enchères. Zostały one przetłumaczone na język polski i wydane przez „Wydawnictwo Antyk Marcin Dybowski” – 05-806 Komorów, ul. Klonowa 10a, pod tytułem Europa na licytacji. Od czetników Michajłowicia do lwowskiej AK. Dragana M.Sotirovic`a. W 1967 roku w Paryżu ukazał się drugi tom wspomnień Ceux de Rawa Ruska.

Epilog

Upłynęło pół wieku, kiedy wyzwoliłem się z sowieckiego łagru udaną ucieczką do Lwowa. O losie pozostałego tam  mego kolegi, Maksymiliana Baranowskiego, dowiedziałem się  niedawno z jego listu, który otrzymałem dzięki usłużnym pracownikom londyńskiego Ośrodka Armii Krajowej, do którego wysłałem swoje wspomnienia. Podana poniżej treść jego listu obrazuje dalszą drogę jego życia od momentu naszego rozstania, spowodowaną moją ucieczką tj. od 17 lipca 1940 roku.

„Kochany Bronku!

Nareszcie po tylu latach mam wiadomość o Tobie z Twoich wspomnień w londyńskim Ośrodku AK. Od 1945 roku, przez dziesięć lat szukałem Ciebie przez różne organizacje i przez Czerwony Krzyż, i nic. Teraz po przeczytaniu Twoich wspomnień niczemu się nie dziwię, bo właściwie dopiero po twoim drugim powrocie z „raju” w 1959 roku  mogłem się czegoś o Tobie dowiedzieć. Wspomnienia twoje, które są w Ośrodku AK, dzięki uprzejmości p. Michalskiej, przeczytałem jednym tchem na miejscu, ponieważ żadnych książek  nie można stamtąd wynieść po smutnych doświadczeniach, kiedy to wiele cennych dokumentów poginęło. Wspomnienia Twoje są wstrząsające i widzę, że dużo więcej przecierpiałeś aniżeli ja. Po okropnych czasach w łagrze, poprzez Tock (centralna Rosja) i Szachrisjabsk (Uzbekistan) dotarłem do Armii Polskiej tworzonej przez generała Andersa, a potem przez Persję, Irak, Palestynę i Egipt dotarłem do Włoch jako pancerniak (6.pułk pancerny „Dzieci Lwowskich”) i walczyłem przeciw Niemcom od Bari, poprzez Monte Cassino i Piedimonte aż po Ankonę. Na szczęście  wyszedłem z całej tej eskapady cało i w roku 1945 dostałem się na Wydział Architektury Uniwersytetu Rzymskiego. Po pięciu latach zrobiłem dyplom architekta, ale już w Londynie. Wolałbym zrobić w Rzymie, ale Anglicy zażądali, abyśmy się zdemobilizowali w Anglii, ponieważ     2 Korpus Polskiej Armii wchodził w skład VIII Armii Angielskiej. Nie było rady, musiałem opuścić piękny Rzym i pojechać do Londynu. Ożeniłem się w 1947 r. z Polką, malarką Janiną (ma kilkanaście swoich obrazów  w  Muzeum Narodowym w Warszawie, ofiarowanych w ramach kolekcji   Galerii Grabowskiego z Londynu), mam syna Krzysztofa (35 lat) też architekt, synową i pięcioletniego wnuka, który w tym miesiącu miał swój pierwszy obraz  na wystawie dziecinnej. Wcześnie zaczyna, ale to już po babci takie zamiłowanie do malowania. Od dwudziestu lat jestem dyrygentem dużego chóru londyńskiego (50 śpiewaków) im. Karola Szymanowskiego. Dajemy koncerty kolęd, pieśni wojskowych, bierzemy udział we wszystkich akademiach narodowych, słowem dużo śpiewamy. To zajmuje mi dużo czasu, ale jestem już na  emeryturze od 1978 roku, więc specjalnie mnie to nie obciąża, a daje dużo satysfakcji. Poza tym ciągle jeszcze gram w tenisa, co mnie utrzymuje w dobrej kondycji fizycznej. To tak w telegraficznym skrócie moje życie. O moich przeżyciach w łagrach po Twojej ucieczce, gdzie naczelnikiem był kapitan „białogwardziejec” Iwan Iwanowicz Czestow, można by pisać tomy. Właściwie dzięki tylko cudowi wydostaliśmy się z tego łagru, w którym na 1800 osób tylko niewiele ponad 800 przeżyło. Otóż naczelnik był pijanicą, nic go nie obchodził cały świat i mówił, że jest także zakluczonym (więźniem) i musi tu być 25 lat. Jedna tylko różnica między nim a nami to ta, że on „rabotajet naczalnikom”, więc pił i słuchał muzyki w radiu, które mu jednego dnia się zepsuło. Na porannej  „prowierce”  (sprawdzaniu) spytał, czy  ktoś jest radiooperatorem i potrafi mu je naprawić. Zgłosiło się kilku, wybrał jednego, który naprawił mu to radio, a przy okazji zrobił nam też małe radyjko  na kryształ, z którego dowiedzieliśmy się o układzie Majski-Sikorski, na podstawie którego mamy tworzyć Armię Polską na terenie Rosji, a wszyscy wojennoplenni (jeńcy wojenni) mają być natychmiast zwolnieni z łagrów. Nie chciał nam wierzyć, jak powiedzieliśmy o tym, ale gdy zadzwonił do wyższego naczalstwa, okazało się, że to prawda. Musieli nas choć częściowo ubrać, bo nasze łachy były w strzępach, a 90% z nas nie miało butów, tylko te czunie ze starych opon samochodowych.  Może 50% ludzi  zdołali ubrać w „fufajki” (watowe kurtki), a o spodniach i butach musieliśmy zapomnieć. Po kilku tygodniach tak ubrani dostaliśmy po bochenku chleba, propusk (przepustkę) i wyruszyliśmy do polskiego wojska.

Po Twojej ucieczce z kolegami zrobił się w łagrze wielki ruch, zostały zaostrzone przepisy wyprowadzania i pilnowania przy pracy i powrotu z pracy. Liczyli nas po kilka razy i coś się im nie zgadzało, w końcu aby nas dokładnie policzyć, wyprowadzili wszystkich za druty łagru i pojedynczo wpuszczali z powrotem. Trwało to prawie cały dzień i tylko tyle zyskaliśmy, że nie poszliśmy w tym dniu do pracy. W końcu doliczyli się, że  nie chwatajet (brakuje) czterech ludzi. Nie pamiętam po ilu tygodniach oświadczyli nam, że nikt u nich nie może  uciec, bo z tych czterech dwóch zabili, a dwóch złapali i przyprowadzą ich do obozu. Ponieważ nigdy nikogo nie przyprowadzili wyciągnęliśmy wniosek, że jak zwykle nas okłamywali i oszukiwali.

Chciałem wydać pamiętniki, bo mam dosyć materiału i wierszy, które pisałem na każdą okazję, na różnych świstkach papieru, ale jakoś nigdy na to nie było czasu. Na pewno wydam tomik wierszy, który powstał w czasie pobytu w łagrze i w Egipcie, a potem we Włoszech. Są to sonety sybirskie, egipskie i włoskie. Posyłam ci próbkę sonetów sybirskich, bo będą cię najbardziej interesowały. Kończę ten list, bo będzie za gruby i możesz go nie dostać. Chciałbym w tym miejscu podziękować Ci za uratowanie mi życia, kiedy to w Wołoczyskach przekonałeś mnie, że nie należy jechać w transporcie z oficerami. Dzięki temu obydwaj żyjemy. Wiem na pewno, że wszyscy nasi koledzy z tego transportu zginęli w Katyniu. Chciałem cię jeszcze zawiadomić, że Dziurkowski ten z naszej ósemki w Margańcu, o którym piszesz w swoich wspomnieniach, zginął pod Monte Cassino, a jeden z Czechów, nazwiskiem Hlawiczek, dał mi swój adres w Pradze, ale gdzieś mi zginął.”

W taki sposób po latach dowiedzieliśmy się nawzajem o dalszych naszych losach od momentu mojej ucieczki z sowieckiego łagru. Przez  przeszło rok kolega mój musiał walczyć o przeżycie w ciężkich warunkach sowieckiego łagru, gdy ja w tym czasie poruszałem się swobodnie po ulicach Lwowa. Później jego droga życiowa była mniej ciernista, a los okazał się  łaskawszy niż mój, ale mu nie zazdroszczę i nie żałuję swego postępowania. Zrobiłbym i postąpiłbym tak samo, gdybym powtórnie miał kroczyć przez życie, ponieważ zawsze uważałem i byłem przekonany, że o wolność trzeba walczyć i każdemu zniewoleniu człowieka i każdej dyktaturze należy przeciwstawić się czynnie. Temu właśnie zawdzięczam, że  nie tułam się obecnie na obczyźnie, a jestem wśród swoich, na polskiej ziemi i mogę śledzić upadek  i koniec tego skompromitowanego systemu komunistycznego, tej szatańskiej i haniebnej doktryny dwudziestego wieku, która spowodowała tyle ofiar śmiertelnych i ludzkich nieszczęść.  Składam  uroczyście dziękczynienia  Wszechmocnej Opatrzności Boskiej, że pozwoliła mi przejść przez tę ciernistą drogę mego życia  i w nagrodę  u jego schyłku doczekać się w zdrowiu tej wielkiej radości i szczęścia, którego w najśmielszych marzeniach nie można było sobie wyobrazić. Żal tylko ściska serce, że tak wielu moich kolegów i przyjaciół nie dożyło tej radosnej i szczęśliwej chwili, o  której marzyli i o którą  walczyli. Im wszystkim poświęcam moje wspomnienia i wszystkim polskim żołnierzom, jeńcom wojennym w sowieckiej niewoli, zamęczonycm w łagrach przy budowie drogi kolejowej Kotłas-Workuta w Republice Komi, zamordowanym w Katyniu i w innych, niewykrytych jeszcze miejscach kaźni. Wszystkim, którzy przeszli przez piekło sowieckiej deportacji, przeprowadzonej bestialsko w latach 1939-1945 oddaję cześć!

Posłowie


Po lekturze wspomnień Powroty do Lwowa Bronisława Szeremety, ktoś mógłby postawić pytanie o potrzebę i sens wydania tego typu książki. Pytanie wydawałoby się tym bardziej zasadne, skoro powstały już prace arcydzielne poruszające tę tematykę. Cóż można powiedzieć jeszcze o łagrach poza wstrząsającym Archipelagiem GUŁag Aleksandra Sołżenicyna, Beaty Obertyńskiej Z domu niewoli (książka ukazała się  pod pseudonimem Marta Rudzka), Józefa Czapskiego Na nieludzkiej ziemi czy Gustawa Herlinga-Grudzińskiego Innym świecie?

Odpowiedź na wszelkiego rodzaju wątpliwości może być tylko jedna: nie będzie nigdy zbyt wiele tego typu wspomnień, pochodzących od uczestników i naocznych świadków tych tragicznych wydarzeń, które nie jednemu Polakowi czy Polce odebrały to, co najcenniejsze: zdrowie, młodość, a niekiedy – zdarzało się – i wiarę.


Książka Bronisława Szeremety daje świadectwo prawdzie. Dokumentuje los tych Polaków na Kresach, którzy w czasie drugiej wojny światowej bohatersko zaangażowali się w walkę przeciwko okupantom – Niemcom i sowietom. W książce przewijają się nazwiska znane, które odnaleźć można w kompendiach encyklopedycznych i słownikach oraz we wspomnieniach innych autorów dotyczących tego okresu. Ale są tu utrwalone i takie postacie, zasługujące na szacunek i podziw, o których nikt dziś nie pamięta.


Praca Bronisława Szeremety bogaci naszą wiedzę o czasach, ludziach i zdarzeniach. Na kartach wspomnień pojawia się między innymi postać profesora Ludwika Chmaja. Dzięki tej relacji dowiadujemy się wielu szczegółów o najtragiczniejszym okresie jego biografii. A tego nie dowiemy się nawet z renomowanej najnowszej Powszechnej Encyklopedii Filozofii, wydanej przez Polskie Towarzystwo Tomasza z Akwinu, firmowanej przez Katedrę Metafizyki Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, gdzie czytamy, że Ludwik Chmaj (dop. T.Z.) w 1938 roku został kierownikiem Katedry Pedagogiki na Uniwersytecie im. Stefana Batorego w Wilnie. W 1955 roku podjął pracę w Zakładzie Filozofii PAN (Powszechna Encyklopedia Filozofii, t. II, Lublin 2001, s. 151). O tym, co Ludwik Chmaj robił w latach 1938-1955 ani słowa. A przecież jest to niezwykle ważna postać w historii filozofii i kultury. Podobnych przykładów można by przytoczyć więcej.


Warto też zwrócić uwagę na rolę wychowawczą, jaką mogą odegrać wspomnienia Bronisława Szeremety. To pouczająca lektura i dla młodzieży i dla dorosłych. Autor pisze o czasach, gdy „egzamin odbywał się w ludziach”. Młodzi Polacy zdawali go przeważnie celująco. W czasach zagrożenia liczyło się przede wszystkim dobro Ojczyzny. Jej wolność była najwyższą wartością, wyższą niż własne życie. Zadumać się winni nad tym wychowawcy – rodzice i nauczyciele. Czy dzisiaj słowo „patriotyzm” nie jest li tylko pustym frazesem? Czy współczesny młody Polak jest w stanie zrozumieć postawę i sposób myślenia młodych Polaków, współtowarzyszy Bronisława Szeremety z konspiracji, więzień i łagrów? Powroty do Lwowa są jednoznaczne w ocenach moralnych. Dla ich autora prawo zawsze prawo znaczy, a sprawiedliwość sprawiedliwość. Otwarcie piętnuje godne potępienia zachowanie niektórych Polaków współpracujących z okupantem. Nie szuka usprawiedliwienia dla zdrady.


Książka Bronisława Szeremety budzi także refleksje natury ogólniejszej. Przypomina nam, iż pojedynczy człowiek rzadko tworzy historię, ale zawsze podlega okrutnym jej prawom. O losie Bronisława Szeremety i jemu podobnych, bardziej zdecydowała historia niż oni sami. Ludzie ci ponieśli bolesną stratę, której nikt i nic nie jest w stanie im zrekompensować. Na zawsze utracili to, co najcenniejsze –naprawdę nigdy nie był u siebie. I tak pozostało do dziś. Nie jest możliwe życie człowieka bez odwracania się w przeszłość. A ta nieustannie powoduje ból i cierpienie. Rany zadane duszy i sercu człowieka giną swoje miejsce na ziemi, gniazdo, ojcowiznę. Życie, które po powrocie wiedli jako ludzie wolni, przypominało życie drzew odciętych od korzeni. Do ziemi rodzinnej i domu ojców powracali tylko we śnie...


Bronisław Szeremeta w latach siedemdziesiątych odwiedził Lwów. Po powrocie miał wątpliwości co do słuszności decyzji dotyczącej swego uczestnictwa w wycieczce do Lwowa i bliskich sercu pejzaży wsi rodzinnej. To, co zobaczył, zburzyło obraz miejsc dla niego świętych, które zachował we wspomnieniu i miał wciąż pod powiekami. Z tego, czego doświadczył w domu rodzinnym czerpał siłę. To ona pozwoliła mu przetrwać czas pogardy i zniewolenia.


Utrata przestrzeni i miejsca jest równoznaczna z utratą wolności i poczucia bezpieczeństwa, czemu również daje świadectwo niniejsza książka. Jej autor, po powrocie z łagrów w marcu 1959 roku, tak najczęściej dopiero razem z nim.


Bronisław Szeremeta wyszedł zwycięsko z „czasu próby”. To zwycięstwo miało jednak swoją cenę. Przeszedł przez życie godnie. Ocalił swoje człowieczeństwo w czasach, gdy tak łatwo można było je stracić.


Powroty do Lwowa to opowieść o zniewoleniu, walce i cierpieniu. Ale także o sile trwania, o lepszych stronach ludzkiej natury, o nadziei.

Teresa Zaniewska
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Kościół pod wezwaniem Najświętszej Maryi Panny

 Niepokalanego Poczęcia we wsi Adamy zbudowany w 1912 r.
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Autor z przyjacielem Franciszkiem Sitnikiem 

Lwów 1941 r.
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Zbombardowane sowieckie lotnisko w pobliżu wsi Adamy.

Autor na tle rozbitego samolotu. Czerwiec 1941 r.
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Transport więźniów na platformach kolejowych – 1940 r.
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Pierwsza faza budowy obozu. Do czasu wybudowania

baraków mieszkalnych więźniowie śpią w skleconych z gałęzi szałasach.
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Obóz w Spassku – 1956 r.  Fragment murów.

Autor stoi z lewej strony.
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Spassk, wieczór wigilijny 24 grudnia 1954 r.

Autor pierwszy z prawej w pierwszym rzędzie
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Franciszek Sitnik „Orland”

Workuta 1955 r.
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                                  Bernard Grzywacz „Marek”

Workuta 1955 r.
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Augustyn Wierzbicki „Zdzisław”

Poćma 1956 r.
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Czesława Hnatów „Krystyna”

Workuta 1954 r.
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Bronisław Szeremeta „Ryś”

Poćma 1958 r.

[image: image15.png]Zdewastowany Kurhan Zadwérzariski z ocalalym obeliskiem
zwienczonym krzysem i z datq 17 sierpnia 19207,
(fot. czerwiec 1989 r.)
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„Draża” wśród swych żołnierzy na Wólce III po ucieczce z więzienia.

Od lewej: Ludwik Łamasz „Wich”, Lis, ks. Kwaśniak „Topór”,

kpt. „Draża”, Jadwiga Brzezińska z d. Łamasz „Wiśka”,

Czesława Cydzik z d. Hnatów „Krystyna”, Antonina Sawaryn 

z d. Łamasz „Stella”, Jan Łamasz „Wicher”.

[image: image17.png]MAPA TULACZKI
BRONISEAWA SZEREMETY

crientacyjna skala: 1 em = 360 ku

Trasa jerica wajennego: Lwow - Nowogard Wolyriski - Marganiec - Moskwa

Kottas - Mezog 12 - Piniug - Moskwa - Smolerisk - Mirisk - Lwéw

Trasa wigznla GUE-agu: Lwéw - Moskwa - Lwdw - Drohobyez - Dzezkazgan
Karaganda - Spassk - Akmolifisk - Potma - Moskwa - Brzesé - beczya - Wroclaw




Nota biograficzna


Bronisław Szeremeta urodził się 3 czerwca 1915 roku we wsi Adamy powiat Kamionka Strumiłowa w województwie tarnopolskim. Maturę zdał w Państwowym Gimnazjum Humanistycznym w Złoczowie. Służbę wojskową ukończył w Szkole Podchorążych Rezerwy przy 12 DP w Tarnopolu w stopniu plutonowego podchorążego. W 1937 roku rozpoczął studia w Akademii Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie. W 1939 roku, po ćwiczeniach wojskowych, awansował do stopnia podporucznika rezerwy. Zmobilizowany w sierpniu 1939 roku do 52 pp, uczestniczył w kampanii wrześniowej. Pod koniec września, wraz z pułkiem przedzierającym się z frontu w okolicach Lwowa do granicy rumuńskiej, dostał się niewoli sowieckiej. Nie ujawnił swego stopnia wojskowego, dzięki czemu uniknął śmierci w Katyniu. Został wywieziony do obozu dla żołnierzy szeregowych, najpierw w Krzywym Rogu, a następnie do łagru w Republice Komi, do budowy drogi kolejowej Kotłas – Workuta, skąd latem 1940 roku uciekł do Lwowa. We Lwowie nawiązał kontakt z organizacją SZP (Służba Zwycięstwu Polski) i pod zmienionym nazwiskiem przeżył I okupację sowiecką. Podczas okupacji niemieckiej wrócił do swego nazwiska i kontynuował studia weterynaryjne, nie przestając być żołnierzem konspiracji.


W lipcu 1944 roku w czasie akcji „Burza” uniknął aresztowania i wstąpił do organizacji „Nie” (Niepodległość). Na początku marca 1945 roku został aresztowany na ulicy Lwowa, wydany przez konfidenta. Podczas aresztowania został ciężko ranny w prawy bark, co spowodowało niedowład prawej ręki. W czerwcu 1945 roku przewieziony został do więzienia w Moskwie. Miał być wykorzystany jako świadek oskarżenia w procesie szesnastu Przywódców Polski Podziemnej. Odmówił. Przywieziony z powrotem do Lwowa został skazany na karę śmierci, zamienioną po dwóch miesiącach na 20 lat katorgi. Po czternastu latach został w kwietniu 1959 roku przekazany, jako więzień, władzom PRL. Zwolniony z więzienia, ukończył studia we Wrocławiu i podjął pracę w swoim zawodzie. Od 1978 roku jest na emeryturze.


Bronisław Szeremeta dopiero po 1980 roku mógł ujawnić swoje przeżycia w tzw. drugim obiegu. Później jego publikacje ukazywały się w polskiej prasie narodowo – katolickiej w kraju i zagranicą. 


W 1998 roku ukazała się książka Związek Walki Zbrojnej zwalczany przez NKWD we Lwowie 1939-1941 wydana przez Fundację Kresową „Semper Fidelis” we Wrocławiu.


W 2002 roku wydana została książka Watażka, zbrodnie i zakłamane wspomnienia – 7 Studio Reklamowe, Gdynia.


Odznaczenia:

· Medal wojska polskiego po raz 1,2,3 i 4 wydany w sierpniu 1948 roku w  Londynie.

· Krzyż AK nadany 7 sierpnia 1973 roku w Londynie.

· Krzyż Kampanii Wrześniowej 1939 roku nadany 15 sierpnia 1985 roku w Londynie.

· Krzyż Obrony Lwowa 1939 –1944 rok.

· Krzyż Kołymiacy i Sybiracy nadany 12 marca 1992 roku przez Światowy Związek Byłych Więźniów w ZSRR w Anglii.

· Medal Honorowy Krajowej Izby Lekarsko – Weterynaryjnej „ Bene de weterinaria meritus”.

Sprawozdanie ze spotkania promującego książkę pt. „Powroty do Lwowa”, które odbyło się 26 lutego 2004 roku w Collegium Anatomicum Katedry Anatomii i Histologii Wydziału Medycyny Weterynaryjnej AR we Wrocławiu

Krajowa i Dolnośląska Izba Weterynaryjna oraz autor książki pod wyżej podanym tytułem, lekarz wet. Bronisław Szeremeta, zaprosili przyjaciół oraz pracowników, a także emerytów ze środowiska weterynaryjnego, oświaty i kultury, na spotkanie, które odbyło się 26 lutego br. w Collegium Anatomicum Akademii rolniczej we Wrocławiu. Prowadzenia spotkania podjęła się Pani prof. Teresa Zaniewska, kierownik Zakładu Historii Wychowania i Myśli Pedagogicznej Wydziału Pedagogiki i Psychologii w Białymstoku.

      
Otwierając spotkanie red. lek. wet. Remigiusz Cezary  Sokołowski serdecznie powitał zaproszonych gości, z pośród kierownictwa, instytucji i towarzystw naukowo -weterynaryjnych i społecznych.

  
Z kolei dr nauk wet. inż. Bartosz Winiecki, Prezes Krajowej Izby Lekarsko – Weterynaryjnej, zabierając głos powiedział, że autor książki jest tym Polakiem, któremu udało się przeżyć w totalitarnym systemie na „nieludzkiej ziemi”. Jako jeniec wojenny z kampanii wrześniowej, ukrywając swój stopień oficerski uniknął Katynia, ale pierwszy okres tułaczki wypełniła wędrówka przez okolice Krzywego Rogu, Kotłasu w Republice Komi, a także pobyt przy budowie linii kolejowej na trasie Kotłas – Workuta. Po misternym przygotowaniu ucieczki z obozu, która zakończyła się sukcesem, powrócił jesienią 1940 roku do Lwowa, podejmując tam działalność konspiracyjną w NOW-AK.

 Na skutek denuncjacji został 5 marca 1945 roku aresztowany, a przy próbie ucieczki z więzienia został postrzelony.

 Próba wykorzystania Bronisława Szeremety jako świadka oskarżenia w procesie gen. Okulickiego, wobec odmowy, nie udała się i fakt ten wpłynął na kolejny etap w jego życiu. Został skazany na karę śmierci, którą po zamianie na dwadzieścia lat katorgi, czternaście lat życia wypełnił katorżniczą pracą w łagrach na terenie Kazachstanu. Życie Jego określone było katorgą, więzieniami, wyniszczającą pracą, zdeptaniem godności ludzkiej, kalectwem.


Z korporacyjnym szacunkiem dla Autora i Jego dokonań, książkę tę poleca, jako świadectwo okrutności uczynionych wobec ludzkości w Europie w połowie XX wieku.


Następnie głos zabrała Pani prof. Teresa Zaniewska, która powiedziała, że jest zaszczycona możliwością zaprezentowania książki „Powroty do Lwowa” autorstwa Bronisława Szeremety. Powiedziała, że jest to książka szczególna, napisał ją Lwowianin, który wyszedł ze Lwowa i  do Lwowa wracał, choć trudne to były powroty i daleka droga, droga do Polski, która wyrokiem historii przesunęła swoje granice.


Na pewno Autor jest osobowością niezwykła i nieprzeciętną. Co o tym decydowało, co kształtowało charakter i osobowość, oprócz rodziny, szkoły, kręgu wartości w których się obracał? Na pewno Lwów, bo bez wątpienia Lwów jest miastem mitycznym, podobnie zresztą jak Wrocław. Mit Lwowa nie narodził się bynajmniej po wojnie, kiedy z tęsknotą patrzyliśmy na to co utracone, dalekie, co nie możliwe do odzyskania.


Już w 1934 roku Kornel Makuszyński w książce „Uśmiechy Lwowa” pisał, że jest to miasto Polską obłąkane i rozkochać potrafi każdego swoim uśmiechem jasnym, szczerym, rzewnym ...


Makowiecki zaś pisał że we Lwowie ludzie wydawali się sympatyczniejsi, słońce cieplejsze, gdy była pogoda, a gdy nie było, deszcz nie lał tak beznadziejnie jak w innych polskich miastach....


Ta integracja, ta przestrzeń magiczna udzieliła się także ludziom, którzy stamtąd wyszli.


Jako motto tego spotkania, Pani Profesor zadedykowała Autorowi wiersz Stanisława Balińskiego „Polska podziemna”

Moją Ojczyzną jest Polska Podziemna,

Walcząca w mroku, samotna i ciemna.

Moim powietrzem jest wicher bez nieba,

A moim światłem, ci płonie z daleka,

jest nasze prawo i prawo człowieka.

Może mnie dławić ten bunt wiecznie żywy,

Ale bez niego nie będę szczęśliwy.

Mogę uciekać przed zmagań żałobą,

Ale już nigdy nie ujdę przed sobą.

Wśród wielu ojczyzn, co płyną w mgle cudnej,

Ja chcę tej jednej, tej wolnej, tej trudnej.

Cóż mi po wszystkich słońcach tego świata,

Jeżeli światło zaciemnia mi krata.

Cóż mi po wszystkich urokach tej ziemi,

Jeśli mi serce pchnięto do podziemi.

O bracia moi, a kto bez wolności,

Niech w ciemność idzie i walczy w ciemności.

Moją Ojczyzną jest Polska Podziemna,

Walcząca w mroku, samotna i ciemna.

Czy tam, czy tutaj, to jedno nas łączy.

Nurt nieśmiertelny, co we krwi się sączy

I każe sercu taką moc natężyć,

Że wbrew rozumom musimy zwyciężyć.


Autor zwyciężył. To zwycięstwo dobra nad złem, prawdy nad kłamstwem, sprawiedliwości nad niegodziwością i temu daje świadectwo w „Powrotach do Lwowa”. Zapytała również, po co właściwie powstał kolejny pamiętnik po takich dziełach jak Beaty Obertyńskiej - Marty Rudzkiej „W domu niewoli”, jak Józefa Czapskiego „Na nieludzkiej ziemi” i innych? Takich książek nigdy za wiele. To jest żywe, niesłychanie ważne świadectwo dramatycznego, tragicznego jednostkowego losu, szczególnie ważne dziś dla młodych. Dla teraźniejszości ważna jest przeszłość, ona ją inspiruje, ona daje jej podstawę, wskazuje na korzenie.

           Bronisław Szeremeta żył w czasach, kiedy tak łatwo było stracić własną twarz i swoją godność,

a tak trudno wytrwać. Książka „Powroty do Lwowa” jest także opowieścią o trwaniu  w męstwie nie mniejszym niż męstwo żołnierza, czy męstwo dowódcy. Czasem , mieć odwagę cywilną jest o wiele trudniej, czy odwagę w sensie brawury czy wojennego męstwa.


 To co przeżył starał się utrwalić na papierze. Czytając towarzyszy nam pytanie, jak to możliwe w życiu?


Na zakończenie swojego wystąpienia Pani prof. Teresa Zaniewska przeczytała wiersze Beaty Obertyńskiej „Cela”, „W bydlęcym wagonie”, „Tajga”.

Cela


Cela – to nie jak w bajce: cisza i błysk


Wysokiego w kratach okienka.


Cela to upał, wrzask i ścisk,


Brak wody i stęchły pęcak.


Cela – to nie samotność, słoma, dzban


I szczura tętenty jedwabne...


Cela to ciągła świadomość, że tam


Szynel pod drzwiami i bagnet.


Nad zwałem śpiących na podłodze ciał,


By noc nie mogła być sobą,


Oślepiający bąbel szkła:


Żarówka tuż nad tobą...


I ta obleśna uczynność snów,


Co cię podziemnym kanałem


Na parę godzin wypuszcza, by znów


Lojalnie odstawić nad ranem.


I te uporem zwarte kły,


I wola jak pięść ściśnięta,


Żeby – na przekór tym spod drzwi – 


Przetrzymać – i zapamiętać!


       W bydlęcym wagonie

Przeciągnęli go potem pod ścianę,

Do kąta,

Przyrzucili płaszczem bez guzików,

Leżał sztywny i stygł.

Kto by sobie w transporcie

Trupem głowę zaprzątał?

Nikt

Jeszcze wczoraj wieczorem

Mówił komuś po cichu,

Że chory,

Jeszcze rano dyszał...

Teraz spokój.

W tułaczych nóg zdeptane stępory

Sztywność śmierci nacieka i cisza.

Nikt już więcej po świecie

lec ni ganiać nie będzie

Tych sznurkami okręconych szmat.

Tak.

W pośmiertnej wygodzie

Zdobył kąt na podłodze

I wyciągną się wreszcie na wznak.

Czyjś? Na pewno... Ktoś czeka,

Ktoś się modli nocami,

Żeby wrócił – przetrzymał to wszystko...

Ot i przepadł.

Jak dojdą, gdy nie wiemy my sami,

Jakie imię miał, jakie nazwisko.

Znowu jedna śmierć taka...

Kto odbolał, opłakał,

Kto ją odczuł?

Nikt. Bo któż? Nie my...

...Chyba one. Ze strachu

Od stygnących już łachów,

Po wagonie rozłażące się

· Wszy.

Tajga

Tajga... Wilgocią obrzękły mech

I krzaki uklękłe w moczarze...

Nie wiem, za jaką karę i grzech

Bóg im tu rosnąć każe.

Nie wiem, pod wagą jakich win

Ci ludzie zmięci i szarzy

Znad smugi świeżo kładzionych szyn

Nie wznoszą ziemistych twarzy...

Tuż obok, wbity w mokry chaszcz,

Ogienek rudo pełga...

...Gdzieniegdzie jeszcze wojskowy płaszcz

i czapka. Już bez orzełka.

Dym mija gnaty chudych pni

I brzózki podkurza nagie...

...Dźwięczące, mętne, chciwe krwi

komary idą od bagien.

Trudno tu poznać: noc czy dzień

Pełznie przez grząski moczar...

Noc się tu teraz nie wtacza w cień,

Dniom za to czarno w oczach.

Tajga... Jak w bagnie gnijący trup.

Głusza na wieki wieków.

Otchłań, gdzie zda się – nawet Bóg

Zapomniał o człowieku.   

Z kolei autor książki  w swoim wystąpieniu powiedział:

Szanowni Państwo!  Jestem pod wielkim wrażeniem dzisiejszego spotkania i bardzo się cieszę, że dzięki staraniom wielu osób a w szczególności Pani Prof. Teresy Zaniewskiej, znalazł się poważny i autorytatywny sponsor i wydawca moich wspomnień, którym jest Krajowa Izba Lekarsko-Weterynaryjna i jej Prezes Pan dr Bartosz Winiecki. Mam nadzieję, że wspomnienia te przyczynią się do ujawnienia i nagłośnienia potwornej zbrodni dokonanej na polskich żołnierzach w Republice Komi na Sybirze oraz będą lekturą dla młodych ludzi i przyczynią się do poznania najnowszych dziejów Polski, których nie poznają w szkole, nie usłyszą o nich w publicznych masmediach, ani nie przeczytają w publikacjach, ponieważ przez ponad pół wieku nie było można nawet wspomnieć o prawdziwej polskiej historii. Naszą historię pisali nam nasi wrogowie. Na szczęście te ciemne czasy terroru, zakłamania i  indoktrynacji skończyły się i dziś już znamy prawdę o Katyniu, Miednoje i Charkowie, gdzie masowo mordowano polskich żołnierzy strzałem w tył głowy.


Lecz czy ktoś z Państwa słyszał, lub czytał, o wielkim cmentarzysku polskich żołnierzy, ciągnącym się setkami kilometrów wzdłuż trakcji kolejowej Kotłas-Workuta w Republice Komi, do budowy której zapędzono polskich żołnierzy w 1940 roku? Byłem tam co prawda krótko, lecz do czasu mojej udanej ucieczki, zdążyłem poznać panujące tam warunki życia i pracy. W Kotłasie, w olbrzymim łagrze zbiorczo-rozdzielczym, przez kilka dni obserwowałem, jak olbrzymimi transportami przywożono tysiące polskich żołnierzy, których natychmiast rozwożono w głąb tajgi wzdłuż wytyczonej trasy budowanej drogi. W czasie krótkiej obserwacji nie mogłem ocenić przypuszczalnej liczby przywiezionych żołnierzy, ale po kilku latach dowiedziałem się prawdy z bardzo wiarygodnego źródła.


Kiedy w latach pięćdziesiątych przebywałem powtórnie w sowieckich łagrach, tym razem w Kazachstanie, w jednym z tych łagrów, w Spassku koło Karagandy, spotkałem Rosjanina, inżyniera budowy dróg, który okazał się być członkiem ekipy kierującej tą budową, a właściwie głównym jej kierownikiem i architektem. Prawie codziennie wysyłał do Moskwy raporty o stanie budowy, więc był bardzo dobrze poinformowany o wszystkich sprawach. Gdy w 1943 roku ukończono budowę, został on po pewnym czasie aresztowany i skazany na dziesięć lat łagru i w ten właśnie sposób spotkaliśmy się w Spassku.


W sowieckich łagrach przebywali także Rosjanie, którzy przyjaźnie odnosili się do Polaków i chętnie nawiązywali z nimi kontakty. Gdy po pewnym czasie poznaliśmy się bliżej i zaufaliśmy sobie nawzajem, inżynier opowiedział mi w wielkiej tajemnicy, z prośbą, abym wszystko to zachował wyłącznie dla siebie, że w 1940 roku, od wczesnej wiosny do połowy lata, na teren tej budowy przywieziono 120.000 polskich żołnierzy, a gdy gen. Anders, na mocy umowy Sikorki-Majski, rozpoczął tworzyć Polską Armię, połowa z nich już nie żyła. Twierdził, że tam pod każdym podkładem kolejowym leży polski żołnierz.


Relację tę potwierdził mój kolega, który nie zdecydował się na ucieczkę ze mną, przeżył, wstąpił do Polskiej Armii i wraz z nią znalazł się na Zachodzie. Dziś mieszka w Londynie i pisze, że do łagru Meżog 112, w którym i ja przebywałem, w 1940 roku przywieziono 1800 żołnierzy, a kiedy po upływie prawie dwóch lat zaczęto ich zwalniać do Polskiej Armii, przy życiu pozostało niewiele ponad ośmiuset.


Szanowni Państwo, nasi żołnierze ginęli tam śmiercią męczeńską, uśmiercani morderczą pracą, głodowym wyżywieniem i potwornymi warunkami życiowymi. Zbrodnia ta została skazana na zapomnienie zarówno przez Moskwę, jak i przez Warszawę. Czy możemy dopuścić do tego, aby tak pozostało?


Dziś otrzymałem list od bliskiego mi Krajana – Kresowiaka Jana Michalewskiego z Gdyni, który cudem, jako dziecko uniknął śmierci, podczas gdy mordowano i palono jego rodzinną wieś. Przeprasza, że nie może uczestniczyć w naszym spotkaniu i przypomina, że pojutrze tj. 28 lutego, minie 60 lat od wymordowania ludności i spalenia Pieniackiej Huty przez ukraińskich ludobójców i prosi, abym przypomniał zebranym o tej tragicznej rocznicy.


Uczcijmy więc pamięć pomordowanych na Syberii prze bolszewików oraz pomordowanych w Pieniackiej Hucie przez ukraińskich ludobójców, minutą milczenia. Bardzo proszę..........dziękuję.

� kto nie pracuje ten nie je


� pod dostatkiem


� na białe niedźwiedzie


� dobrze, dzielny młodzieńcze


� Nie szkodzi, czekaliśmy na „Rysia”, a złapaliśmy „Ducha”


� Niepoprawny wróg Związku Radzieckiego.


� Szybko! Szybko!


� dom rodzinny


� na zbiórkę bez ostatniego


� Wózek dwukołowy
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